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KURIER WILEŃSKI
D e m a s k o w a ć  s e f i z m a f y

Od tygodnia  szulkam a ig u m e i . iu  do polUmiki. 

Nie polem iki  ja iov  ej i nic  naewnoszącej,  lecz 

po lem ik i  twórcze j,  polemiki,  w k tó re j  uęmrnto 

w uje  się  poglądy  Na g runc ie  wileńSKim przyz- 

wyczailiśm y się n ies te ty  do  polemiki —  kłótni,  

po lem ik i  —  wymyślaima. Jest  to obniżenie tej 

n iezm ie rn ie  ważnej ,  fo rm y  m yślen ia  i szukania ,  

j a k ą  jest w łaśn ie  polem ika.  Każdy  docen ia  zna 

czenie dyskusji .  Każdy  wie, że W  UCZCIW LJ 

DYSKUSJI w y ja śn ia ją  się n iedom ów ien ia ,  że w 

uczc iw ej  dyskus ji  p ro s tu ją  się zdania.  Po iem .ka  

p ra so w a ,  UCZCIWA POLEMIKA PRASOWA 

w in n a  w łaśn ie  tę rolę  spe łn iać  Gdybyśm y n ie  

połemrzowaK m oglibyśm y ła tw o  zejść na  d o k i ry  

nersfwo. R osja  sowiecka, N iemcy to  są te wła 

śnie k ra je ,  gdzie  twórczej  potemiiki niem a.  Je  

azcze czasem  zdarzy  się tam  k ry ty k a  n a k a z a n a  

resztą zgóry, ale  is to tne j  polem iki  niem a.  To 

ąą  właśnie  oocęgi myśli.

Nie chcem y obcęgów myśli,  chcem y twórczej 

uczo.we) polemiki.  Nie stronum y od  niej  I dla 

t eg o  s t u k a m  do nie j  a rgum en tów .  Diatego 

chcę  ważyć  k ażd y  a rg u m e n t  możliwie długo za 

n i m  go zastosuję .
> \

ł  Gzy te ln ilc  p a r u j e  m i t e n  a k a d e m ic k i  w s tę p .  

A le  w c h o d z ą c  w  p r a c ę  a z i e n n ik a r s ik ą ,  c h c ę  u s t a  

l i ć  t e  la s a d n ic z T : p r y n c y p j a ,  te  m e to d y  p r a c y  

d z ie n l iu L a r s k ie j ,  k t ó r e  u w a ż a m  za  s n i s z i u . D z ie ń  

c i k a r z ,  k t ó r y  m a  u s t a l o n y  s p o s ó b  u j m o w a n i a  

z j a w i s k ,  k t ó r y  d a l  s ię  z  t e j  s t r o n y  s ip o łe c z e ń s t  

m i  p o z n a ć ,  u i e  p o  r z e b u je  te g o  r o d z a j u  w s t ę ­

p ó w .  J a k o  m io d y  p o l i t y k  i p u b l i c y s t a  t y c h  w la  

ś n ie  p r y n c y p j ó w  p o t r z e b u ję .

N ie d aw n o  p o d a li śm y  w uaszem  p iśm ie  tak ą  
wiadomo.*^

K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o ln e g o  W i le ń s k ie g o  

p r z e z n a c z y ł o  50  ty s ię c y  z i o t y e t i  n a  s t y p e n a j a  d i  

m ło d z i e ż y  w ie j s k i e j ,  p r a g n ą c e j  u c z y ć  s ię  w  g im ­

n a z j a c h .

Akcja ta  ma na  netu zasilenie k a d r  unefi 

g en c j i  e lem entem  wóejsklzr

„.Słowo11 o p a trz y ło  tę w iadom ość  n a s tę p u ją ­

cym  k o m en ta rzem :

„Owe 50 tys. p a ch n ą  sekiwcslratorem. To se- 

kiwesłirator zebrał te 50 tys. złotych. "TJ n a s  się 

.u jm uje  warsz ta ty ,  u  n a s  wyjiędza się do b e z ro ­

bocia ludzi, d latego, aby  zeb rać  podatki.

Powiecie :  czy może byc tak  wielka r ó/mir a, 

jeśli  włościanin  płaci sa m  za swoje dziecko, 

e sy  czy też za to dziecko' płaci państwo. O d p o ­

w iad am  b a rd zo  wielka. Bo jeśli w łośc ianin  wy 

syła swego syna  sam  do szkoły, to znaczy że 

s t a u  k ra ju  zapewnij tem u  synowi także u t rzy ­

m an ie  i p racę  po ukończen iu  wykształcenia.  

Wieś, k tó rą  s tad  na  wysy łan ie  dzieci do- g im n a ­

z jów ,s tać  będzie  także na  opłacenie  lekarzy,  a r ­

ch itek tów . inżynierów i innych  zaw o d ó w  in te ­

l igenckich .  Ale wieś k tó ra  d o s ta je  na  ksz ta łcen ie  

dzieci p ieniądze via wiejski sekwpstra łor,  nie 

d a je  nadziei  n a  u t rzy m an ie  tych inteligentów, 

czyli, że za sekw es tra to rsk ie  p ieniądze będą się 

uczyć  przyszli  nędzarze*1.

W  tej' w łaśnie  sprawie  szuka łem  a rgum entu .  

Oczywiście sofizmat powyższy zbić jest łatwo, 

Ale eho-dziło mi o a rg u m e n t  z życia,  a rgum en t,  

k tó ry  m o żem y  sp raw d z ić  wszyscy, chodziło  rm 

niety le  o a rgum en t,  Mo o p rzyk ład ,  p rzy k ład  

w y k a zu ją cy  ja s k ra w o  bezsens owego sofizmatu . 

Bo niby wszystko się w n im  t rzym a kupy ,  wszy 

s tko  jest logiczne. Ja k  w każd y m  sofizmacie.  

Fak ty czn ie  czu jem y  wiszysey, że k ry je  sic w 

n im  b łąd  Gazie?

Zwiedziłem o s ta tn io  wystawę roczną  wydzia 

łu sztuk p ięknych  W  najbliższych dn iach  poda 

m y  recenzję  tej wystawy.  W  d a n y m  w y p ad k u  

n ie  chodzi  o fach o w ą  rerenzję .  Zwiedziłem w y ­

stawę, ja k  zwykły śm ierte ln ik ,  in teresujące  się 

sz tuką. W ystaw a powyższa o b e |m a je  wśrćid zwy 

kłych  p rac  sz!kołnvch prace  pięciu kończących  

dy pkimanzow. P race  tc  —  m e  wszystk ie  zresztą 

j ed n a k o  w artośc iow e  „b io rą  wiza". Są m ocn e  

W ła śn ie  mocne, to znaczy nic szko łarsk ie  W i ­

d a ć  o d razu ,  że ich nUtoTowie m a ją  coś  d o  p o ­

wiedzenia. Pan ienk i  daw nego  a u to ra m e n tu  m ia ­

ły w sw ym  żelaznym rep er tu a rze  wykszta łcenia  

pozycję  „ ta len tó w 1'. Uczyły się czy tan ia ,  p isa ­

nia,  go tow an ia  czy szycia i... „ ta len tów  Ta piąt  

ka, k tó ra  o t rzym uje  dyp lom y W y d zia łu  Sztuk 

Pięknych ,  nic uczyła  się „ ta le n tó w  , ta p ią tka  

talenty te posiada,  pos iada  n iew ątp liw ie  i, jeśli 

nieprzew idziany bieg życia nic wypaczy dalsze­

go je j  rozwoju ,  wniesie zezasem wiele do  pols 

kiej  k u l tu ry  artysty cznej Otóż ta p ią tk a  —  cóż 

za zbieg okoliczności —  ta p ią tk a  niew ątpliw ie  

u ta len tow ana ,  to wszystko są  stypendyści.  W ię ­

cej:  bez s ty p en d jó w  nie m ogliby się kształcić, 

bez s ty p en d jó w  nie mogliby kończyć.

Nie chodzi n a m  tylko o wydział a rtys tycz 

uy. Ale to sam o  się dz ie je  wszędzie. Żk.- jest gdy 

s ty p e n d ja  rozdziela się  w caług  jakiegoś innego 

klucza, poza kluczem zdolności. Ale właśnie  

dzis iaj,  w łaśnie  w okresie  wielkiej biedy, w ła ś ­

nie  w okresie p an o w an ia  sekw es tra to ra ,  zdolne, 

u ta len tow ane  w jak ie jko lw iek  dziedzinie dziec­

ko  tego- k tó rem u  sekw es tra to r  zabiera  os ta tn i  

grosz, n ie  m oże  być w y rz u ro n e  poza naw ias  

RiuiuraJnego społeczeństwa. Jest  to podstaw ow a 

sprawiedliwość  Gdy wysokie  op ła ty  ak ad e m ic ­

kie,  wysokie  o p ła ty  za szkodnictwo średnic  u- 

Ju em ożhw ia ją  na jb ied n ie jszy m  m ożność  k sz ta ł ­

cenia  się, w łaśnie  dziś  syn ch łopsk i  musi  m ieć po 

m oc w ksz ta łceniu  się od  państw a .  Są pewne pry 

m i ly w n e  p ra w a  człowieka: m ożność  kształcenia  

się człowieka u z d o ln ion -gę  jest w łaśnie  jednem  

z tych p ra w  podstawowy en.

„S ło w o *1 o n e ru je  tak im  Sufizmalcin; t rzeba 

P I E R W E J  ponieść* gospodarczo  wieś, a wtedy 

ma«y ludow e b ę d ą  m ogły  sam e  kształcenie  

sw ych  synów  urzeczywistnić .  Ależ k ażd y  wie 

że podnies ienie  gospodarcze  wsi to n ie  jest sp ra  

wa dnia  dzis iejszego, że jest to p ra ca  obliczona  

na dysuins b a rd z o  dtugi. D o  tego czasu  nie 

m ożem y o d k ład ać  sn raw y  ksz ta łcen ia  wsi. S łusz­

na p ozorn ie  teza „ S ło w a1* jest przy  bliższem 

wejrzen iu  ty lko  zręcznie u k u ty m  sofizm atem .

Ju ż  słyszę odpow edż: wszystko na F u n d u sz

Konferencl? min. Becka 
z Edenem

GENEW A , (Tat). Minister  Beck o d b y ł  dziś 
ę r z e d  p o łu d n ie m  d łuższą ro z m o w ę  z p rz ew ó d  
a ic zą c y m  rady ,  b ry ty jsk im  m in is t rem  sprawi za 
g ran icznych  E denem

Inspekcja p. P r e n m r i  w war-  
siaw sfceo]  Blurie Fundosiu Pracy

W ARSZAWA. (Pal). 30 ub. m o godz. 8  ra  
n o  p. p r e m je r  S ławoj Sk ładkowski p rzyby ł  do 
lo k a lu  b iu ra  F u n d u szu  P ra c y  na  w ojew ództw o  
w arszaw sk ie  p rzy  ul. Chm ielnej 10. gdzie n a j ­
p ie rw  z lus trow ał biuTO, stw ierdza jąc ,  że na  60 
osób  personelu  b ra k o w a ło  k i lku  p racow ników  
P p re m je r  zwrócił  na  to uwagę  d y re k to ra  
b ru ra

Następnie  p. p re m je r  odby ł  dłuższą ko n fe ­
ren c ję  z d y rek to rem  b iu ra  p. G rabow ieck im  w  
sp raw ie  zaaw a n so w a n ia  robot,  p ro w a d zo n y c h  
przez  Fu n d u sz  P ra c y  w* terenie . P. p r f m jc r  p o ­
dz iękow ał  dyr.  Grabowieckiefiiiu za celową orga 
niziaeję p ra cy  w terenie  oTaz do b re  funkc jono-  
-wanie p racy  w b iurze

Prof. Pieńkowski doktorem honoris 
< w n nm w ersy ieta  w  H eidelberg

H E ID E LB ER G . (Pat).  Dziś ra n o  w ra m a c h  
o b c h o d u  550-iecia u n iw e rsy te tu  he ide lbersk iego  
o d b y ło  się  n a d a n ie  d o k to ra tó w  hęmoris causa  
k i lk u n a s tu  z a g ra n ic z n y m  uczonym . Ż uczonych  
to lskich  d o k to ra t  h o n o ro w y  o t r z y m a ł  re k to r  

u n iw e rsy te tu  Jó ze fa  P i łsudsk iego  pro f .  d r  St. 
P ień k o w sk i.

 " "   ' '

Na zd jęc iu  n a szem  w idz im y  szereg  dźw igów  m ec h an iczn y ch  w p o rc ie  gdyńsk im , k tó re  dzień 
i n o c  p r a c u ją  bez p rz e rw y  p rzy  ład o w a n iu  węgla  na  l iczne o k rę ty  p rz y b i ja ją c e  go p o r tu .

Dohoszyhskiegn ufęta oolicja
WARSZAWA. (Pat). Dnia 30 czerwca b  r. W  czasie a resz tow an ia  został o-n postrzelony

w godzinach r a n n y ch  organy policji p ań s tw o w e j  w rękę. Przy Doboszyiiskim znaleziono rewol-
za trzym ały  u k ry w a jąceg o  się w lasach  w okoii-  wer o ra z  pevvien zap as  nubojow . Doboazyński
cy Z aw oje  Podpolicc  PRZA'WÓI)CĘ NAPAST- został  o d s taw iony  do  K iakow a  i o d d an y  do dy-
NIKÓW  NA MYŚLEŃ [C,E DOBOSZ YSlSKI EGO. spozycji  p ro k u ra to ra  sądu  okręgowego

O b ro n y  N arodow ej.  T u ta j  właśnie  m y p o w o ła ­

m y  się na  słowa gen Rydza śmigłego:  jeszcze 

niem a tej konieczności. T ak a  konieczność może 

powstać .  Może pow stać  taka  sy tu ac ja ,  gdy p a ń ­

stwo k ażd y  grosz  będzie  m usia ło  w ydać  n a  ten 

cel. Ale dziś spo łeczeńs tw o m usi  s ; , zdobyć i na 

jed n o  i na  drugie  Nie mo-żma w ydaw ać  p ien ię­

dzy  p ań s tw o w y ch  na  luksusy i rzeęzy zbyteczne. 

Ale spraxva o m aw iana ,  sp ra w a  um ożliw ienia  

zciomym sy n o m  ch łopsk im  dalszego .k sz ta łcen ia  

się nie  jesi  an i  luksusem , ani  czt-mś zbytecznem 

.Sprawa ta nie jest m n ie j  ważna, niż naw ot mo- 

oryzac ja  k r a ju  Av LAŚNTE dla sp ra w y  o b ro n y  

n a ro d o w ej .  Tych zdoiny ch, tych pe łnych  in ic ja ­

tywy choć b iednych  ch łopców  właśnie  trzeba 

do  s łużby p ań s tw u  poc iągać  i zdolności ich wy 

zyskać.  Na os ta teczne  zac iskan ie  pasa ,  zacis­

k a n ie  pasa  w w y d a tk ac h  N V\YET M E Z B Ę D  

NYCH może przyjść  czas, ale  tylko w o kres ie  

pow szechne j  mobil izacj i  f inansowej,  n z iś  czas 

ten jeszcze n ie  nadszedł ,  dziś lej m obilizacji  
n i Mn a

M ówim y kom unały .  .Ale cóż... czasem  i k o ­

m u n a łó w  trzeba bronić .  Byli tacy „filozofowie11 

czy „moraliści'*, k tó rzy  za jm ow ali  się zawodo- 

wem  „odwartościowywaniem** wszelkich p r a w a  

oŁijektywnych i wiecznych. Ludzkość m u s ia ła  

ich so f  rznię ty  dem askow ać .  Sofizmat o zbytecz- 

ności d ro h n e j  zresztą sumy 50 000 na  p om oc  w  

ksz ta łceniu  się zdolnych synów ch łopsk ich  też 
trzeba zdem askow ać.

P o z o s ta ją  jeszcze Wes-lje ,  nie poruszone  w 

tym  a r ty k u le :  Czy dla przyszłości naszej  k u l ­

tu ry  d o b rze  jest,  gdy przychodzi  do w ars tw y  

inłeligen :ji zaw odow ej  n o w y  społecznie  d e m e m ? 

Czy n a d p ro d u k c ja  te j  zasvodoyvej inteligencji,  

j ak ą  dziś ob se rw u jem y ,  nie p rzem aw ia  przeciw 

s ty p e n d jo w an iu  n iezam ożnej  . młodzieży ? Czy 

tnie wystarczy tych, co  m ogą  sami się  kształcić?  

—  To są p y lam a  w ażne  i zasadnicze, k tó re  xvi 

dzimy Na tych py tan iach ,  na  tych  —  dla ko ­

goś być .może —  wątpliwościach u ry w a m y  dzi­
siejszy a r tyku ł .  4

Spaa^k Um p ap ie rów " polskich 
w  An eryce b y ł  c h i  Iow y

NOWY JORK, (Pat). Ogłoszona przed  p a ru  
d n iam i w N ow ym  J o r k u  w iadom ość  0  zawie­
szeniu t ran s fe ru  obsługi pożyczek przez Polskę 
wy „ o la ł a  —  ja k  zwykle  byw a  w tak ich  wy- 
n idkach  g w a ł to w n y  spadek  p ap ie ró w  pols­
k ich na giełdzie now ojo rsk ie j .  Kursy sobotnie  
by ły  wobec tego w y ją tk o w o  niskie.

Zgodnie  jed n a k  z w yjiow iadanem i z r ó ż u \c h  
s t ro n  przypuszczen iam i,  osłabienie  sobotnie  b y ­
ło przesadne ,  to leż n o to w an ia  pon iedzia łkow e 
wykazały p o w ażn ą  zwyżkę k u rsó w  pożyczek 
polskich.

N otow an ia  te były nas tępujące  (kursy zanik 
n ięeia  xv n aw ias ie  sobotn ie  k u r sy  z am k n ięc ia  
—  w szystko w p ro cen tach  nom ina łu )  8 proc. 
pożyczka  dillonowiska 47 3/4 (40 1/4), 7 pr(-,c. 
s tab il izacy jna  54 (47), 6  proc. d o la ro w a  48 (38), 
7 proc.  w a rszaw sk a i 38 3/4 (361 7 proc. Śląsk® 
38 1/4 (34 1/8).

A resitowania »ŚFńd łom nD istów  
w Berlinie

BERLIN. (Pat). Jak  don o szą  xv c iągu osfat 
nich dni d o k o n a n o  xv Berlin ie  l icznych  aresz to  
w ań  w śród  b. zw olenn ików  p a r t j i  k o m n n is ty cz  
nej.  N iek tó rzy  z a re sz to w a n y ch  byli już  w r. 
1933 zesłani do  o b o zó w  k o n c en t rac y jn y ch .  

A resz tow aniu  te, j a k  się  zdaje ,  s to ją  w z\v-ąz 
k u  z wczorajszemu don ies ien iam i o l ikw idac ji  
b a n d y  w łam yw aczy ,  l iczącej k i lkadz ies ią t  osób, 
k tó re j  członkowie,  j a k  donoszono  urzędow o, ua 
leżeli  d a w  lej do p a r t j i  kom u n is ty czn e j .
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GI NEWA. (Pat).  Dziś o godz. 5 po  p o łudn iu  
n a s tą p i ło  w znowienie  16-tej sesji zgrom adzenia  
Ligi Narodów.

Nu zg rom adzenie  przy był Ha ile Selassie w 
c za rn em  u b ra m u ,  w cza rne j  pelerynie  i c za rn y m  
m elon iku .  T ow arzyszy  m u  świta  z rasem  K a­
s ą  n a  czele. Z grom adzona  publiczność zgotowała  
cesarzowi ab isy ń sk iem u  owację .  Przy  wejściu 
d o  g m a c h u  Ilaille Selassie by ł  p o w i tan y  przez 
u rz ęd n ik a  s e k re ta r ja tu  Ligi, k tó ry  w prow adz ił  
go na  salę ob rad

W  międzyczasie min. Eden  o tw o rzy ł  o b ra d y  
zg rom adzen ia  tak  że wejście  negusa  na  salę 
o dby ło  się n iespostrzeżenie.  Haile  Selassie za­
s iad ł  w p ią tym  rzędzie na m iejscach, zareze r­
w o w an y c h  a lfabetyczn ie  dla E tjop ji .

P o  o tw arc iu  ob rad  zgrom adzen ia  min. E den  
odczy tał  przedewszyslk iem  list rezygnący jny  Be­
nesza. -------

Skotei m in  .Eden p ro p o n u je  dok o n an ie  wj 
b o r u  nowego przewodniczącego na miejsce  Be­
nesza  Z grom adzenie  p rzystępu je  do  ta jnego  
głosowania .  Na 51, u p ra w n io n y ch  d o  g losowa­
n ia,  p re m je r  belgijski van ZEELAND o trzym ał  
47 głosów.

N ow y przew odn iczący  zg rom adzenia  w y g ła ­
sza  k ró tk ie  pizem ówienie ,  w zyw ając  zebranych 
d o  spoko  jnych i o b jek ty w n y c h  o b ra d  i p o d k re ­
śla jąc  wagę cli wili, k tó ra  zadecydow ać m oże  o 
przyszłości Ligi.

PISMO W Ł O S K IE  DO L. N.

N as tępn ie  p rem j.  Zee land  o d c zy tu je  pism o 
włoskiego m in is t ra  sp r a w  z ag ran icznych ,  k tó re  
zaw ie ra  4 s t ro n y  d r u k u  o ra z  10 s t ro n n ic  anek  
sów.

Ciano tw ierdz i  w sw o jem  piśm ie,  że rz ąd  
w ioski  s ta le  o k a zy w a ł  wobec Ligi N a ro d ó w  
sw oją  d o b rą  wolę. R ząd  włosk i ,  czynił  liczne 
p ró b y  izalatwienia sp o ru  w d rodze  ro k o w ań ,  
.które były s ta le  u d a r e m n ia n e  p rzez  Abisynję.  
Z an im  w o jsk a  włoskie  zdążyły  p rzybyć  do Ad 
dis  Abeby, rząd  ab isy ń sk i  p rzes ta ł  istniecć. Sio 
lica o d d a n a  by ta  na  łup  p o ż a ró w  i rozbo ju .  In 
terw e ncja  w łoska  o k a za ła  się n iezb ęd n a  dla ocli 
nony obcy cli poselstw. W łochy  znalazły k ra j  
w zupełnym  nieładzie. W łosk i  m in is te r  sp r a w  za 
g ra n iczn y ch  p odkre ś la ,  że W łochy  p o d ję ły  się 
zap ro w a d z en ia  nowego p o rz ąd k u ,  o d p o w ia d a ją  
cego po trzeb o m  i u c zu c io m ' lu d n o śc i ,  l lząd  wio 
sk i  w y raża  p rzekonan ie ,  że wola  ludnośc i  współ  
p r a c y  z n o w y m  u s t rp je m  jest  n iew ątp l iw a .  W ło 
c h y  u w a ż a ją  sw oją  m is ję  w Abisjm ji  ja k o  świę 
te  p o s łan n ic tw o  cywilizacy jne ,  k tó re  p r a g n ą  
w y p e łn ić  w d u c h u  zasad  p a k tu  Ligi N aro d ó w  
i  w d u c h u  in nych  p a k tó w  m ięd z y n a ro d o w y c h ,  
k tó re  sprecyzowały z ad a n ia  m ocarstw  cywiliza  
to rsk ich .

P ism o  twierdzi,  że tuby lcy  przyc iągn ięc i  zo 
sta li  do w spó łudz ia łu  w rz ąd z en iu  w c h a r a k te  
T z e  d o ra d cz y m .  W ło c h y  p ra g n ą  trzy m ać  się  za 
sady ,  że  tubylcy  n ie  m a ją  o b o w iązk u  służb;, 
w o jsk o w e j  z w y ją tk ie m  d la  celów p o l icy jnych  
i o b ro n y  swojego tery  tor  jum. S w oboda  t ra n z y  
tu  i h a v d lu  jes t  d la  wszystk ich  p a ń s tw  zagw a  
T antow ana .

Rząd w łoski  poczy tyw ać  sobie  będzie  za 
o b o w ią ze k  h o n o ru  in fo rm o w a n ia  Ligi N aro d ó w

o postępach  p ra c  cyw ilizacy jnych  w Abisynji,  
P ism o  kończy  się z ap ew n ien iem  clięci współ  
p r a c y  W io ch  w a k c j i  m ię d z y n a ro d o w e j  pod  t  
g idą  Ligi N arodów . P ism o rz ą d u  włoskiego jes t  
w ed ług  o p in j i  k u lu a r ó w  Ligi N a ro d ó w  b a rd zo  
ugodowe.

Po  o d c zy tan iu  tego p ism a  van  Z ee land  udzie  
lii g łosu de legatow i A rgen tyny  CANT1LLO, któ 
ry wygłosił u t r z y m a n e  w b a rd zo  o g ó ln y m  eht>, 
r a k te rz e  przem ów ien ie ,  k ład ą c  n ac isk  n a  art.  
10 p a k tu  Ligi N a ro d ó w  i p o d k re ś la jąc  koniecz 
ziość podjęc ia  r e fo rm y  p a k tu  Ligi Narodów.

H A IL E  SELASSIE  NA TRYBUNIE.
N astępn ie  p rzew o d n iczący  udzie l ił  g łosu H a  

ile Selassiemu, k tó ry  p o w o ln y m  k ro k iem  wrcho 
dzi na  t ry b u n ę  i zaczy n a  przem aw iać .  W  te j  
s imej chwili  g ru p a  ok o ło  12 d z ie n n ik a rz y  wło 
sk ich  obecnych  na  sali, u s i łu je  p rzeszkodzić  jo 
go p rzem ów ien iu ,  gwiżdżąc i p u szcza jąc  w ru ch  
jak ie ś  grzechotki .  Na tę  d e m o n s tra c ję  dz ienn i

ko rzy  w łosk ich  z g ro m a d zo n a  pu b l iczn o ść  odpo 
w iedzia ła  o k la s k a m i  i negus  s ta l  się nieoczeki  
wonie  p rz ed m io te m  sp o n ta n ic zn e j  ow ac j i  na  
z g ro m ad zen iu  Ligi N a rodów . In c y d en t  ten  wy 
wołał b a rd zo  n iep rz y je m n e  vrrażenie  i będzie 
m ia ł  n iew ątp l iw ie  daisze  nas tęp s tw a .

Po  z l ik w id o w an iu  in sy d e n tu  H a le  eSlassie 
pow iedzia ł  k i lk a  słów po  f i a n c u sk u ,  p o d k ie ś  
łając,  iż ła łw ie j  m u  m ów ić  w jego ro d z in n y m  
języku  i da le j  p rz em aw ia ł  już  po  a m h a ry js k u .

P rz e m ó w ie n ie  n egusa  t rw a ło  przeszło  pó ł  
godziny. Schodzącego z tryDuny n eg u sa  zg ro m a  
dzenie  p o n o w n e  ok lask iw ało .  Oklaski  te t rw a  
ły aż dopóki  negus, zm ie rz a ją cy  w ie lk iem i k ro  
k am i do swego m ie jsca ,  nie  u s iad ł  spow ro tem .

Po  w y s łu c h a n iu  f ran cu sk ieg o  i angie lsk iego 
t łu m a cz a  p rz em ó w ien ia  negusa ,  o b ra d y  odroczo  
no do ju t r a .  O djazd  negusa  b y ł  znow u powo 
di ni g o rących  o w aey j  o czeku jących  t łum ów .

Min. Roman w Gdańsku
GDAŃSK, (Pat). Dziś p rzyby ł  do  G dańska  

m in is te r  p rzem ysłu  i h a n d lu  p. Antoni R om an.  
W  godz inach  p rzed p o łu d n io w y ch  min. R om an 
złożył wizyty  p rezydentow i se n a tu  Greiserbwi,  
w y so k iem u  k o m isa rzo w i  Ligi N arodów  Lesterowi 
raz prezesowi ra d y  portu  D ederbrag tow i.  P a n o ­
wie ci rew izytowali  n as tępn ie  min. R c m a n a  w 
sa lonach  koinisarja-lu generalnego R. P.

O godz. 13 m in is te r  p rzy ją ł  delegacje rady  
in te resan tów  p o r tu  gdańskiego, poczem odbyło  
się śn ia d an ie  u  k o m is a rz a  g enera lnego  R P., a  
n as tępn ie  obiad , w y d a n y  przez radę  p o r tu

Pioruny i bune  
nsd woj. stanbiawow- 

sk«em
ST AN ISŁAW ÓW  fPat). Nad  te re n em  woje  

w ó d z tw a  s tan is ław ow sk iego  przeszed ł  w ciągu 
o s ta tn ich  dw óch  dni szereg b u rz  g ra d ó w ,c l i  z 
p io ru n am i ,  k tó re  pociągnęły  za seb ą  of iary  av 
ludz iach  i w y rządz i ły  o g rom ne  szkody  w tego 
ro cznych  p lonach .  B urze  n ad  p o w ia ta m i  roba  
ty ń sk im  i t łu m a ck im  zniszczyły  doszczę tn ie  plo 
ny  n a  p rzes t rzen i  oko ło  4.000 m orgów ,  w nie 
k tó ry c h  m ie jscow ośc iach  pow. t łum ack iego  p a  
da ł  nuży  grad.

W  W ierzbow icach por . 11 orodeifka piorun* 
u d e rzy ł  w g ro m ad ę  ludzi p r a c u ją c y c h  na  po lu  
d w o rsk iem  Śmierte lnie  p o ra n io n y  został  Iwan 
Kw aśniak ,  a  ki lka  ionyc bosób  odniosło lżejsze 
o b ra ż e n ia  i p o p a rze n ia .  W  czasie bu rzy  szale  
jące j  n a d  trzem a  m ie jscow ośc iam i p o w ia tu  ka  
łu sk iego  zab ite  zosta ły  od  p io r u n a  2 osoby W  
Bohuszowie ,  pow. r o h a ty n  p io ru n  zab ił  rów nież  
2 osoby.

Rumunia rozumie grozę komunizmu
BUKARŁSZT, (Pat).  W  całym  k r a ju  odbyło 

się szereg  zebrań  politycznych, n a  k tó rych  jed 
mym z g łównych  t em a tó w  d y sk u sy jn y ch  było 
n iebezp ieczeńs tw o p ro p a g an d y  kom unis tycznej .

Y\ k iszyniow ie  b  P R E M IE R  W VJD A \Y O- 
JE W O D , p rzyw ódca  fron tu  rum uńsk iego ,  p o d ­
k re ś l i '  kon ieczność  sk o o rd y n o w an ia  watki wszy­
s tk ich  czynników- n a ro d o w y c h  p rzec iw ko  szerzą  
c e m u  się n iebezp  eczeńs tw u k o m u n iz m u .  W  po 
iityce zagran icznej  —  stwierdził ,  b. p re m je r  —  
czynnik iem  decy d u jący m  p ow inny  być interesy 
n a ro d o w e  Rum nnji .

Prezes JERZY BR.YTIANU na zebran iu  swe- 
go s t ronn ic tw a  yy Bukareszc ie  styy-ierdził tów- 
m iei kon ieczn ość akcj i  przeciss-ko p ro p a g an d z ie  
k om u n is ty czn e j  o ra z  d o m ag a ł  się w yda len ia  z 
Rnm-unji n o to rycznych  agentów- m iędzynarodów  
k ę  n iezależnie  od s tanowiska ,  jak ie  za jm ują .  Co 
d o  polityki zagranicznej,  m ów ca  d om aga ł  się

Dzięki lotnictwu Włosi trzymają Abisynję
PARYŻ, fP a t ) . W o s k i  p o d sek re ta rz  s ta n u  yy 

m in .s te rs tw ie  łotniclyya gen. Yalle udzielił  przed 
sdawiciełowi „Le J o u r n a l '  wyw iadu ,  w k tó ry m  
p o ru szy ł  a k tu a ln e  zag a d n ie n ia  lotmctyya, wyni 
k a ją ce  z ekspedycji  ab isyńskiej ,  jak  również 
udzielił  in fo rm a cy j  na  tem a t  zam ierzeń lo tn ic t ­
w a  włoskiego w najbliż-szej przyszłości.  I  t rzy­
m a n ie  obecnego  s ta n u  rzeczy w  Abisynji  zosta  
n ie  zapew nione  przede  wszysłk iem  dzięki s ilne­
m u  lo tn ic twu Będzie ono stacjonoyyane w 8-111 
lo tn iskach ,  odległych jedno  od  drugiego me 
da le j  niż 200 kim. Pu n k te m  cen t ra ln y m  kodz e

gdańskiego, yy k tó rym  uczestniczyli  rów nież  pre  
zyden! Grciser o raz  k o m isa rz  genera lny  Pajiee.

O godz. 19 min. R o m an  wziął udzia ł  w przy 
jęciu, yyydanein na  jego cześć przez p rezydenta  
.senatu. Na przyjęciu  tern byli obecni:  wysoki 
kom isarz  Ligi Lester,  min; Papee,  prezes R auy  
p ortu ,  w iceprezydent  Sena tu  Huth ,  sena to row ie  
Kluck i Bocck, dz iekan  k o rp u su  konsu la rnego  
k onsu l  genera lny  Ł otw y Rirsnóks ora  zprzed- 
„st.a wiciele kol towarzyskich . Po przy jęciu  odbył  
się rau t,  w y d an y  na cześć min. R om ana  przez 
g d ań sk ą  izbę h an d lu  zagranicznego yy- sa lonach  
„Casino Hotel" w  Sojiotacli  z udz ia łem  człon- 
kóyy o b rad u jące j  obecnie  w G dańsku  cen tra lne j  
k o m is j i  przywozowej.

W ieczorem  min. R o m an  odjechał  do W a r ­
szawy.

Ł ,
r s t *8Łii

Kronika telegraficzna
—  PR E Z Y D E N T  R E P U B L IK I C ZECHOSŁO 

W A C K IE J B ENESZ przes ła ł  n a  ręce  s e k r e t a / n  
g en era ln eg o  Ligi N a ro d ó w  p ism o  z a w ie ra ją ce  
rezy g n ac ję  ze s ta n o w isk a  przeyyodmiczącego 
zg ro m a d ze n ia  Ligi Narodóyy w zw iązk u  z  ob ję  
c iem  u rz ęd u  p re z y d e n ta  Czechosłowacji .

—  W  GLOSOW ANIU NAD YOTUYI ZAUFA 
NIA DLA RZĄDU VYN ZEELANDA, p rzec iw k o  
rząd o w i  glosowali:  reks iśe i,  fron tyśc i,  k o m u n iś  
ci, 5 soc ja l is tów  i 1 l ibe ra ł  p o z a tem  p o w s trz y  
m a ło  się o d  g łosow an ia  4-ech l ibe ra łów  i 5 k a  
to łików.

—  BELA KUHN U D A JE  SIĘ  DO AMERYKI 
POr.UDN. Szef tu te j sz e j  polic j i  o św iadczy ł  p rzez  
rad jo ,  że k o m u n iśc i  Bela Kulin i O d o  B rn u m , 
m a ją c y  z po lecen ia  K o m in te rn u  k ie ro w ać  ag ita  
c ją  k o m u n is ty c z n a  w Południoyvej Am eryce ,  
z n a jd u ją  się w d ro d ze  do B razy lj i .  D bdał  o n  
rów nocześn ie ,  że 4 o k r ę ty  z am u n ic ją  i b ro n ią ,  
p rz ezn aczo n ą  d la  P o łudn .  A m eryk i  o d p łynęły  
yv k w ie tn iu  z ZSRR. w k ie r u n k u  H iszpan ji .

—  NA L IN J I  K O L E JO W E J  ZAFRA —  H U  
ELVA YY H IS Z P A N JI  ROZPOCZĄŁ SIĘ  
ST R A JK  POW SZECHNY' z poyvodu n iew y p la  
cen ią  p rzez  w ładze  p a ń s tw o w e  500 tysięcy p e  
setów k tó re  miały być z u ż y tk o w a n e  n a  zasp o  
k o jen ie  ż ą d a ń  k o le ja rzy .  R uch  poc iągów  n a  t e j  
lin j i  jes t  całkoyvicie w s trzy m an y .

, -  23 Uli M. O GODZ. 20  N A STĄ PIł O W
I.AUORIi T R W A JĄ C E  PÓ L  MINUTY T R Z Ę S IE  
N iE  ZIEMI. Runęły  d w a  dom y. O fia r  w ludziach  
nie było.

—  SE K R E T A R JA T  LIGI NARODÓW  W E 2  
WYŁ \  YSOKIEGO KOMISARZA LIGI NARO 
DOW W  GDAŃSKU L E a  TERA, ab y  p rzvbv ł  do  
Genew y d la  p o in ło rm o w a n ia  R ady  Ligi N a ro  
d ó w  o b ieżących  sp ra w a c h  w Gdańsku .  P r z y  
j azd  k o m isa rz a  L es te ra  do Genewy sp o d z iew a  
n y  jes t  w czw a r tek  ra n o

—  SKAZANY NA KARĘ ŚMIERCI ZA U P R O  
W YDZENIE DZIECKA. Zgodnie  z u s ta w ą  z dn .  
20  b. m. w p ro w a d z a ją c ą  k a rę  śm ierc i  za  u p r o  
w adzen ie  dz iecka  zap a d ł  p ie rw szy  w y ro k  śm ie r  
c: w p o d o b n e j  sp raw ie .  U s taw a  o b o w iązu je  
wstecz o 1 czerwca. S ąd  p rzysięg łych  w B o n n  
(N adren ja )  sk aza ł  n a  m o cy  n o w e j  u s taw y  osk .  
Giescgo na  k a rę  śm ierci  za u p ro w a d ze n ie  sy n a  
pew nego  k u p c a  m. Bonn.

Należy zaznaczyć ,  że u s ta w a  w p r o w a d z a ją c a  
k a rę  śm ierc i  za u p ro w a d ze n ie  dz iecka  zo s ta ła  
og łoszona  w łaśn ie  w zw iązk u  z pow y ższy m  wy 
p a d k ie m  u p ro w a d ze n ia .

Z  R A D Y  M I E J S K I E J
Starania miasta o tniljonową dotację na walkę z bezrobociem. 

Pożyczki. Sprawozdania z rewizji gospodarki samorządowej

p o d p o rz ąd k o w a n a  jej  wyłącznic  in te resom  r u ­
m u ń sk im  i wy p o w iadał  się p rzeciwko wszelkie­
go ro d za ju  poglądom , zezwalając-ylh na  p rze ­
m arsz  obcych  wojsk  przez t e ry to r ju m  r u m u ń ­
skie. r

YY m ie jscow ości  I .i icul iw Siedmiogrodzie  
b  P R E M IE R  M \N IU ,  jeden z g łównych  p rz y ­
wódców- pa r t j i  na irodowo-chłopskiej w y p o w ie ­
dział się rów nież  pTzeciwko to le row aniu  p ro p a  
g andy  kom unis tycznej .

B. B łN łST I R MANOILESCU przewodnicząc} 
ligi k o rp o racy jn e j ,  oraz  prezes związku  inży ­
n ie ró w  ru m u ń sk ich ,  n a jh a rd z ie j  w p ły w o w ej  o r  
ganizacji  zawodow ej,  zw raca  również  uwagę  na 
n iebezpieczeństw o szerzącej się p ro p a g a n d y  ko- 

• m un is tycznej  i d o m ag a ł  się p ierw szeństwa dla 
e lem en tu  n a ro d o w eg o  we w szys tk ich  zaw o d ach  
i funkc jach .

Addis Abcba, gzie rów nież  s t a r  jonow ana  będzie 
reze rw a  lotnicza, k tó ra  n a  w ezw anie  rad jo w c  
będzie m ogła  przywieźć odpow iednią  liczbę żoł- 
n ieży  do  k tó regoko lw iek  p u n k tu  k ra ju .  Ogólna 
l iczba samolotów w ynos ić  będzie 300, .z tego 
200  zn a jd u je  się już n a  miejscu, podczas gdy bu  
d u je  się rów nocześn ie  100 ba rdzo  szybkich  a- 
p a ra tó w  t ranspor tow ych .  Aparaty te będą  m o ­
gły p rzyw ieźć  w- c iągu jednego  d n ia  2500 żoł 
n ierzy  i z aopa trzyć  ich późn ie j  w- 1500 kg 
sp rzę tu  w o jennego  Przeciętna  szybkość tych sa ­
m olo tów  wynosić  będzie  400 kim. na  godzinę.

O s ta tn ie  p rz e d w a k a c y jn e  posiedzen ie  R ady 
Miejskie j ,  k tó re  o d b y ło  się w czora j ,  p rzec iąg  
nęło się do godz 12 w nocy.

Gros czasu  zaję ło  s j r raw ozdan ie  Komisji  R e 
w izy jne j  po łączone  ze s p ra w o z d a n ie m  rac l iun  
k o w em  z g o sp o d a rk i  Z a rz ą d u  m ia s ta  za  trzy  
ubiegłe  la ta  budżetowe.

Na m arg in es ie  tych  sp ra w o z d ań  r a n i  endec  
cy Rekść, Gliński i Riszewski z a a ta k o w a l i  m agi  
s t ra t  za szereg rz ek o m y ch  n iedoc iągn ięć  n a tu r y  
a d m in i s t r a c y jn e j .  Usiłowali  o n i  dowieść,  że w 
n iek tó ry ch  p rzed s ię b io rs tw ac h  m ie jsk ich  sp o ­
sób p ro w a d ze n ia  r a ch u n k o w o śc i  nie zupełn ie  
stoi n a  w ysokośc i  zadan ia ,  że p ro w a d zo n e  rolio 
ty  n ad  W il ją  m a ją c e  na  celu u jęcie  w o d y  dla 
p o t rze b  e lek tro w n i  m ie jsk ie j  z p u n k tu  widzę 
n ia  techn icznego  nic by ły  p r o w a d z o n e  właści  
wie, że p o d ję ta  n i ć  ba o p a la n ia  k o t łów  e lekt 
ró w n i  to r fem  by ła  ch y b io n a  i t. p.

\V  d y sk u s j i  j a k a  na  ten  tem a t  się  w y w iąza ła  
.szczegółowych w y ja śn ień  udz ie l i ł  p re zy d e n t  rnia 

-s ta  dr. Maleszewski,  i n a cz e ln ik  w y dz ia łu  tech 
nicznego inż. Jensz ,  w y św ie t la jąc  całkow icie  
is to tny  s tan  rzeczy.

W  treści went i rzeczow em  sw em  w y ja śn ien iu  
p re zy d e n t  M aleszewski zaznaczył ,  żo cieszy się 
zaw sze  z k ry tyk i ,  gdyż jest  o n a  d o w o d em  train 
te re so w a n ia  się  R ady z ag a d n ie n iam i  m ie jsk ie  
m i.  D-r M aleszewski s twierdzi ł ,  iż z a rzu ty  nic 
odpow iedniego  w y z y sk an ia  to r fu  p rzez  e lektrow­
nię są n lęduie  p rzed s taw io n e ,  gdyż e le k t ro w n ia  
dążąc  do  w y da tn ie jszego  o b n iże n ia  kosz tów  za 
p r ą d  p r z e p ro w a d z a  e k sp e ry m e n ty  spa len io  A-e. 
Była w zw iązku  z tein p o d ję ta  j iróba  o p a la n ia  
ko t łów  węglem  łącznie  z to r fem  i w b re w  gło 
s a m  k ry ty cz n y m  p ró b a  ta d a ła  p o m y śln e  rezu l  
ta ty .  Niesłusznie  są ró w n ież  zas t rz eż en ia  co do 
s t r o n y  a d m in is t r a c y jn e j  g o sp o d a rk i  w n iek tó  
Tych dz ia łach ,  zw łaszcza  w przedsięb io rs tw  drh ,  
pon iew aż  p rzy  is tn ie jący m  s tan ie  rzeczy obec  
n ie  is tn ie jący  sposób  jes t  w większości w ypad  
k ó w  n a jb a rd z ie j  celowym

O b sze rn y ch  w y ja śn ień  tech n icz n y ch  co do 
ro b ó t  p rzy  u jęc iu  wody  na  W ił  udzie l ił  inż. 
Jensz .

T rze b a  podkreśl ić ,  że sp ra w o z d a n ia  K om isji 
R ew izy jn e j i ra c h u n k o w e j w g łosow an iu  przy  
ję te  zostały  przez R adę M ie jską  bez  żad n eg o  
sprzec iwu.

Z in n y ch  p u n k tó w  obfi tego  bo 22 —  p u n k to  
wego p o rz ą d k u  dz iennego  n a  uwagę  zas łu g u ją  
n a s tęp u jąc e  uchw ały .

U pow ażn ien ie  _ m a g i s t r a tu  do 1 zy sk an ia  z 
T u n d u sz u  P ra c y  d o ta c ji  w w ysokośc i do  in n jo  
n a  z ło ty ch  n a  p ro w a d ze n ie  ro b ó t d la  z a tru d n ię  
n  a ja ^ n a jw ię k sz e j ilo ści b ez ro b o tn y ch  o ra z  za

c iąg n ięc ia  ró w n ież  w  F u n d u sz u  P ra c y  p o ży czk i 
z w ro tn e j n a  ro b o ty  w o d o c iąg o w o -k a n a liz a ty j-
nc  *4

Nie t rzeba  dodaw ać ,  że u zy sk a n ie  tych  s u m  
p rzyczyn i  się w sposób  b a rd z o  w y d a tn y  do od 
c iążen ia  bez ro b o c ia  n a  te r e n ia  m ias ta  S ta ra  
nia, j a k ie  p rzeprow adz i}  w te j  sp raw ie  m ag is t  
r a t  p o z w a la ją  p rzypuszczać ,  że u w ień czo n e  zos 
t a n ą  o n e  p o m y śln y m  rezu l ta tem .

U p ow ażn iono  p o za tem  m a g is t ra t  do zaciąg- 
c ia  jrożyczki pó ł to ram il jG now e j  n a  b u d o w ę  w 
W iln ie  rzeźni  m ie jsk ie j  o  c h a ra k te rz e  e k sp o r to  
w y m  i tak ie jże  ch łodni .

Udzielono rów nież  zezwolen ia  m ag is t ra to w i  
n a  zac iągn ięc ie  pożyczki w wysokości  25.000 
z ło tych  na  b u d o w ę  g m ac h u  szkoły  pow szech  
ne j  w Jerozo lim ce .

Uwagi p. w o jew ody  B ociańsk iego  do n ow ego  
p re l im in a rz a  budżetow ego  p rzy ję to  jed n o g ło s  
nie bez d y sk u s j i  do  w iadom ości .

Przy  o m a w ia n iu  ąirojektu s ta tu tu  s ty p e n d ­
i u m  d la  s tu d e n tó w  USB. i m łodzieży  k sz ta łcą  
ce j  się w szkołacli  ś re d n ich  i z aw o d o w y ch  r a d  
n y  Gliński us i łow ał  p rzefo rsow ać ,  że s ty p e n d ja  
te m ogą  uzyskać  ty lk o  k a n d y d a c i  w y z n a n ia  
ch rześc i jańsk iego  n a ro d o w o śc i  polskiej .  P o p ra w ­
k a  ta  p rz e w a ż a ją c ą  ilością g łosów zosta ła  od  
rzu co n a .  S ta tu t  zaś p rzy ję to  w b rz m ien iu  za  
p r o p o n o w a n e m  przez  m ag is t ra i .

Również  i  zm ian a  g ra n ic  a d m in i s t r a c y jn y c h  
m ia s ta  W ilna  nie w yw oła ła  dyskus j i .  O p ro je k  
cie ty m  w sw o im  czasie  już  p isa liśm y,  o b ecn ie  
t rzeba  ty lko  dodać,  że w o g ó ln y m  b i lans ie  na  
zm ian ie  g ra n ic  o b sza r  \ \ rieIkiego m. W iln a  zy 
s k a  400 h ek ta ró w .

In n e  sp ra w y  r.ic c iekaw ego na  w o k a n a ę  n ie
" iuosły* , .

Uroczysty obahód XX - lecia bojów 
pod PoIflMt Gó-ą i K os tiocbnów ka

%
Zarząd  O kręgu  Związku Legjon istów  Pols­

k ich  w W iln ie  zaw iadam ia  wszystk ich  b. legjo- 
nisJów, że w d n m  5 hpca rb. na POI-SKIEJ GÓ­
RZE uczczone In dzie uroczyście 20-lecie b o ju  
Legjonów  Polskich pod Polską  Górą i Kostruch- 
nówiką. a

K a r ty  uczestn ic twa u p o w ażn ia jące  do  75a/» 
zni/lki ko le jow ej  są  do nabycia  w sokre tar  jac ie  
Związku .przy ul. D o m in ikańsk ie j  Nr. 8 m. 1 
do d n ia  3 lipca rb. w godzinach od  18 do 20 
codziennie.

1
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Losy k
w  czerwcu 1932 ro k u  n a d e r  uroczyście ośi 

„bono  w Niemczech Hoże Ciało.

W Berlinie w pochodzie  wziął udzia ł  k a n ­

clerz Briining osobiście w towarzes-twie wszyst 

k ich  ka to l ick ich  m in istrów  Rzeszy. Na dani3«!: 

kośc ie lnych i l iczny cli p ry w a tn y ch  powiewaly  

chorąg-wie kościelne. Katolickie M onacti jum  to ­

nę ło  w m o rzu  chorągw i kościelnych Liczne tłu 

m y  w ie rnych  b ra ły  udzia ł w-*oł>chodach.

Każdy, k to  chce się  przekonać,  że było wła 

śn ie  tak  znajdzie  niezaprzeczalne  dow ody w 

postaci zdjęć fo tograficznych,  um ieszczonych na 

lalach  w ydaw nic tw  niem ieck ich  z czerwca 1932 

roku.

W  czerwcu 1936 roku  m in is te r  sp raw  w e w ­

n ę trzn y ch  Rzeszy dr. F r ick  w ydał  zakaz  wywie 

szan ia  chorągw i kościelnych z okaz j i  święta 

Bożego Ciała o raz  zakaza ł  u rzęd n ik o m  Rzeszy 

wzięcia udzia łu  w  pr, „cesjach.

Zestawienie  tych dw u fak tów  u w ypuk la  na 

leżycie doniosłe  zmiany,  k tó re  zaszły w sytuacji  

k a to l icy zm u  w Niemczech w ciągu os ta tn ich  lal,

•SfeTy ka to l ick ie  w Niemczech nie odrazu  

pozn a ły  się na istocie h i t leryzm u.

T a k ty k a  ich wobec h i tle ryzm u była chwiej 

n a  i nieszczęśl iwa.

W  k ilka  tygodni przed  dojśc iem  Hit le ra  do 

władzy b iskupi  niemieccy wydali  zakaz  n a le ­

żenia ka to l ik ó w  do par t j i  h i t le rowskie j.  D oda j  

m y  naw iasem ,  że zakaz na leżen ia  ka to l ików  do 

p a r t j i  h i t le row skie j  w y d ań  rów nież  b iskupi  Au- 

s tr j i  i osta tn io  Holand ji .  Po  dojściu  Hitlera  do 

w ładzy  z ram ien ia  n unc jusza  Pacelli i p ra ła ta  

Kaasa zaw arto  k o n k o rd a t .

Jak ież  są wyniki tego k o n k o rd a tu ?

W  sierpniu  1935 ro k u  zebra ła  się w  Fuldz ie  

KO N FER EN C JA  BISKUPÓW  N IE M IE C K IC h ,  

k t ó r a  STW IER D ZIŁA LICZNE I PO W A ŻN E 

NARUSZENIA KONKORDATU PR Z E Z  WŁA 

DZE N IEM IEC K IE  I SKIEROWAŁA ODNOŚNE 

ZAPYTANIA DO R Z \D U  ife&SZY Ale n a  te 

hczne  zapy tan ia  dó ^dziś dzień nie ni-zymnln 

ż ad n e j  odpowiedzi.

Akcja e k s te rm in acy jn a  ( trudno  inaczej ok ic  

Slić s tosunek  rz ąd ó w  h itle row sk ich  do kościoła  

katolickiego) t rw a  nadal .

Szczególnie j a sk raw y  w yraz  znalazła  ta ak 

eja  w n a d e r  licznych p rocesach  przec iw ko du 

c h o w n y m  i z ak o n n ik o m  spow odu nad u ży ć  dewi 

nowych i rzekom ych  wys tępków przec iw ko m o 

ra łności  płe.owej.
Ceł akcji  bv ł  wyraźny  —  zdysk redy tow an ie  

d u ch o w ień s tw a  w oczach ludu. P ra sa  hitlerow­

ska  z \  ó lk ischer B eobachłer"  n a  czele uczyni 

ła wszystko, aby odpow iednio  rozdm uchać  te 

p ro cesy  i wystawie d u chow ieńs tw u  o h ydne  świa 

dc-ctwo zgnilizny m ora lne j .  Te m etody  wafki z  

k le re m  znane  na in  są skąd inąd .  H itleryzm n a ­

w iązu je  fu tylko do t radyey j  liheralkstyi-zno-sue 

ja t is tycznych ,  k tó re  naogół potępia  i zwalcza.

zeszy
W szystk ie  „ rew elac je"  h i t le ryzm u o - segnlliż- 

'niy m o ra ln e j  duch o w ień s tw a"  zna jd u ją  się już 

w slynnem  i oslawioiicm dziele Korwina ,,!)<r 

P faffensp iege l" ,  poćhodzącem  z epoki antykic  

ry k a ln e j  akcji  n iemieckiego liberal izm u Dyskre  

d y tac ja  zaś duchow ieńs tw a  katolickiego zd a ­

n iem  p rzyw ódców  h i tle ryzm u prowadzi  do roz 

p adu  kościo ła  katolickiego, dó rom freie  deuts 

che Kirclie (wolnego od R zym u kościoła  niemio-c 

kiego), te,go ostatecznego cchi h i t le ryzm u w dzie 

dżinie w yznan iow ej

W edług  ośw iadczenia  naczelnego k ierow nika  

w y chow an ia  n a ro d u  niemieckiego Alfreda R o­

senberga  „NOWA WIARA, KT(')RA SIĘ DZlS 

OBUDZĄ, MIT KRW I POLEGA NA Tl- M, ŻE 

KR L W  NORDYŁKA .STANOWI TO M1ST1.R- 

JUM, KTÓRE Z USTĘPUJE 1 PRZEZWYCIĘŻA 

DA W N E SAKRAMENTY .

Jest  to p ro g ram  zak ro jony  na (ihut*za metę. 

W mi(Ł“dzyczas ie  wystarczy wym ienić  d robne  uk- 

Kicia igją, k tó re  dosta ły  się k a to l ikom  w Rze­

szy ’.v ciągu czerwca h. r . :

1) Rząd baw arsk i  w yda l  zakaz wywieszania  

chorągw i kościelnych w pańs tw ow e  dni świątc 

czne 2 ) zniesiono szereg k a ted r  w p a ń s tw o ­

wych  zak ładach  duch o w n y ch  w P assau  i R e­

gensburg ,  3) Caritas  ka to l icka  zamiast,  j ak  do 

tąd  w  ciągu tygodnia, tylko w ciągu dw uch  dni 

m ogła  p rzep row adz ić  kwestę, 4) zawieszono o r ­

gan ka to l ickich  związków robotniczych Kctt 

le rw ach t" ,  o nak ładzie  do 150 tys. egz.

Są to d ro b n e  ukłucia

Są większe od nich:  Caritas  ka to l icka ,  k tóra  

u t rzy m u je  w Rzeszy 1405 szpitali, 152 zakłady

dla kalek,  n iew idom ych  i g łuchoniem ych .  333 

zak ładów  dla m atek  i dzieci.  1118 zak ład ó w  dla 

staruszków- i n iezdolny c l i . do pracy, 859 siero 

c ińców  i 4600 żłobków i zakładów wychow  aw 

ezyeli, Caritas  ka to l icka ,  n a  czele k tó re j  stoi 

a rcy b isk u p  f ryhurgsk i  G ró ln r ,  dosta je  się pod 

k o n tro lę  par tj i  h i t lerowskiej  w osobie  k o m i­

sarza  hith  rowskiego (, po l i t ruka"  jak to się na 

żywa w Sowietach) lli lgenfeldta.. .  w ramach, 

central izacj i  i upaństw ow ien ia  opieki społecznej. 

Ł a tw o sobie wyobrazić  ku  czemu zmierza  u p a ń  

Stwowiienie opieki społecznej —  ku  lalzaeji  zak 

lądów  i e liminacji  duch o w n y ch  i zakonnic  z per 

so-nelu .. Jest  to sp raw a  niezbyt  da lekiej  przysz 

ło.śri.

Jeżeli przyszłość należy do  lego. do kogo 

należy młodzież  —  horo sk o p y  kościoła katolic 

kiego w Niemczech są n a d e r  ponure .  Bo droga  

do habil i tacj i  n a . uniwersytec ie  lub do posady  

z am iatacza  ulic p row adzi  wyłącznie  przez przy  

należność do m łodzieży h i tlerowskiej.  Wyclio 

w»anie zaś w młodzieży h itle rowskie j  odbyw a 

się w duchu  nauki Alfreda Rosenberga, w d u ­

chu m itu  k rw i i „przezwyciężenia  d aw nych  sak 

mahoniów". Cóż wobec tego wszystkiego kler 

katolicki w Niemczech, cóż Akcja Katolicka?

Stwierdzić wypada,  że wśród  k l t r u  ka to l ic  

kiego i p rak ty k u jąc y c h  p a r a f j a n  w Niemczech 

p an u je  n iezaradność .  Ja snem  jest,  ze ugodowa 

tak tyka  b iskupów  niemieckich  da ła  n iezadaw a 

łające  wyniki. Ale czy inna tak ty k a  da łaby  lep 

sze wyniki?
Katolicy w- Niemczech m a ją  licznych współ 

iowarzyszy niedoli.  O ile usta len ie  wspólnego

Sejm śpiewaczy w Warszawie

W c z o ra j  r a n o  w sali Psiistuz K o n se rw a to r ju m  M uzycznego zosta ł  o tw ar ły  se jm  śpiewaczy', 
z o rg an izo w an y  w ra m a c h  zlo tu  śp iew ak ó w  poi skich. O tw arc ia  se jm u  d o k o n a ł  p rezes  Zjedn 
Po lsk ich  Zw Śpiewaczych i M uzycznych p ro f  Antoni P on ikow sk i .  W se jmie  wzięli  udzia ł  
p rzedstaw ic ie le  po lsk ich  o rgan izaey j  śp iewaczy cli z izeregu państw .  Zdjęcie  p rzed s taw ia  w y ­
s taw io n e  za w i t ry n am i  Głównej Księgarni W o js k o w e j  w W arszaw ie  n a g ro d y  u fu n d o w a n e  dla 

l a u re a tó w  k o n k u r s u  chórów b io rą  cycti ud z ia ł  w zlocie śp iewaczym.

fron tu  z iiinemi ucj mionami wyznan iam i n ie  wy 

w ołu je  zasadniczych zastrzeżeń, o tvle ba rdzo  

n iebezpieczna jest dla ka to l icyzmu ro la ,  k tó ­

re j  p o d e jm u je  się całkiem n ieproszony  obrońca  

—  komunizm.. .  Katolicyzm i k o m unizm  we 

w spólnym  froncie  a n tyh i t le row sk im  —  ciiime 

ra czy rzeczywistość? —  K om un  iść* niemieccy 

w .porozumieniu z M oskwą dążą d0  tego nie- 

wątpiiw.e.  Przecie i kom uniści  f rancuscy  wystę 

p u ją  dziś w roli ob rońców  kościoła . Ale ka ro  

iicy niemieccy b y n a jm n ie j  nie są zachwyceni  

p ropozycją  wspólnego fron tu  z k o m u n is tam i  

(nie dlatego, że uważaliby k o m u n izm  za więk 

sze n iebezpieczeństwo dla ch rześc i jańs tw a  niż 

h i t le ryzm ),  bo o w ą  k oncepc ję  fo rsu ją  również  

h i tle row cy  W ystarczy chyba  wymienić,  że \ ól 

k isc h e r  Beoliach!er‘‘ uporczywie  „w y k ry w a ł"  

Konszachty Moskwy z W aty k an em ,  w k tó rych  

m ia ł  pośredniczyć  wyższy d o s to jn ik  kościoła 

ka to l ickiego w Czechosłowacji  i k tó re  m iały  rze 

k o m o  na ceł u św ia tow e wspólny fron l  komunii 

styczno ka to l icki  przeciwko Trzeciej  Rzeszy.

Te „rew elac je"  „Yólkischor Beobach ter"  

wiskaiznją ja k b y  -bardzo h i t le row com  na  

wy kryc iu  tej  , w spółpracy '  kom unis tów  i k a to  

l ików zależało.

■eto m a  sposobność  n aw iązan ia  k o n tak tu  c  

p rak ty k u jący m i  ka to l ikam  lub n iższym  klerem  

w Niemczech, len z ła twością  dowie’ się ja k  bo  

leśnie odczuwa się tu b ra k  tak  sam o zdecydo 

wanego stanow iska  Stolicy Apostolskiej  wobec 

h i tle ryzm u, jak ie  W a ty k an  za jm uje  wobec boi 

szewizmu Nie m nie j  boleśnie  w sp o m in a ją  oni 

że ba rdzo  dużo pisze się na  świecie o prześlą  

d o w an iu  ka to l ików  w Meksyku, i 1 iszpan ji, R o­

sji, ale o p rześ ladow an iu  ka to l ik ó w  w Niem 

czech? ..

/ g n ę b io n a  i zgnieciona pra sa  ka to l icka  w 

Niemczech nie dużo o  tem ^opow ie .  Do kogo 

już  ^dochodzi p ra sa  emigracji  kato lickiej  „Kul 

t u rk a m p f"  pa rysk i  lub „Der deu tsche  W cg" ho 

lenderski?  Hu czyteln ików ma „D er  Dculsche 

in Poien",  który sam otn ic  wśród zhitIervzowa 

ne j  j irasy niemi* ckiej w Polsce, b ron i  zasad 

ka to l icyzm u?  —  Ale oióż ukaza ła  się bo jow a  

ro z p ra w a  kato l icyzm u niemieckiego „H IT L E R  

GKGE.N CJIRISTUS, F IN E  KĄTHOL1SCHE 

KŁARSTELLUiNG UNO ARW EHR n a k ła d em  

Socióte d ‘ E dil ions  E uropeennes  w- Paryżu .  A u­

to r  u k ry w a  się pod p rz y d o m k iem  MILLS ECCLE 
-SI.AE. Mniejsza o to j a k ą  tak tykę  ten Mih-s flec 

iesir.e zaleca kościołowi ka to l ick iem u w- Niem 

czech. O tern m a ją  decydow ać  biskupi  niem iec  

cy względnie Stolica Apostolska. Ale książka  ta  

zaw iera  —  i na  tem  polega jej  w a r i  ość —  

s ta ra n n y  i d o k ład n y  opis  m ar ty ro lo g ji  katoli  

cyzm u w Trzeciej  Rzesze Jest  to p ierwsza więk 

sza publikac ja  ka to l ick ie j  emigrac j i  niemieckiej,  

kti.ra może wzbudzić  jioweszechne zain teresowa 

n it-  E. C ARIG IEL.

Korona miasta Wilna
Prace konserwatorskie 

na Zamku Górnym w Wilnie
Dzięki su o w en c jo m ,  jak ie  otrzym  dem  zarów­

n o  od Z arządu  Miasta,  ja k  W o jew ó d z tw a  i F u n  
d u s z u  T rący  —  n a jin ten sy w n ie jsze  ro b o ty  kon 
se-rwatorskie n a  terenie  W ilna  rozpoczęło przy  
ru in a c h  Zaniku  Górnego k ie ro w n ic tw o  ich o b ­
j ą ł  inż. a rch i tek t  J a n  Borowski,  długoletn i  kie 
ró w n ik  p r a c  p rzy  z an ik a c h  t rock ich ,  na j lepszy  
dz iś  n iew ątp l iw ie  w PolsGe spec ja l is ta  w ty ni 
dziale techniki ko n se rw a to rsk ie j .  Przed kierow­
n ic tw em  robót  k o n se rw a to rsk ich  n a  Górze Zam  
k o w e j  w W jlnie,  •stoją trzy odrębne  ale zahacza 
jące  w zajem nie  o siebie, zadan ia :  p race  badan* 
c zo-naukow e  ściśle k o im erw atorsk ie  i regulacyj  
ne, k tóre  tu po k ró tce  ko le jny  om ówimy.

Z am ek  Górny stoi n a  p łask im  m n ie j  więcej 
szczycie wzgórza ,  ro zc :ą g a ją c y m  się z p o łu d n ic  
w o-zach o d u  na  póln. w schód  Na cyp lu  p o łu d ­
n iow o-zachodn im  stoi zachow ana  w części ba  
szta, a- części płn -wschodniej  o d k o p y w an y  ober  
n ie b u d y n e k  m ieszkalny  zam ku.  K raw ędź  w scho  
d n ią  oka la  k i lk u m e tro w e j  wysokośc i  wał, w k tó  
r y m  tk w ią  o d k o p a n e  resz tk i  fu n d a m e n tó w  hasz  
ty  wschodnie j,  od zach o d u  zna lez iono  n a  zb o ­

czu wzgórza,  pod szczytem, Iu n d a m e n ty  m u ró w  
obw odow ych .

Dzieje z am k u  gornego wileńsk.sgo nic są je 
szcze d o s ta teczn ie  jasne,  nie  z nam y n a w e t  daty 
p o w s ta n ia  ohocmego z am k u  m u ro w an eg o ,  ani  
da lszego jego -rozwoju architek ton icznego .  \Yje 
m y  jedynie ,  że w r o k u  1414 podróżn ik ,  czy a jen t  
f l a m an d z k i  Gilbert de L a n n o y  widzia ł  w  W ilnie  
tylko drewniany kasztel,  podczas gdy na wyspie 
t rock ie j  już sta ł  dzis ie jszy  ceglany zam ek  W ito l  
da. Analiza w ą ik u  m urów , poz.osl i ły rh  na na 
szym zaniku, pozwala  jed n ak  n a  stwij rdzenie, 
że w ..niesiono je już w pierwszej poło w ie XV 
w., zapew ne  w la tach  1420— 143(1 Pew ne  cli 
m en ty  w p o łnocno-w schodn ie j  częśc i  b u d y n k u  
m ieszkalnego pochodzą  zapewne z p rzebudow y 
z ko ń ca  XV lub  z XVI w o ile sądzić  m ożna  
ze słabo zachow anych  j podczas res tau rac j i  czę 
ściowo zniekszta łconych pa<rtyj m u ró w .  Z am ek  
nasz, zniszczony podczas -wojny m oskiew skiej  w 
1660-61 r., nie został  już o d tm d o w an y  i sta ł  od 
tąd ruiną.  Z czasów p oby tu  m oskali  pochodzą  
być może pewne, p rz eb u d o w a n e  cegłą matowy 
m ia ro w ą ,  pa r l je  m u ró w  baszty ptd . o raz  zam u 
ro w a n ia  wyrw w m urac ti  b u d y n k u

P e w n y c h  w skazó w ek  co do daw nego w yg lą ­
du  z am k u  dostarc zają n a d zw y c z a j  ccnnc  a k w a ­
reli- Snniglewicza z pocz. XIX w. W id z im y  na 
n ich jeszcze wyraźn ie  dwie  wieże zam kow e o-

4 kondyc.ua eja cli: po łudniow ą,  k tórej  szczątki 
do dziś  p a n u ją  n ad  m ias tem , i w sch o d n ią  —  i 
hm lynek  niiesźkalny v st-ronje p łn .-wschodniej,  
w k tó ry m  w XV | w Zygmunt August umieścił 
a-r-sinwuni i hih ljo tekę k ró lew ską  Trzeciej  basz 
ty, j a k a  sta ła  zapew ne  od  zaab o d u  i m u ró w  o b ­
wodu wy i h już  w pocz. XIX W. nie było.  Znisz- 
czenia^ osta tecznego  dokona li  m o sk a le  p rzy  zap ro  
w adzen iu  n a  górze  z am k o w e j  ok o ło  1830 r. t e ­
legrafu  optycznego. Rozebrali  basz tę  w schodnią ,  
p row adz i l i  jakieś p ra ce  z iem ne  na  dz iedzińcu 
zamków win w- zw iązku z b u d o w ą  d o m u  dla le- 
I<gr»lu o raz  'sypan iem  ścieżek spacero w y ch  i 
walów pod a rm a tę ,  z k tó re j  s t rze lano  cod z ien ­
ni, o godzinie 12 -w południe

Za czasów rosy jsk ich  p rz ep ro w a d z o n o  k o n ­
se rw ację  —  niezbyt u d a ln ą  —  części w sch o d ­
niej b udynku  mieszkalnego. Za czasów polskich 
posunię to  robo ty  k o n se rw acy jn e  i badaw cze  pod 
K i e r u n k i e m  k o n se rw a to ra  dr. L oren tza  o wicie  
naprzód .  Przedewszy stkieun częściowo odko p an o  
zasypane  gruzem  wnętrze  ru in  b u d y n k u  pin. 
wschodniego, o d k ry ło  fu n d a m e n ty  b asz ty  w w a ­
le zachodnim  i zarysu  murów- obw odow ych  ze 
s t ro n y  zachodn ie j  wzgórza,  k tó re  zbiegały  tu na 
jego zbocze. Na te ren ie  dz iedz ińca  odsłon ięto  
1 muliimi-ntv d o m u  dyrekcji  t e l e g r a f u  optyczne­
go z 30 lat u w a rozeb ranego  przy końcu  
XIX w. Fun d am en ty  te, po d o k o n a n iu  pomir

ró w ,  z a s y p a n o  s p o w r o t e m .  W  baszc ie  pld . ,  za  

s .o n o  d r e w n i a n ą  n ad b u d o w ik ę  z cz a s ó w  ro sy  
skicli .  N a k o m c c  w y k o n a n o  sz e re g  p rz e k o p ó w  
s tu d z ie n  d l a  z b a d a n i a  t e r e n u  wizgórza.

Celem p rac  obecnie  .prowadzonych jest w 
ne dla nauk i  zliadanije nas tępu jących  zagadnii  
us ta len ie  o s taV czn e  biegu m u ró w  obw odow y 
I zb ad an ie  czy rzeczywiście  ze s t ro n y  wschc 
niej  nu try  te. runę ły  jeszcze w XVIII w i 
Stepnic odszu k an ie  fu n d am en tó w  trzecie j  ha 
ty, o  ile t ak a  is tn ia ła  od  s t ro n y  zachodnio  
znalez ien ie  wreszcie  w-jazdu na  dz iedzin iec  zi 
kowy, p ro w ad ząceg o  hyc  m oże  właśnie  prj  
ową basztę.  P rz y  m u r a c h  o b w o d o w y ch  zac ln  
mcii o d k o p a n o  wejścia  do jak ic h ś  lochów. M  
d a n ie  ie li m oże  dać  rów nież  c iekaw e  rezull:  
d la  nau k i ,  r z u c a ją c  św ia t ło  na  p ie rw o tn e  ukf 
z a n i k u

Na Górze Z am kow ej  sła ł  -  j a k  n a  to wsi 
żują  ź ró d ła  p isane  —  kościół p w, św. Marci: 
Należałoby  i irzedsięwziąć  p ró b y  dla /b a d a n  
czy nie zachow ały  się  j a k j e  ślady tej świąlty

Przy w ykopach  duża  w artość  p o s iad a ją  pr; 
m io ty  znalezione wśród  gruzów. Sp raw ą  tą 
jęło się obecn ie  kilku s tu d en tó w  U. S B., któ; 
m a ją  pieczę n ad  tą częścią robót .  Znalezin 
szczątk i g a rn k ó w ,  naczyń ,  fa jek ,  cegły pro f i lo  
n e j  i. ościeży o k ien n y c h  i sklepień, m o n e ty  i < 

«ty strzał —  odk łada  się, n o tu je  i bada.  Harc
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W E G Ł J S  W
Mimo znanego o b ro lu  b is ior  ji v,łosko-abi 

sy ń s k ;ej,  Haile  Selassie n ie  zoslal jeszcze odsu 
a ię ty  n a  os ta tn i  p lan  w y p ad k ó w  Nie przesta ł  
też — p rz y n a jm n ie j  ofic ja ln ie  —  wierzyć" w 
sprawiedliwość.

- ,
ROZMOWA Z EDENEM .

Przed p a r u  d n iam i  min. E d en  odwiedził  ne  
gus s w jego rezydencji  w pobliżu  posels twa abi 
syńsk iego  w L ondynie  Rozmowa t rw a ła  trzy 
k w a d ran se .  T em atem  rozm ow y by ła  podobn  ) 
sp ra w a  podróży  negusa  do Genewy i jego tak 
ty k a  na  gruncie  tam łe jszym . Negus wierzy bo 
wien*. że Liga N aro d ó w  nie pozwoii na osla te  
czne jego wyzucie z e tjopsk ie j  o jcowizny. Chce 
przeto  w sp o só b  m nie j  lub więcej bezpośredni  
b ro n ić  sw ych  p ra w  p rzed  a reo p ag iem  genew 
skini

JESZCZE NIE F IN IS?

A te raz  d ru g a  w iadomość, k łó ra b y  świadczy 
ła, że nad z ie je  i w i a r a  negusa  nie są t a k  znów 
z ipełn ie  n ierea lne .  Oto m m . Eden  w odpowiedzi  
na  z ap y tan ie  jed n eg o  z c z łonków  p a r la m e n tu  
ośw iadczy ł ,  że —  na  pods taw ie  r a p o r tu  sprzed  
k i lk u  ty g o d n i . —  o k upacja  włoska rozciąga się 
n a  toryiorjurn,  w ynoszącem  m nie j  niż połowę 
całej  Ab synji.  W wnikałoby stąd że negusowi 
pozosta ło  jeszcze więcej niż połowa całości —  
j e d n a k  min. Eden  pośpieszył z niezbyt pomyśl 
n e m .  dla n_gusa uzupełn ien iem  swego oświad 
czenia. D odał  m ianowicie ,  że n iepodbita  jeszcze 
przez W ło ch ó w  zachodn ia  część Abisynji jest 
w r~kach p lemienia  Galla w rogo usposobionego 
dla  negusa. Stąd p łyn ie  oczywisty wniosek, że 
podleganie  negusowi niezaję te j  jeszcze przez 
W ło ch ó w  części Abisynji  jest fikcją.

LEGALNY RZĄD a BLs \N S K I .

Zdrug ie j  s t rony ,  min. E d en  w spom nia ł  o 
i s tn ieniu  legalnego i zrjda ałj jsyńskiego. Zapewne 
chodziło  tu o k i lku  w ie rnych  negusowi m in i ­
strów/. l . lórzy po ucieczce swego p a an  i w ładcy 
z A adis  Abeiby udali  się na  zachód do miejsco 
wości Gore i t am  po d o b n o  stworzyli  coś w ro 
dzajtu rz ąd u  N iew iadom o jed n a k  d o k ładn ie  co 
to z a  rząd ,  czy is to tn ie  p ozos ta je  w ie rn y  neguso  
wi, czy d y sp o n u je  j a k ą ś  realną  si lą, czy m a po 
parcie  tubylczych szczepu w, k tó reb y  rów now a 
ży+k wrogie  nas taw ien i^  p lemienia  Galla.

Min Eden, m ów iąc  o zachodnie j  Abisynji z;rz 
naczył,  iż rząd  b ry ty jsk i  nie może pozwol.ć  na 
p rzewóz b ron i  z S u d an u  do Abisynji zachodniej,  
gdyż nie dosz łaby  ona do rą k  rządu legalnego 
i w p ły w a łab y  jedynie  na  dalsze trw an ie  w ojny  
d o m o w e j  Z tego w yn ika ,  że w zachodnie j ,  rze 
k o m o  podległej negusowi E tjop ji  t rwa obecnie 
w o jn a  dom ow a. Z apew ne w i lczy  plemię Galla 
z szczepam i życzliwemi dla negusa  czy też dla 
rz ąd u  w Gore Z apew ne przewaga  jest raczej po 
s tron ic  p lem ienia  Galla i innych  w rogów  negu 
s.i, sk o ro  b ro ń  do m ie jsca  p rzezn aczen ia  (Gore) 
dv uir doszła. T a k  więc sp raw a  tego legalnego 
rz ąd u  abisyńskiego i w ogóle sp ra w a  n a p iso w e  
go s ta n u  p os iadan ia  w Abisynji z achodnie j  jest 
b a r d z o  a  b a rd z o  m glista .  Nie p rz eszk ad za  cesar  
sk ien iu  w ygnańcow i wierzyć i k o ła tać  do serc 
w  Europie .

PRZYKRA SYTUACJA 

S y tu ac ja  Haile  Selassiego przedstaw ia  się do 
syć smętnie .  P o d o b n o  w Anglji d ano  m u  do 
zrozum ienia ,  że nie przestrzega dosyć ściśle pcy 
watnego c h a ra k te ru  swego pobytu  w Londynie .

w ażne  dla h is to r j i  W ilna by łoby  z b ad a n ie  
w ars tw  k u l tu ro w y ch  zjemi pod fu n d am en tam i
o-becny eh m u ró w  i w dziedzińcu zam k o w y m  
dla ew entua lnego  wyświetlenia dzie jów przedwi 
żołdowych góry zam kowej.

K onserw ac ja  w łaściwa ogran icza  się d o  celo 
wego zabezpieczenia pozosla isch  i o dkopanych  
m u ró w  od znjszczenia, przez osadzen ie  na  n ę  
w o  u sp ad ły ch  kam ien i  i o dpow iedn ie  uksztatto  
■wanie w ie rzchnie j  k o ro n y  m urów , a wreszcie 
w zm ocnien ie  n a d w y ręż o n y c h  o tw o ró w  sklepien- 
njrch ok iem  j wejść. M ciągu b m. o d k o p an o  
całkow ity  za ry s  m u ró w  d o m u  mieszkalnego, 
prz_iczem znaleziono trzy o tw o ry  wejściowe z 
dz iedzińca  do  podziemi tego b udynku .  Jest  rze 
czą n iezm iern ie  in teresu jącą ,  że o tw ory  te znaj 
d u j ą  s ję  o wiele n iżej od  poziom u dzisie jsze" ''  
dziedzińca zanikowego, nie m ów iąc  już o poz.o 
m ie  walu w schodniego.  W idoczn ie  szczyt góry 
n igdy  nie był zn iw elow any i dom, mtiry j basz 
tv  s ta ły  n a  ró żn y ch  poziom ach .

O ile s ta rczą  na  to fundusze  w roku  bieżą 
cy m ,  zam ierza  się rów nież  p o k ry ć  n a  n o w o  basz  
łę  p o łu d n io w ą  i to w ten sposób by dach  z /ew  
n ę lrz  n i t  by ł  w idoczny  Obecnie t o  w i om łm ja  
tego  d a c h u  przecina sz tucznie  ru in ą  basż tv  i 
s tw a rz a  sprzeczny z jej  c h a ra k te re m  pozór cze 
goś skończonego Dach  p ro jek tu je  się u k ry ty  we 
w n ą jrz  m urów , a wodę o d p ro w ad z i  się na  zcw»

P o d o b n o  zak o m u n ik o w an o  m u, że zbytnie przed 
łużan ie  jego p oby lu  nad  T am izą  nie na leży  uo 
rzeczy pożądanych .  P o d o b n o  porad zo n o  neguso 
wi, by nie wys tępow ał osobiście  w Genewie 
T eraz  zmów nadeszła  w iadom ość,  że S zw ajca r ja  
n ie życzy sobie  dłuższego p o b y tu  Haile  Selassie 
go na  je j  terytoTjum i liczy na to,iż negus opu 
ści ziemię he lw ecką  n a ty ch m ias t  po ukończen iu  
o b r a d  aTeopagu genewskiego. Słowem wygląda 
n a  to, że' egzotyczny w ładca  n ieistn iejącego dziś 
p a ń s tw a  s ta je  się dziś gościem nie p o ż ąd a n y m . 
S y tu ac ja  d la  negusa  b a rd z o  przy  kr*. T rzeb a  być 
człowiekiem  n ap raw d ę  b a rd zo  idealistycznie na 
s t ro jonym ,  by w takich w a ru n k ac h  nie zacli

n ą lrz  tak  zw. rzygaczem  W ażn em  odkryc iem  
by łoby  znalezienie s tudni ,  j ak a  n iew ąlp l jw ie  m u 
.siaia się zna jd o w ać  w obręb ie  zam ku górnego, 
jeśli m oska le  mogli tu b ron ić  sic w ro k u  1GG6—— x 
błisko d w a  lata.
O grom nie  ciężki p ro b lem  k o n se rw a to rsk i  p rzed  
s taw ia  odpo w ied n ie  p o k a za n ie  i zabezpieczę- 
nie  resztek m u ró w  o b w o d o w y ch  zachodnich ,  
biegnących  na s loku góry, o d k o p an y ch  już  w la 
tach  ubiegłych i ok ry tych  p row izo ryczn ie  deska 
mi.  O ile u d a  się —  choć  w części —  je  odko  
p a ć . j  z akonserw ow ać  —  zwiedzający o trzym a 
o d ra zu  w yraźny  zarys sy s ten m  obronnego  s ta ­
rego zamlku Do p rac  tych jed n a k  w ro k u  bic 
żącym  jeszcze nie m o żn a  będzie  przystąpić.

N iezmjernie  YYażną sp raw ą  jest f&wtiież ure 
gu iow anie  góry  zam kow ej,  jak o  m ie jsca  spaceru  
wego i ważnego p u n k tu  turystycznego  m iasta ,  
w czein k ie row nic tw u  robót  obiecało przy jść  z 
pom ocą  Miejskie  B iuro  Regulacji.  Chodzi o  to, 
by stworzyć  estetyczny dostęp  na  szczyt wzgó 
rza , ew en tua ln ie  znieść n iek tó re  boczne śeie 
żynki, niszczące zbocza góiry. W  czasie wspina 
n ia  się w górę  winne —  od czasu do czasu  —  
wśród  zieleni o d s ła n ia ć  się p rzed  okiem  p rzccb o  
dn ia  coraz  szersze perspekty ry na  m jas lo .  Po 
dobni; o k n a  w zieloni m u s i  się zapro jek tow ać  
dla w idoków  ze szczytu na  na jp iękn ie jsze  pa r t  
je k ra jo b ra z u  wileńskiego. Dziś n iem a l  zupełnie

wiać się w swej wiórze w sprawied liwość  Ne 
gus jed n ak  wierzy.

WIARA GÓRY PRZENOSI 
A m oże  jednak ,  m im o  wszystkie  przeciwno 

ści, ,krol k ró lów "  nie jest jeszcze w ładcą  do re 
szty wykończonym . Może jego w ia ra  da  w' koń 
cu jak ieś  rezulta ty  Może o t rzy m a  rz ą d y  w jed 
ne j  z zachodnich  prowimcyj ab isyńsk ich  z sie 
dzibą ,np. 'w  Gore. Może przynajin.iiiej —  zacho 
w u jąc  ty tuł negusa in  p a r t ibus  rnfidet i um —  do 
stanie  od  W ło ch ó w  grubsze  o d szkodow an ie  w 
brzęczących ta la rach  Marji  Teresy, co*by m u  
pozwoliło  na  lepszą o k ra sę  gorzkiego Chleba tu 
łaczego N E W .

z a k ry w a ją  pe rsp ek ty w y  sk łęb ione  m a ; y  d rzew  
i krzewów Aby nie niszczyć d rz ew  prace  te wy 
k o n a  się na  jesieni lub wiosną, jirzez przenies ie  
nic n iepo trzebnych  drzew  do  p a rk u  n a  górze 
B uofeiowej.  .Przy p o rz ąd k o w a n iu  zadrzew-ienja 
góry  zam kow ej  musi się  pom yśleć  również  o 
w idokach  z m ias ta  na  zam ek, j .rzyczem jest rze 
czą  konieczną,  by d rzew a  nie p rzes łan ia ły  w 
zupełności —  (ak jak  obecn ie  —  p o tężnych  m u 
ró w  b u d y n k u  mieszkalnego, k tó ry  p ow jn ien  ko 
ro n o w ać  w y raźn ie  szczyt wzgórza, szczególnie 
od s t rony  Antokola.

U ksz ta ł towanie  samego plaleau  szczytowego 
zależeć będzie od w yników  da lszych  p rac  wy 
kr.palisknwycli ,  tak ,  że obecnie  t ru d n o  p rzesą  
dzać jego regulację .  Z asadą  m usi  b y  tu umie 
jętno  p o k a za n ie  p rzechodn iom  niożliwje wszyst 
k ich  zachow anych  resztek kró lew sk ie j  w arow ni  
wileńskie j,  w sposób ja k  n a jb a rd z ie j  wyrazisty ,  
j a sn y  i im ponujący .

P ra c e  tegoroczne iposuną o m ów ione  lu zada 
n ja  znacznie  naprzód ,  a le  całkowitego rozwiąza 
ł ./e  w szys tk ich  zagadnień ,  s to jących  p rz e d  kie 
row nic tw e in  robót ,  n ie  da  się  oczywiście  tak  szy 
b k o  d o k o n a ć  T o  też ro lioty n a  górze  z a m k o w e j  
p o t rw a ją  izapewne jeszcze k i lka  lat,  o ile oczy 
wiście —  tak  ja k  do tąd  —  prace  te zna jdą  po 
p a rc je  za rów no  w Zarządzie  Miasta, jak i w 
f u n d u s z u  Pracy  Dr K S 4 \V E H Y  P lW O C .k i

NA MARGINESIE

Dlaczego ktiń?
W oły, o s ły  i inne bardzo p ożyteczn e  
zw ierzęta  m uszą w ielk im  g ło sem  
zaw ołać: „dzieje się  nam krzywda!"

Ne bo  jak że :
„N a  o d b y te m  z eb ra n iu  o rg a n iz ac y jn em  Ko 

m ite tu  „ D n ia  K o n ia"  w B ras law iu ,  p o s ta n o  
w iono  że „D zień  K onia*  w B ra s law iu  o a n ę  
dzie  się po  zakończen iu  n a jp i ln ie jszy c h  ro b ó t 
po ln y ch  t. j. w dn iu  13 w rześn ia  rb  C elem  o p ra  
co w au k . p ro g ra m u  i  d la  p ro w a d ze n ia  sp ra w  
n a tu ry  o rg a n iz a c y jn e j w y b ran p  ścisły  K o m ite t 
W y k o n aw czy  pod  k ie ro w n ic tw em  a g ro n o m a  po 
w ia tow ego" .  (Pat.J .

Cieie język iem  miele, 
rogam i wali,  j a k  t a ra n ,  b a ran .
„Otwórzc ie  o o o ra  w la  p o ra "
—• m ów i k row a .
. ,Ja  nie chcę schodzić  n a  m a n o w c e "
—  beczy ow ca.
B yk  pochy li ł  g łowę wdó ł  
i ryczy  —  wiadom o, j a k  wół.
K u ra  gdacze:  znoszę k opę  j a j
—  a ja ja j ,  a ja ja j ,  a ja ja j ! . - 
P ie s  w arczy  p o k ry j in u u :
—  przec ież  p i ln u ję  dom u.
Wśkońcu Świnia ( jak  Świnia) 
p y ta  dlaczego k o ń  a  nie ja ?
W  ozem lepsze k o p y ia
niż m o ja  s ło n in a?  am lk .

Edward VIII przełamuje 
tradycję

Is tn ie je  t r a d y c ja ,  iż tw a rz e  w ładców  W ie lk ie j  
Ury tan ji ,  w y ry te  na  m o n e ta ch  ob iegow ych ,  
p rz e d s ta w .a n e  są  ko le jn o  na  zm ianę  to lewym, 
to p ra w y m  prof i lem . 1 tak  k ró lo w a  W ik to r j r  
zw ró co n a  była  na  sw ym  w iz e ru n k u  na  m o n e ­
tach  p ro f i lem  lewym, E d w a rd  VII —  p ra w y m  
a Je rzy  V —  zn ó w  lewym. Zgodnie  z a tem  z 
p r z y p a d a ją c ą  n a ń  ko lejnośc ią ,  k ró l  obecny ,  E d  
w a r d  VIii  w in ien  być w idoczny  n a  m o n e ta ch  
angie lsk ich  ze swego p raw eg o  p rof i lu .  K ró l  po 
s tan o w ił  p rz e łam a ć  t rad y c ję  i polecił  w yryć  
sw ój lewy -profil.  Z m ia n a  ta ,  j a k  stychać ,  o p ó ź  
m ła  nieco bicie now ej  m o n e ty  ang ie lsk ie j  z p o ­
dob izn ą  n o w eg o  władcy.

WŚRÓD PISM
Z p ra w d z iw ą  rad o śc ią  p o w i ta ją  fach o w cy  

no w ą  ks iążkę  p. t. T ee lino log ja  (M im ic z n a  w 
w zakres ie  p e r fu m e r j i  i kosm e ty k i .  Inż. chem . 
S tcfana  W iew iórsk iego ,  w y d a n ą  w W arsz a w ie  
n a k ła d e m  Mag. F a rm .  F r .  H eroda.

K s iążka  ta jes t  c en n y m  n a b y tk ie m  w p o l ­
sk ie j  ubog ie j  l i te ra tu rze  chem iczno- techn iczne j .  
J e s t  o n a ,  boda j ,  p ie rw szą  w iększą  p ra c ą  w 
języ k u  po lsk im  w tej dziedzinie.

P rz e m y s ł  p e r fu m e ry  jn o -k o sm ety czn y  jest  u  
n a s  b a rd zo  słabo rozw in ię ty ,  do pew nego  s to p ­
nia  dz ięk i  b ra k o w i  o d p o w ie d n ie j  l i t e ra tu ry  f a ­
chow ej  w języku  po lsk im , k tó ry  to b ra k ,  ta  
wiośnie  k s iążk a  częściowo wypełni.  Jes t  to bo 
wiem  rzecz o p r a c o w a n a  solidnie, k ró tk o  i r z e ­
czowo nic obc iążona  zby tn io  b a la s tem  teo re  
lyczn ym.

Z d an iem  naszem , k s iążk a  ta będzie  nieoce 
n ionyra  to w a izy szem  d la  chem ików ,  chcących  
poświecić  się p e r łu m e r j i  i kosm etyce,  a n ie  
m a ją cy c h  m ożności  k o rz y s tan ia  z n a jb o g a tsze j  
w tym  zakre s ie  l i t e ra tu ry  fran cu sk ie j .  1. S .

—  P a le s ty n a  i Bliski W schód ,  czasop ism o  
pośw ięcone  sp ra w o m  g o sp o d a rczy m  P a les ty n y  
i Bliskiego WT.schodu, p rzynosi  w zeszycie  
c ze rw co w y m  nast .  a r ty k u ły  L. L ew ite :  Oeec- 
na  sy tuacja  w Pa les tyn ie ;  J. W ó js lo m sk a :  N o­
wa faza  w s to su n k a c h  g o sp o d a rczy ch  połsko- 
tu reók ieh ;  Dr. M L ich ten sz te jn :  N ow a u s ta w a  
b a n k o w a  w Pa les tyn ie ;  Paw ilo n  polski  na  T a r ­
gach  L ew an ty ń sk ich  1936 r.; U przem ysłow ie ­
nie Syrj i ;  T r a k ta t  m iędzy  I ra k ie m  a  S a n d ją  
i t. d. N u m er  z aw ie ra  p o z a tem  b oga tą  k ro n ik ę ,  
s ta tys tykę ,  recenzje  o ra z  k o m u n ik a ty  Polsko- 
P a les ty ń sk ie j  Izby H andlow ej.  C ena  eg ze m p la ­
r z a  1 zł. 20  gr.

0 obniżenie cen abona­
mentu telefonicznego
Celem ożywien ia  i rozpow szechnien ia  ru c h u  

telefonicznego na  terenie  ziem p ó łnocno  —  
wschodnich ,  a w szczególności na  p ro w in c j i  
o ra z  w m yśl  op in ji  s fe r  g o spodarczych ,  W ileó  
ska Izba Rolnicza  w y s tąp i ła  do D yrekcj i  Poczt 
Telegr  w W iln ie  z w n io sk iem  w s p r a s i e  o b o l  
żenią  cen nłionenUi te le fonicznego w sa m y m  
W i.lmie i na  terenie  województwa wileńskiego
1 nowogródzkiego.

Jednocześnie  mając na  uw adze  ożywienie  
s tosunków' h an d lo w y ch  n a  prowincji ,  oraz  na  
wiązując  do  po-stulaiów ro ln ic tw a  w ojew ództw  
p ó łn o cn o  —  w schodn ich ,  z łożonych  Kom isj i  Mie 
dzymjiiisfe rja lnej  do  W sp ó łp ra c y  z S am o rzad a  
mi Gospodarczem i,  Izba Rolnicza poruszy ła  za 
gadnien ie  zwolnienia  od  o p ła t  te le fonicznych 
rozmów p ro w ad zo n y ch  w o b r ę t  e powia tu  wzgl 
jednego  u rzędu  obw odow ego

Negus jedzie  do Genewy.

Złóż datek na pomnik Marszałka Polski 
lózefa Piłsudskiego w lWilnie 

Konto czekowe P. K .  O. Nr. 146.111

ZDROJOWISKO NAD NIEMNEM

DRUSKIENIKI
KANELE S O L A N K O W E

B O R O W I N O W E
KWASOWĘSLOWE
T L E N O W E
P I A N K O W E

HYDROTERAPJA. ELEKTROLECZNICTWO. ZABIEGI GINE­
KOLOGICZNE. I N H A L A C J E  SOLANKOWE za pomocą 
aparatów rozmaitych systemów. K IP IELE KASKADOWE.

SŁYNNY ZAKŁAD  LECZ N ICZEG O  STOSOWANIA  
SŁOŃCA, POWIETRZA I RUCHU IM. DR. E. LEWICKIEJ.

Sezon kuracyjny od 15 maja do 30 września.
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Splot zagadnień ekonomicznych 
nad jeziorem Narocz

Wieści z M a ł t y k i
WYBRZEŻE POLSKIE

—  DYGNITARZE PA Ń STW O W I W  GDYNI.
P P  w icep rem ie r  K w ia tkow sk i  min. Roma.;,  
w icenun .  Doleżal, Sokołowski,  Świtalski Bob 
kowski,  dyr.  dep. m orsk iego  m in. przem . b a n d  
!u Możdżeński oraz  dyr. gab ine tu  m.n, przem. 
i h a n d lu  p. Dietr ich, w czasie swego pobylti  na 

.święcie m o rza  w  Gdyni zwiedzil i  po r t  l .dniczy 
w Rurnji,  now-ihudiijący  się p o r t  ryb ack i  w 
W ie lk ie j  W si .o raz  k ąp ie l iska  pó łw yspu  tiaUkie 
go . laslarn ię ,  J u ra tę  i Hel, poczem wrócili  kul 
rem  , .Ewu: z Helu do Gdyni.

L I T W A
—  STAŁA KOM ISJA ROZJEM CZA. Przy  li- 

tew sk iem  M inisters tw ie  S praw  W ew n ę trzn y c h  
z o j  g an izow ano  sia tą  k c  m isję  roz jem czą  do roz 
s t rzygan ia  za ta rgów  m iędzy  p ra co w n ik a m i  a 
p raco d aw cam i ,  z u dz ia łem  przedstawicie l:  Mi 
n is iers tw  Ska rbu .  Sprawiedliwości ,  S p raw  W ew  
n ę trzn y eh ,  o raz  Izb P ra c y  i H and low ej .

Ł O T W A
—  PO.-sEL PO LSK I Yv RYDZE ministe r  

C h a rw at  żegnał w czo ra j  l am p k ą  w ina  s iuden 
ty w ło tew skich ,  o d jeżd ża jący ch  na p ra k ly k ę  do 
Polski,  życząc inj p ow odzen ia  n ie ty lko  w sp ra  “ 
w ach  techm cznych ,  a także  aby  zapoznali  się z 
psy ch ik ą  n a ro d u  polskiego d la  zbliżenia  Ł o tw y
i P o lsk i,

S O W I  E T Y
—  CIĄGŁY VI ZROST W YDOBYCIA ZŁOTA

W  Z. S. R. R. Agencja T ass  k o m u n ik u je :  W  dn. 
27 b. m. p rzem ysł  w ydobyc ia  z ło ta  w Z. S. R. 
R. z rea lizow ał o t rzy  dni p rzed  te rm in em  pól 
roczny  p lan  w ydobyc ia  k ruszcu .  P lan  ten prze  
w idyw ał  p ro d u k c ję  złota o 25 proc.  większą, 
niż w a n alog icznym  o k re s ie  1935 r.

J a k  w iadom o, w ydobyc ie  z ło ta  w Sow ie tach 
sta le  wrzrasia .  I s tn ie ją  szanse,  że Z. S. R R. 
może się wysunąć  w śród  p ro d u c en tó w  z ło ta  na 
p ierw sze  m iejsce,  k tó re  d o tychczas  z a jm u je  Po  
tu d n io w a  A frska .

— MANDŻUKUO SPŁACA NALEŻNOŚCI 
OBY W. SOYYIECKICH. Agencja  T ass donosi:  
w edług  w adomości,  o t rzy m an y c h  dn ia  22 hm., 
przedstaw ic ie l  d y p lo m a ty czn y  M andżu-kuo  Czilu 
pen odw iedził  k o n su la  genera lnego  ZSRR. w 
C ha rb in ie  S ławuckiego  i z aw iad o m ił  go, iż 
rz ąd  M an d żu k u o  w yda ł  polecen ie  o n a ty c lu n ia  
s tow em  w znow ien iu  w yp ła t  zawieszonych  dn. 
16 kw ie tn ia  z ty tu łu  o d sz k o d o w a n ia  d la  o b y w a  
teli sow ieck ich  ro b o tn ik ó w  kolei w schodn io  - 
chińs,kiej.  Jednocześu ie  C zdupen  doręczy ł  Sta 
w a .k i e m u  nowe m e m o r a n d u m  z ró żn em i żada 
n iam i  o sób  p ry w a tn y c h  pod ad re se m  rząd u  Z. 
S. R, R. ^

—  YV N IE D Z IE L Ę  ZAKOŃCZY I A SIĘ SES 
JA  PREZYD.ILM  K O alIT F T IJ HYGJENY 1 IGI 
NARODÓYY Y\T .MOSKWIE. Po d czas  tej sesji o 
m aw ia n o  w ynik i  p rac  k o m is j i  żyw nośc iow ej  
Kt óra  o b ra d o w a ła  n ied aw n o  w Genewie.

m i ł m n i ł t m . i n .  l . ł ł ł ł ł l H » t ł U t l

I
 T E A T R  L E T N I  f

Dziś o  goaz .  8.15 wiecz. I

JAPOŃSKI ROWER
C eny z n iż o n e  ►

Podziękowanie
Kierow nic tw o  publ. szkoły pow&z. Nr. 9 im. 

E m ilji  P la te r  w W iln ie  sk ła d a  podz ięk o w an ie  
Rodzinie W o jsk o w e j  za świetlicę, z Której ko  
rzys ta to  35 n a ju b o ż sz y ch  uczen ie  szko l ,  9-te>

O toczone  se rdeczną  o p ie k ą  P a ń  Rodziny 
W o jsk o w e j ,  dzieci m ia ły  l a m  n ie ty lko  n a u k ę  
i roz ryw ki,  lecz rów nież  o b f i te  i sm aczne  doży 
wianie, t ro sk l iw ą  i se rdeczną  o p iekę  lek a rsk ą .

Świetlica d a ła  a tm o sfe rę  radośc i  i szczęścia 
tej dz ia tw ie,  k tó r a  m a  je j  fak mało' w życiu

Nad Naroczem urzęduje  specja lna  kom is ja  
w o jew ódzka  i bada  między innemi s t ruk tu rę  
gospodarczą  wsi nad jez iornych  pod ką tem  wi 
dzenin PRZYSZŁEJ J E J  PRZEBUDOWY ROI. 
Nil.). Są to przygotow ania  doi p ro jek to w an e j  lik 
widaeji  se rw itu tów  w odnych  i do upaństwowię 
nia jeziora, nie p osiada ją '  ego w obecnej chwili  
właściciela. Pj-ace komisji  o b e jm ą  potem  jezio 
ra Miadzioł Mbistro i B a to r ,  no. Istnieje b o ­
wiem projekt ,  op raco w an y  przez Dyzekcję La 
sów P ańs tw ow ych  w Wilnie, rozbudow an ia  ek.s 
ploatacji  p rzem ysłow ej tych jezior, k tó ry ch  wy­
dajność  dzidki sys tem atycznem u zaryb ian iu  i 
wogóii p lanow ej  gospodarce  ma stale  wzras tać  
i osiągnąć  swoje m ak s im u m  —  dość pokaźne  
w p o ró w n an iu  z obecną  m in im alną  w y d a jn o ­
ścią

BYŁO 10 —  JE S T  50.

Sytuacja  ekonom iczna  wsi n adnaroczańsk ie j  
zna jd u je  się na  tym sa m y m  poziomie, na któ 
rym  W E G E T U JE  W IE Ś  MAŁOROLNA NA­
SZYM ZIEM

G d y -w ieśn iak  tych okolic,  po uwłaszczeniu, 
ro zp o izy n a ł  w drug iej  połowie wieku ubiegłego 
żywot wolnego człowieka —  na  rodzinę przypa 
dało po 12 do 18 ha ziemi. W y d a jn o ść  lycli 
h ek ta ró w  była  b a rd zo  m ata :  —  socha  d rew nia  
na, b ra k  naw o zó w  i n ieum ieję tność  ich staso 
wania  —  nie p rzysparza ły  dobrych  p lonów Z 
biegiem czasu  polepszała  aię technika upraw y 
ziem', zwiększała się wydajność ,  lecz., m ala ła  
ilość bek .a rów .

—  U nas,  w Mikolcaeh, nadziałów- było 10 
— m ówił  mi jeden z gospodarzy  —  Było, zna 
czy się DZIESIĘCIU GOSPODARZY. A za m oje j  
pamięci pnzed w ojną  było  już 24 gospodarzy  
Podzielili  się..

— A iłu jest teraz?
— T eraz  Zaraz  policzę. Maciejka, Tinhoń, 

Mich;,laczka piatyj...  my siomyje. . JaAkn dzie 
•siaty. A ndruk  szasnasty.. .

Po d o k ład n y m  obliczeni,u i sp raw dzen iu  wy­
padła  dość p okaźna  ilość.

— 48 CZY 50 GOSPODARZY. Ot iln!

NIEM A GRANIC PO DZIAŁU.
Obeenit  w Mikolcaeh n a jw y że j  3 gosp o d a r iy  

m a  po 12 ba, przyczem p os iadają  rodzinę, jak 
m nie  in fo rm ow ano ,  każdy  po 8 osób. Będzie 
między kogo dzielić! W ielu zaś gospodarzy , po 
tomików uwoln ionych  kiedyś na 16 tui ,,pań 
s z c z y ż n i a n v c l i N H L  POSIADA N A W E T  HEK 
TARA. Doszli już do kresu  dzielenia o jcowiz 
wy. Byli zabardzo  płodni.

—  A czy w- osta tn ich  latach dużo gospo­
d a rs tw  podzielli  sulkcescurow-.e?

Rozm ów cy moi p rzy p o m in a ją  sobie kilka 
wypadków- z k i lku  lat ubiegłych i p rzy tacza ją  
k i lka  rodzin, gdzie  konieczność podziału kilko 
h e k ta ro w e j  „ b a ł ‘kowSEOzy-ny‘ s to p n io w o  d o j ­
rzewa

—  Dzielą i będą dzielili. A co m a ją  robić?  
1'ra-cy nie ma, Gdzie człowiek „podzi-enię s ię‘ ?

Gdzież są g ranice  podzia łu?  W ieśniacy twicr 
dzą, że g ran ic  takich  nie ma BĘDĄ DZH 1.ILI 
AŻ DO ZUPEŁNEGO BRAKU ZIEMI DO P O ­
DZIAŁU. Do parceli  na  k tó re j  może s tanąć 
chałupa.  A potem  podzielą  i chałupę.

Sk ąd in ąd  wiem, że w innych okolicach nil 
szego wojew-ódżtyea n iek tó re  wsie doszły już 
do absu rda lnego  rozdrob ieu ia  gospodars tw a.  —

Na,przykład w gminie krzy-wickiej, pow. wilej 
skiego, n iek tórzy  wieśniacy z lutu leni o t rzym u 
ją  pozwolenie na  budow ę  dom ów, bo parcele  
są lak  małe ,  że n ie  m ożn a  zac h o w a ć  przep iso  
wej odległości m iędzy b u dynkam i.  Odległości, 
wynoszące j  do  dziesięciu metrów-I

W  innej wsi nad n aro czań sk ie j  było 6 ,,uc.za 
s tk o w “ a lbo „n adz ia łów "  po uwłaszczeniu Dziś 
jest 14 gospodarstw ,  z k tórych  KII k . \  PRZY'GO 
T O W U JE  SIĘ DO PODZIAŁU. Kienyś w Pod 
rezncti na 72 dziesięcinach slodzisJo na jw yże j  
około 30 osób, dzi.ś musi wyżyć około 80 osób. 
Ludzi przybyło, ziemi —- nie.

ZIEM IA MARNA.
Na przestrzeni tych siedemdziesięciu kilku 

lai — od uwłaszczenia od obecnego skar łow a  
cenią gospodarstw ro lnych  —  nas ląp i l  PO ST ĘP 
W  UPRAW IE ZIEMI, szczególnie w osta tn ich  
dw óch  dz iesią tkach lat. To do pewnego stopnia  
rekom p en so w a ło  ubytek  ziemi Zmniejszyło też 
wielkość sam ow ysta rczalnego  gospodars tw a .  — 
Przy  uwłaszczeniu  nadzie lano  po n ad  15 ha  na 
rodzinę, dziś sam ow ystarczalność  teoretyczna 
gospodansl wa wiejskiego z aw ar ta  jest w gra 
nicach od 5 do 8 ha

Coprawida w Podrezaeli  Jerzy Chickiieil, 80- 
letni . .konserwnlysta" ,  do tychczas  jeszcze pracu  
je sochą d rew n ian ą  i m a w pogardzie  żelazny 
pfug, a wszyscy starsi  gospodarze  tkwią  w pry  
m-ilywne.ni zabobonie  ubiegłych stuleci,  jeżeli 
chodzi o ioh ku l tu rę  duchową.  Wielu jed n ak  
garnie  się do postępu. Stosowaliby naw ozy  szlu 
czne, gdyby  mieli na  nie pieniądze. A tak.

—  0 ,1! widzi p a n  j ak a  nasza ziemia!
W ystarczy wyjechać  za Pasynk i  w* k ie ru n k u

na Cielaki i spojrzeć  na  pola n ierówne, roizlo 
ż/one sznuram i na  pagórkach  —  pełne kamic  
ni i ihw as tów  aby ocenić tę ziemi,,.

W  lym rokiu ŻYTO .HAST MARNE —  n is ­
kie, o m ałym  kłosie i m ie jscam i po łam ane  przez 
grad. P.rzyletn zachwaszczone tak, że po wym ło 
„eniu na  ry n k u  nie osiągnie  n o rm aln e j  ceny 
OW IES NIE URODZIŁ; len bardzo  slaby.

—  Z ti-j ziemi tyJe, co nic.
Moi in fo rm a to rzy  twierdzą,  że p r /y  najlejG 

szym urodza ju  pud zasianego żyta da od 4 do 
6  pudów-. To  w roku  w yją tkow o  do b ry m  Prze  
ciętnv zbiór ogranicza się do 4 pudów, a zły
—  do  2 pudów.

„KON SERW A TY ZM " CZY L E N IST W O ?
Sporo  jest w lem n ieraz  WINY W IE Ś N IA ­

KÓW Zbierają  mało i w złym ga tunku ,  bo 
przy źle n aw ożone j  ziemi, u ży w ają  złycti nr. 
sion K onserw atyzm ?  Owszem. Jeden  z gospoda 
rzy p rzekonyw ał  nin.e, że żyto „dw o rsk ie 1 o 
dmżem ziarnie  jest n iedobre ,  bo ziarno ma dziu 
rę w ś rodku  a ehleb z niego „nie da je  siły czlo 
wiekowi"

—  To dla pan o u  — „zaw adzko je"  żyto. Dla 
lias niechaj  b udz ie  — naisze.

p o d o b n a  NIECHĘĆ DO NOWEGO GATUN 
KU LUB L E P SZ E J  JAKOŚCI NASION spo tyka  
się często na nasaej wsi.

T e re n  nadnairoczański z a rz tnony  jest duże mi 
gtazamu polodowcowem i. —  W ieśn iak  nie usu 
wa ich z pola. ' P o k ry w a ją  mu w sumie dużą  
przestrzeń  —  nieraz  p raw ie  czw artą  część polet 
ka, zm nie jsza ją  w ydajność  —  i leżą od lat nie 
ruszane. W ieśn iak  NIE CHCE ICH USUW AĆ, 
bo i poco. Nie opłaci się VY oli pójść n,a jezio 
ro  z siatką.

CZEKAJĄ NA PRA CĘ

—  Przed w o jn ą  byli my zupełnie „zakinu- 

iy je“ .
—  Z apom nian i  i odcięci od  świata

— Tak .  Teraz  jest tu już lepiej. Przy jeżdża  
ją  , .letnilkr‘, zrobił  się -ruch. Jeżdżą  autobusy.

LK, OT PRACY JAK N.ŁE BYŁO, TAK 1 M E  
MA. Nie m a gazie  zarobić.

  A D yrekcja  Lasów Pań s tw o w y ch !  Zairu
dniu przy sieciach.

—  T o  p raw d a ,  ale wszystk im  p racy  nie da.
—  Każdy może pójść  na  jezioro i na łapać  

sobie ryb. Wolino teiaz.
—  Nie k ażdy  pójdzie. Trzeba  u: eć riatki,  

i łódkę. A za co te raz  kupisz?
—  Chcecie więc pracy?
Gospodarz  z M lU nic ów —  Grzegorz Cielak

—  skinął twierdząco  g łową. Z-naczna ozfść' lud 
p.ości n ad n a ro c za ń sk ie j  p ragnie  p racy  zaTobiko 
wej Na u trzy m an ie  nie w ys ta rcza  jej  już zie 
mi, ani też jeziora. T rzeba  dla niej  now ych  
w arsz ta tów  pracy. PRZY „BA TKOWSZCZY - 
M E "  JE S T  DZIS ZA CIASNO.

O
IDĄ NA „KOMPROMIS*4.

Możliwość- o t r zy m an ia  ziemi za jezio-ro 
p rzy  jednocz es nem upełnoro ln ien  u  gospodarstw 
k a r ło w aty ch  zachwyca  n iewielu  gospodarzy. 
Ziemię kochają ,  rw ą  się do n iej  lecz UTRATA

JEZIORA PRZERAŻA ICH. Nie b o ją  się h a ró w  
ki na  nowym , nieupraw ianym  nigdy gruncie. 
Go jen ak  będzie, gdy- u ro d za j  zawiedzie, gdy 
głód sianie na  progu  chały,  a  nie będzie moż 
11:1 pójść  na jezioro po rai unek ?

A co będzie w- przyiszlości, kiedy, ja k  wie 
dzą już z doświadczenia ,  nadzie lone  dziś samo 
w-yistrczalne g ospodars tw a  zoslaną  podzie lone. 
P rzy ro s tu  na tu ra ln eg o  n a  wisi nie  og ran icza  się 
jirzi-c.icż Co Wtedy będzie? GOSPODARSTWA 
SKARŁO'WACIE JĄ, GŁÓD BĘDZIE  STAŁYM 
GOŚCIEM — I TO WISZY.STKO PRZY JE Z IO ­
RZE KTÓRE BĘDZIE DAWAŁO PAŃSTW U 
DUŻE DOCHODY'. Przy jeziorze, na  k tó rem  zli 
kwidowiano serwituty.

T a  też ci wszyscy gospodarze ,  z k tó ry m i  
rozm aw ia łem  IDĄ NA KOMPROMIS. Nie. pro  
testują  przeciwko gospodarce  Dyrekcji  Lasów 
Pań s tw o w y ch  na  Naroczu, bo widzą już, że za 
kaz po łow u  ry b  w- okresie  ta r ła  i akc ja  żary 
Liania jeziora (bardzo kosz towna) m a  na  cei/u 
pow iększen ia  w yda jnośc i  jeziora. W iększość  
z rozum iała  już  to. Gotowi są wpuścić n a  s ta le  
D yr '  keję „na  sw aj0  wozieiro" byle tylko ich 
nie pozbaw iano  po łow u co-najmniej na  w łasne  
potrzeby.

Mówimy tu wyłącznie o tym  w ieśn iaku  — 
ro ln iku  na j-naroczańsk im , k tó ry  tylko d o ry w  
czo i m alem i sieciami łowił i łowi rybę w- je 
ziorze. TAKICH JE S T  OLBRZYMIA W I Ę K ­
SZOŚĆ. D robna  zaś g a rs lka  ry b a k ó w  większych, 
posiada jących  podw ołok i  i niew-ody (do .„półki) 
w większości swej u s tosunkow nuje  się zdccydo 
w unie negatyw nie  do  Dyr. Lasów Państw . Chce 
sam a gospodarzyć  na jeziorze.

*  *  *

J a k  widzimy, kom is ja  w ojew ódzka  może ze 
b rać  bardzo  obfity  m a te r ja ł  o sytuacji  g ospedar  
czej wsi n adnaroczańsk ie j .  J a k ie  jed n a k  znaj 
dzie wyjście Z TEGO S-PLOTU ZAGADNIEŃ —  
(INTERES PAŃSTW A w powiększeniu  bogaci 
twa n a tu ra ln eg o  i IN T E R ES LUDNOŚCI, k tó re j  
kosz tem  nie m ożna  powiększać dochodów pan 
stw a)-  -pokaże  dop ie ro  przyszłość.  YYTŁOD.

Wzdłuż 1 wszerz PolstJ
Szukalski skazim y za zn iesław ien ie  
i oorazę prof. Jastrzębow skiego.
Sąd o k r  w- W arszaw ie  ogłosił -wyrok w p r o ­

cesie a r ty s ty  rzeźb ia rza  S tan is ław a  Szukalskie-  
go, o skarżonego  o zn.esław ieme i obrazę  prof. 
W ojc iecha  Ja s t rzębow skiego .

Sąd uznał  winę Szukalsk iego  za u d o w o d n io ­
ną i skaza ł  go na łączną  k a rę  3 miesięcy aresz  
tu  j 500 zt. grzywny. W sp ó ło sk a rżo n y  re d ak to r  
odpow iedzia lny  „Myśli Po lsk ie j  * Jaculew-ici 
zos ta ł  skazany  na 6  tygodni a resz tu  i 250 zł. 
g rzyw ny  O rzeczoną  k a rę  są d  o sk a rż o n y m  za 
wiesił n a  o k re s  la t  3-ch.

W  m o ty w ac h  sąd  p o d k re ś l i ł  b r a k  okoiicz 
ności łagodzących  w czynie  o sk a rżo n y c h , ,  k t ó ­
rzy  w-yrządziti o sk a rży c ie lo w i  p ry w a tn e m u ,  
człowiekow i n iep o sz lak o w an em u ,  p rofesorow .,  
sena to row i,  n a d e r  c iężką k rzy w d ę  m ora lną .

Aresztow anie  
adw. Ilofn iok l-O strow sk iego.

Na zasadzie  decyzji  sędz.ego śledczego a re sz ­
tow any  zoslal  w W arsz a w ie  a d w o k a t  Zygm unt  
H ofm ok l-O strow sk i  (ojciec), o sk a rż o n y  o z n ie ­
ważenie  rządu .

Kiepura —  członk iem  zasłużonym  
Z. A. S. P.

Na wniosek  k ap i tu ły  członków zas łużonych  
Z w iązku  Artystów  Scen Polsk ich  p o w ołano  J a ­
n a  K iepurę  do g ro n a  cz łonków  z as łużonych  za 
„ w y b i tn e  —  j a k  głosi u c h w a la  k ap itu ły  z a ­
sługi a r ty s ty czn e  i p a tr jó ly czn e" .

/  .  .Śm ierć ueznia w la tra ch .
Przed  k i lku  dn iam i  cz te rech  uczn iów  wy 

cieczki szkoły p rzem ysłow ej  z R ybn ika ,  z* 
m ieszk u jący ch  w d o m u  w yc ieczkow ym  ks. S to­
la rczyka ,  wyszło p ó ź n y m  wieczorem  na w y ­
cieczkę bez zaw-iadomienia k ie ro w n ik a  wy 
cieczki.  W  czasie gdy trze j  uczn iow ie  zajęci b y ­
li p rzy g ląd an iem  się p u n k to w i  t r ia n g u la c y jn e ­
m u, jed en  z ruch 20-letni E m il  M endra la  od 
dalii  się, p rzypuszcza ln ie  w p o sz u k iw a n iu  sza 
ro tek ,  k tó re  rosną  na  s t ro m ej  i k ru c h e j  śc ia ­
nie Nosala  od  s t ro n y  Kuźnic,  i spad t  w k i lk u ­
m e t ro w ą  przepaść .  P rzy b y łe  na  mie jsce  wy­
p a d k u  ta t rza ń sk ie  o cho tn icze  pogotowie r a t u n ­
k o w e  znalaz ło  zwłoki o f ia ry  w ła sne j  n ie ­

os trożnośc i.  •

dom ow em .
Helena  K uneew lez

K ie row niczka  Szkoły 9 tej w W ilnie.

Susza

Z niszczone p rzez  posu ch ę  pola w s ta n ie  New Je rse y  A P-J
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Ś. p. Halina Kaczyńska

Dnia 25 cze rw ca  z m ar  tu w klinice u l iwersy 
teckiej H a l ina  Kaczyńska , k ie ro w n ic zk a  szkoły 
spec ja lne j  d la  dzieci um y  iłowo upośledzonych  
W  osobie  Z m arłe j  straci ło  W iln o  j ed n o s tk ę  ,\y- 
b i tną .  o b a rd zo  p o w a ż n s i h  zas ługach  spo łrrz -  
nyoh i pedagogicznych.

U rodzona  w T u rk ie s tan ie ,  kończy b?.rd»o 
m łodo  g im n a z ju m  w 1'yflisie,  by n as tępn ie  
uczęszczać na wyższe, k u rsy  B aran ieck iego  w 
Krakowie.  Nie m ając  jeszcze 20 lat rozpoczyna  
swą pracę  na  niwie k u l tu ra ln o  o św ia to w e j  w 
k om ple tach ,  a n a s tęp n ie  ja k o  k ierow niczka  
szkoły Polskie j  Macierzy .Szkolnej w Petro- 
gradzie.

W la tach  1920— 21 p ra cu je  11. Kaczyńska  w 
c h a ra k te rz e  nauczycie lk i  na  k u rsach  dla żo łm e 
rzy  i w świetlicach. Od ro k u  1922 przechodzi  
do p ra cy  w szkoln ic tw ie  pow szechnem , kończy 
P a ń s tw o w y  In s ty tu t  Pedagogik i  Spec ja lne j  w 
W a rsz a w ie  i w raz  z m a tą  g ru p ą  o d d a n y ch  spra  
wie ko leżanek  z ak ład a  p ierw szą  w mieście na- 
szem  szkolę  dla dzieci upośledzonych .  P raca  
t r u d n a  i ż m u d n a  w śród  j ed n o s te k  chorych ,  o d ­
b iega jących  od n o rm y ,  gdzie do każdego  n iem al  
dz iecka  s tosow ać  trzeb a  o d r ę b n ą  m etodę ,  gdzie 
często w yniki  są  ta k  n iew sp ó łm ie rn e  z w łożo­
n y m  n a k ła d e m  energji ,  iż ręce  o p ad a ją .  Nieufny 
scep tyczny  s to su n ek  ro d z m  dzieci do nowych ,  
n iez ro zu m ia ły c h  dla n ich  p osun ięć  szkoły, b ra k  
z ro zu m ie n ia  ze s t ro n y  spo łeczeńs tw a,  k tóre  
uw aża ,  że sum y, w y d a w a n e  na  szkoln ic tw o 
sp ec ja ln e  z u ż y tk o w a n e  być w inno  n a  dzieci 
z d ro w e  i no rm aln e ,  wielk ie  b ra k i  f in an so w e  —  
to w szys tko  są z ja w isk a  d obrze  z n a n e  p ra co w  
n iao m  szkoły spec ja lne j .  Nie dz iw  więc, że 
jed n o s ik i  słaDe, m n ie j  o d p o rn e  w k ró tce  opusu- 
c za ją  szeregi nauczycie li  spec ja lnych ,  w r a c a ­
j ą c  do szko ln ic tw a  n o rm aln eg o .  Z ro zu m ia ły m  
s ta je  się fak t ,  że tak  zn aczn y  o d se tek  ludzi p r a ­
c u jący ch  w tym  dz ia le  pedagog ik i  t rac i  z d r o ­
wie i p ow iększa  liczbę p a c jen tó w  lekarzy- 
neuro logów .

O lb rzym ią  zas ługą  H a l iny  K aczyńsk ie j  było 
to, iż zn iechęcenie,  żal, n iew ia ra  nie m ia ły  d o ­
s tępu do je j  c zy n n e j  n a tu ry  R ozum ia ła  o n a  
d o b rz e  don ios łą  rolę, j a k ą ^ p rz y p a d ła  w udzia le  
szkole  spec ja lne j :  odc iążenie  szkół  n o rm a ln y ch  
o d  e lem en tu  n ied o s to so w an eg o  do je j  w em a-  
gań,  d a n ie  jed n o s tce  a n o rm a ln e j  m ak s im u m  te 
go, co p sy c h ik a  je j  w sian ie  jes t  p r z j j ą ć ,  w z b u ­
dzenie  z au fa n ia  do  w łasnych  sit u dzieci,  k tó re  
zawsze były „te n a jg o rsze "  i rozwinięcie  w 
n ich  pełnego rado sn eg o  z d u m ien ia  p rz ek o n an ia ,  
że i one coś p o tra f ią .  Z daw ało  sobie c a łk o w i­
cie sp ra w ę  z tego, że pe łn iąc  swą n ad  w yraz  
c iężką  p ra cę  —  tern s a m em  ch ro n i  społeczeń 
słwo, p rz ed  lem g ru żn em  niebezpieczeństw em , 
j a k ie  p rz ed s la w ia ją  " s o b ą  w przyszłości  typy 
n ien o rm a ln e ,  n ieodpow iedzia lne  za  swe czyny, 
p o zo s ta jące  we w ładzy  p rzem o żn y ch  in s ty n ­
k tó w  k tó rem i  n iep o k ie ro w an o  należyc ie  w 
sw oim  czasie. Nie p o p rz es ta ją c  na  zdobyte j ,  
g ru n to w n e j  w iedzy H. K aczyńska  wciąż u z u ­
pełn ia  swe Wiadomości z dz iedziny  pedagog ik i  
i psychołog ji .  W y ja zd y  zag ran icę  gdzie  p rz y g lą ­
d a  się p ie rw o w zo ro m  szk o ln ic tw a  d la  dzieci 
a n o rm a ln y c h ,  c zy n n a  w s p ó p rac a  w to w a rz y s t ­
wach ,  m a ją c y c h  na  celu pogłębienie  wiedzy wy 
c h ow aw cze j ,  udz ia ł  w z ja zd a c h  pedagogicznych ,  
u czestn ic tw o  w pracac l i  m łodz ieży  u n iw e rsy te c ­
kiej  z chwilą ,  gdy u n iw ersy te t  nasz  zysku je  cen 
ną  n o w ą  silę w dziedzin ie  psychołog ji  —  to 
w szys tko  są drogi, k tó rem i  Z m a r ła  rea l izu je  
n a k re ś lo n y  ze  sw ym i w sp ó łp ra co w n ik a m i  p r o ­
g r a m  p racy ,  p ro g ram ,  k tó ry  polega  n a  u s t a ­
w iczn y m  ro zw o ju  szkoły. Z ab iega  wciąż o p o ­
większenie liczby klas sp ec ja lnych ,  by o b ją ć  
co raz  większe zas tępy  dzieci,  p o zo s ta jąc y c h  p o ­
za  m u ra m i  szkohiem i.  R ozpoczyna  energ iczne  
s t a r a n ia  o to, by  u z y sk ać  środki  na ksz ta łcen ie  
zaw odow e a b i tu r j e n tó w  sw ej szkoły.  Ja sn em  
łKiwiem jest,  iż dan ie  dz ieciom  u p o ś led zo n y m  
wiedzy w zakres ie  in» do s tęp n y m , w p o jen ie  z a ­
sad  i n a w y k ó w  e tycznych  i k u l tu ra ln y c h  nie 
w y cze rp u je  jeszcze tego co spo łeczeństw o dać 
im w inno.  Bez u m ie ję tn o śc i  fachow ych ,  bez n a ­
leżytego p rz y g o to w an ia  zaw odow ego ,  k tó re  
umożliwi im  z a ro b k o w a n ie  i sam o d z ie ln e  b y ­
tow anie  —  p o z o s tan ą  one  n a d a l  c iężarem , a 
często i  is to tn em  n iebezp ieczeńs tw em  dla k r a ­
ju. T ej  części p ro g ra m u  swej wielk ie j  p racy. 
Z m a r ła  nie zdąży ła  u rzeczyw is tn ić .  Możemy 
jed n ak  b y ć  pewni,  że w n ied łu g im  czasie idea 
Je j  zn a jd z ie  u rzeczyw is tn ien ie .  R ealizacja  tvch 
dążeń  będzie  n a j lep szą  fo rm ą  u z n a n ia  zasług 
jednej  z w y b i tn y ch  dz ia łaczek  tego o d c in k a  
p racy  społecznej ,  dz ia łaczk i  w y trw a łe j  obo- 
w .ązk o w e j  i n a d  w yraz  sk ro m n e j,  k tó ra  tak  
n iew ie le  chc ia ła  d la  siebie, a tak  dużo  dla u k o ­
c h a n e j  przez  siebie szkoły. N . H.

lA oa mc M Y łw * u ifn i fwbwhow u  n u  a ,KICUTIMEH'
[PATRZCIE JAK1B PROSZKI w a m  d a j ą B  

ISA  TYLKO JEDNE ■i zawsze : rysunkiem kogut**
K n u i  N1BHH BIRygiHI U VI* i W TAtlKTtKI

H Ę J R J E R  SPORfOlił
Przyjazd Maxa Schn.ellinga do Berlina

Onegdaj  pó źn y m  wieczorem  p rzy b y ł  z Nowego J o r k u  do  B e r h l a  zwycięski b o k se r  n iemieck 
Max Schm elhng ,  w i tany  na lo tn isku  przez p rzedstaw ic ie l i  rząd u  n iemieckiego, a d ju t a n ta  koną-  
łerza  h i t l e r a  i tłumy- publiczności .  Na zd jęciu  naszem  Max Schm ell ing  w tow arzystw ie  swej 

żony, g łośne j  a r ty s tk i  f i lm ow ej  Anny  O ndra ,  w i tan y  przez  ludność  Berlina.

Obsada wioślarskiego obozu olimpijskiego
Na podstawie  o h se rw acy j  i w yników , uzy 

.•dennych w m iędzy n aro d o w y ch  regatach  wioślar  
sk ich  28 bni w Bydgoszczy, wj znaczono do 
obozu ol im pijsk iego w Kruszwicy n a d  Gopłem 
nas tęp u jący ch  naszych wioślarzy

Je d y n k a  —  Ve>rey.
D w ó jk a  —  Verey —  Usłupski (AZS. — Kra 

kó).
D w ó jk a  p o d w ó jn a  — B^rzuchowiski —  Ko

byłińskj  (W TW ).
Dwójlka ze s te rn ik iem  —  B raun  —  Ślązak, 

s te rn ik  Skolimow ski ( \ y T W ) .
W ioś larze ,  z k tó ry ch  u tw o rz o n a  zostanie 

czwórka:  Kurylowicz, I eporowski,  B onr lcr  — 
(KW. 04 Poznań),  Serwo, Manicjus, Meyssner, 
W ieczorek, Pe lry k o w sk i  (AZS. —  Poznań) ,  Za 
wadzki,  K arw acki ,  Kudeł,  Kaszowski, WhrszySn 
(WKS. Śmigły —  W ilno).

Skład lekkoatletycznego obozu cllmpijaklego

D O B R E  W Y N IK I S Z W E D Z K IC H  
L E K K O A T L F T Ó W

Na zaw odach  lekkoatle tycznych w S r .okhol  
mie Sundesson  w biegu na 10 klin. uzyskał  dob 
ry wynik  31:49,3 se-k. W biegu na 110 m ir  z 
p ło tkam i L idm an  14,6 sek. W  dysku  i kułi  — 
Berg 45,81 mtT. i 15,08 mir .

O I»I IIA R  E U R O P Y  Ś R O D K O W E J .
O puhair p i łkarski  E u ro p y  Środkow ej  rózeg 

rano  w niedziełę nasi.  mecze:
Kk Brościejów —- Ad m ira  0:3. I-oehus -—- 

Spar tn  4:2, Slavia —  F e ren cy a r  i». 4:0, AS. Rom 
— R ap iJ  5:1, Ujpest —  FC T u ry n  4:0, Auslria  
W ie u tń  — FC. B olonja  4:0, Yienna —  H ungaria  
5:1.

N IE M C Y  —  W Ę G R Y  5 :2 .
Z okazji  550-lc-cia u n iw ersy te lu  i ie idelberskie 

go odbył się w Heidelbergu m iędzypaństw ow y 
mecz ak ad e m ic k i  w piłce nożnej.  N iem cy— Wę 
ET.y-

Zwyciężyła d ru ży n a  Niemiec 5:2 (1:1).

W Ę G R Y  —  A U S T R J A  W  B O K S IE  12:4
W  Budapeszcie  odbył  się  m iędzypaństw ow y 

mecz boksersk i  a m a to ró w  W ęgry  —  Austr ja, 
z akończony  w ynik iem  12:4 na  korzyść  W ęgrów

F R A N C U S C Y  L E K K O A T E E C I  
S T A R C IE .

Odbyty  się lekkoatle tyczne  m is trzostwa Pa 
ryża.  Ciekawsze wyniki są  n a s tępu jące :

100 m. —  Pauli 11 sek., 400 m. —■ Henri 
50,2 sek., 800 m. —  Soulier  1:56,4 s e k ,  1500 
m. —  Goix 4:00,2 s e k ,  5000 m, —  Lecuron  
15:05,2 sćk., 110 m płotki —  B ern a rd  15,6 s e k ,  
wzwyż —  Tribe t  183 cm., d ysk  —  W in te r  45,58 
mitr

RfcKord Światowy Ralpna 
Flanagana

Po ni, ęd z yn anodowych zaw odach  lek k o a t le ­
tycznych w W arszaw ie  u s ta lony  został  sk ład  
obozu o l impijskiego, rozpoczynającego  się', 1 lip 
ca w W arszawie.  W sk ład  obozu  weszli:

Bim akow ski,  Sliwak, Kucharsk i,  Maszewski, 
Szefler, Gąsowski, Noji, Fia łka ,  Gancarz, Biere 
go woj, Hofm an,  Sznajder,  Uuekrauts, Lolkajski,

1'upczyk, Ptawczyk.  Możliwe, że do obozu doj 
dzie jeszcze Gioriulto po dziesięcioboju,  k tó ry  od 
będzie się w Bydgoszczy 4 i 5 lipca.

W  dn. 6 l ipca na  obóz, p rzy jadą  dwie nasze 
k an d y d a tk i  o l im pi jsk ie  Kw aśniewska  i W ajsó w  
na ,  a 10 l ipca  —  W alas iew iczów na.

3.000 dziennikarzy na Igrzyskach olimpijskich
Ig rzy sk a  O lim pi jsk ie  w Berlinie  o bsług iw ane  

będą przez r e k o rd o w ą  liczbę d z ienu ika rzy ,  k t ó ­
rym do ty ch czas  B iuro  P ra so w e  K om ite tu  O rg a ­
n izacy jnego  w yda ło  już  3.000 p ra so w y ch  k a r t  
wstępu

D zien n ik arze  ci r e p rezen to w ać  bedą  ponad  
00 p a ń s tw  z całego św iata.  T y lko  1.000 spośród  
zgłoszonych  d z ie n n ik a rz y  o t rzy m a  t. zw. p r a ­

sowe p aszp o rty ,  u p o w a żn ia ją c e  do wolnego 
wstępu na wszystk ie  im p rezy  o l im p i jsk ie  P o ­
zostali  o t rzym ali  po jed y ń cze  b ile ty  wstępu.

W  czasie ig rzysk  c z y n n y c h '  będzie  p o n a d  
200 m ikrofonów , d z ia ła jąc y ch  d la  50 państw .  
M ikrofony  te częściowo t r a n s m i to w a ć  b ędą  z a ­
wody o l im pi jsk ie  bezpo ś red n io  do swego k ra ju ,  
inne n a to m ias t  p os ług iw ać  się bęńą  n a g r y w a ­
niem  przeb iegu  ig rzysk  n a  taśmę.

£  O  S  Y  u  & K. L A 1 S  Y  2 - e /  są już tło nabycia

1/4 LOSU
G ŁÓW NE WYGRANE

dla  p o s ia d a c z a  io su  k lasy  p o p rz e d n ie j 10 z ło tych 
d la  n o w o n a b y w c y .............................................. 20 z ło tych

2 po 100.000 zł. 
2 po 50.000-zl.

2 do 20.000 zt. 
10 po 10.000 zl.

15 po 50.000 zł. 
i wiele Innych

KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ

MOCB m SZCZĘŚCIU
*̂•v?i \y.p /fu IV.V/-.• ^  fr.

WILNO, W ielka 44 I Ad. Mickiewicza 10. SŁONIM, Mickiewicza 14

A m erykańsk i  reko rd o w iec  H anagen ,  k tó ry  polep 
szył swój re k o rd  zeszłoroczny  o 6/10 sekund.

TEATR NA POHULANCE
Dziś o  g 8.15 wlecz.

WUJASZEK JAŚ
Ceny zniżone

B iians pożaru  w W .a iy a iu
W  dn. 26 b.m. o  g. 15,50 w W ia z y m u  (pow, wi- 

lejski) w ybuch ł  p o ż a r  w sk ład z ik u  C h a im a  Kapla  
na  W  czasie p o ż a ru  spa l iło  się 21 d o m ó w  m ie ­
szka lnych .  w tern 3 ze sk lepam i,  29 ch lew ów  i 
s ta jn i  8  s todół, 2 k uźn ie  i 1 sp ichrz.  P o n a d to  
spaliło  się 5 św iń  i n a  szkodę  10 g o sp o d a rzy — na 
rzędz ia  rolnicze ,  z ap asy  zboża koniczyny ,  ja k  
ró w n ie ż ’ całe m ien ie  p o s te ru n k o w eg o  Józefa  
Kołaty. O gólne s t ru ty  sp o w o d o w an e  p o żarem  
w ynoszą  130 000  zł. Po d czas  akc j i  r a luw nicze j  
6 o só b  o d n io s ło  lekkie  p o p a rzen ia .  P o ż a r  
pow sta ł  w sku tek  n ieos trożnego  o b ch o d zen ia  się 
z ogniem.

Śoaferteloy o p ł d i  i lo n ia
W  d n iu  26 b. m  T ad eu sz  W ojcieciiuwicz,  

m-c zaśc  R udn ia ,  gm. Ż ukojn ie ,  pow. święciań 
sk.,  w w ieku  lat 86 , j a d ą c  na ko n iu  z p a s tw is ­
ka, w sk u te k  sp łoszen ia  się ko n ia  na  w idok 
nadch o d ząceg o  pociągu, spad ł  z  ko n ia  u d e r z a ­
jąc  się g łową o żelazny s łupek  koło p rze jazd u  
zab i ja jąc  się na m iejscu .

Zabita przez piorun
W  dn. 25 b m. od u d e rze n ia  p io ru n a  w dom 

we wsi N ow osió łkach ,  gm. m ia d z io lsk ic j ,  pow, 
postawski ,  zosta ła  p o r a ż o n a  gosjHidyni tego d o ­
m u  T ek la  C hw ałków , la t  67, k t ó r a  po u p ływ ie  
jednego  d n ia  zm arłą .  B u d y n ek  nie sp ło n ą ł

Roistrzygająca 12 runda

P o k o n a n y  przez Schm ell inga  Louis  Sędzia  liczy sekundy.
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SPOŁECZNO-OŚWIATOWA
'Z e c fod f u j e  u> i m i e n i u  2t u r z ą d  u  O k r ę g u  H i l .  Z w i ą z k u  

W u u c z ą c i e l  s i w e  P e i s k i e ą o  S= Ł  SŁ n  VIV /% IV D  T  U  * C . Z

K i o  o  £<n>
Ż ołądak  każdego  m ias ta  jest na  wsi Na niej  

r o d z ą  się wszelkie epidem je,  k ló re  m ogą  być 
ro zp ro szo n e  przez spożyw an ie  p oka rm ów  lub 

.produktów twatjskich, zwłaszcza w słan ie  suro 
w y m  lub  półsurowy-m W aru n k i ,  w jak ich  wieś 
przygolo-wiuje i p rze rab ia  p ro d u k ty  dla m iasta ,  
w a r u n k  z d ro w o tn e  sam eg o  wjcśniaka, miesz- 

Ł an ie ,  odzież, czysłośt osobista  —  wszystko to 
z n a jd u je  się w stan ie  pozw ala jącym  na b o d o w a  
n ie  i rozs iew anie  rozm aitych  ep jdem ij  w rodzą 
j u  ty lusu  brzusznego.

S o  chociaż  s ta ty s ty k a  w ykazu je  u nas  na  
1 m ieszkan ie  5,4 ludzi (woj. cen tra lne  5,2, a po 
tu d n io w e  5,0), to jed n ak że  jakość  mieszkań, o- 
raz  jch  h ig jen a  jest b o d a j  na  s topn iu  sprzed pa 
u  se tek  lat. .'ścian w ew ną trz  większość wsi nie 

■bieli nigdy, a piece tytko „od wielkiego d zw o ­
nu" .  Zzewnątrz  sprzed lat dziesjęciu widn ieją  je 

-szcze gidzie niegdzie ślady okóln ików  p, p rem je  
r a  S ław oj-Sk ladkow sk iego  A więc n a j ła tw ie j  
*zy sposób, jak im  jest bielenie, przy njszczeni-u 
■wszelkich baktery.j  i insektów, jest n ie s lo so n a  

-ny, choc.aż  znany  i zalecany W  szp a rach  ścian
1 sprzętów za „ ta p e ta m i"  * gazet i t. p., cza tu ją  
h o rd y  kleszczy, p luskiew i pcheł. Do nich roz  
powszechniainia p rzyczynia  się „w-szeHea żywiołu
2 i y w io tk a "  j a k  .ptactwo doniowe. psy j koty  
c ie lęta ,  p ros ię ta ,  owce i t. p , k tó re  całą  zimę 
m a ją  ró w n e  p ra w a  w m ieszkan iu  ze swym 
c h lebodaw cą .  Również nędza  dzis iejsza i p łynący  
©tąd n ied o s ta tek  w odzieży i bietiźnie, sp rzy ja  
ic h  rozw ojow i. .  Bo rzadko  więcej niż. 1 koszu 
l a  p rz e p a d a  na  członka  rooz iny,  tak sam o  1 uh 
ra n ie ,  b u ty  zwykle do spółki  z drug im  domow­
n ik iem .  a lbo  wogóle p a ra  na  wszystkie dzieci,

..a pościel  sk łada się z derki,  rzadziej  k o łd ry  lub 
koca ,  a  na jczęśc ie j  k ożucha  lub kapoty ,  noszo 
n e j  za d n ia  na  grzbiecie. Zam iast  łóżek — ła 
wy d o o k o ła  śc ian lub  tw a rd a  werka  (nary),  bo 
ga ts i  m a j ą  i łóżka  Nic ,też dz iw nego,  że dzieci 

jslale  p rzy n o szą  ś lady ukąszeń  pcheł i p lusk iew  
t a k  gęsie, ja k  dz iurk i  w sieci Aż dziw bierze,  
j a k  m ogą  w y trzy m ać  to r tu ry  nocne, k iedy  pa 
t r z y m y  na  p o d z iu rk o w an e  szyje i delikatniejsze  
m ie jsca  n a  skórze.

Zużycie nn .d ła  na  wsi jest m in im alne .  B rak  
.na taki luksus groszy..  My jemy się ko le jno  w 
.tej s am ej  wodzie  w m iednicy  łu b  ceberku. a 
-najczęśc ie j  z k u b k a  do ust, s iąd  na  ręce  i dalej  
ze  zm yw ać  tw arz  i ręcel i  l ig  jeny  zębów nie zna 

■my, bo  chich  razow y  znakom icie  czyści. Sz.czo 
t e c z k a  —  30 gr., a „O d a l"  80 gr. lo nie dla  wios 
-ii.  Łaźnie ,  gdzie  po lew ając  wodą rozpalone  w 
•ogniu g łazy  w y tw arza  się znak o m ity  tusz. zastę

p u ją  ra® na  miesiąc  h u r tem  ca łodzienną  i co 
dz ienną  toaletę . Używana juzy  lem  brzozowa 
w :tku świetnie,  zapom ocą  ch łos tan ia  się po 
grzbiecie, k o n k u ru je  z m ie jską  gąbką.

A więc żyjąc  w takich  p ry m ity w n y ch  w a ­
ru n k ach ,  jakże ze zdrowiem ? N aturaln ie ,  że b a r  
dzo źle. Corocznie w szkołach  wiejskich n a w e t  
obo k  m eiropolji  j ak ą  jest W ilno  —  przechero  
wmją rozm aite  n agm inne  ep idem je :  koklusz,  gry 
pe, odrę ,  świnkę, tyfus b rzuszny,  anginę  etc. 
W  ciągu dwóch  lat 1933—3-1 i 1934—35 —  dzie 
ci p rzechodz i ły  trzy  epidem ji  ch o ró b :  od rę ,  os 
pę wietrzną,  grypę  i wreszcie w d rug im  roku  
rniasi grypy  koklusz. Z ap a d a ją  nie m asow o, ale 
ko le jno  w m ia rę  zarażan ia  się w szkole. Za 
k ażd y m  razem  udało  się stwierdzić, że epidcm 
ja  przysyła z innej  szko ły  za pośrednic tw em  
dzieci z tego sam ego d o m u  z k tó ry ch  sta rsze  
uczęszczają do  5 i 0 kil. innej  szkoły.  W szkole 
b ra k  szatn i i poczekalni,  a odzież wiesza się 
na  w ieszakach  w bi janych  gęsio o b o k  siebie lub 
kładzie  się w pros t  na  k upę  na  podłodze  z tira 
ku  wieszadeł W  szkole n iem a apteczek, a  stąd 
często, gęsto z głup.ego skaleczenia  gwoździem 
czy wid łam i —  zakażen ie  i śm ierć  lub am.pu 
lacja.  T ak i  s tan  sainilarny nie wzrusza jednak  
ra d n y c h  gm innych ,  gdzie  re j  wodzi najczęściej 
g łowa o byw ate lska ,  s z e rm u jąc a  ob fic ie  słowrami 
„oszczędność,  k r y z y s ' .  Z nane  są  w n i o s t ’ rad  
m c i i  z iemian „aby m iast  mydleni  —  piaskiem 
dzieci szo ro w a ły  się" w; szkoło. W  jOdnei z 
gmin pow. wil - trockiego przez cały szereg lat 
pozycja  h ig jeny  szkolnej  świeciła pustką .  W y ­

datk i  na  szpitaie^i lecznictwo —  to koszta  lecze 
nia k i lkunas tu  n iezam ożnych  obywatel i  gminy 
na rozm aite  .powikłane lub nieszczęśliwym wy 
p ad k ie m  (bójkij  n a b y te  choroby .  Ogół ludności  
i ogół szkó ł  sta łe j  op iek i  lekarsk ie j  nic posiada. 
„Oszczędność i k ry zy s"  zlikwidowały n aw et  tu 
i ówdzie fe lczerów i akuszerk i

Z nam  szkółkę wiejską, do k tó re j  o d  czasów 
nartw ycb.wslania  Polski — dopiero  w r. 1935 

im. ęt p rzy jechać  Uwarz V izyty te s ą  powierz  
chow.iię, n iesystem atyczne  a diagnozy w 50 proc  
fałszywe, poniew aż  lekarze  tacy chcą za jeden 
dzień ja k  na jw ięce j  szkół  zwizytować. W alka  
z e p id e m jj in i  —  według tego co widziałem —  
kończy  się zalaniem k a rb o lem  studn i  c h o ru ją  
cego dom u, p o k rop ien iem  tym środk iem  chaty 
i po uczenia mi, a tho „szt ra fe in" za złą s tudn ię  
łub ustęp  Komisje  san i ta rn e  przy g m in ach  ist­
nie ją tytko na papierze

Gdzież się w tak im  razie  wieś leczy? W ieś 
leczy się n a jp rz ó d  u  , ,szcptun5w“ (zamawia- 
c z y ),- a gdy  nie pom aga  —  u felczera lub dokto  
ra . T rad y c ja ,  ślepa w ia ra  w zam aw ian ie ,  ciem 
no ta  i Drak. zdrowego kry tycyzm u, o raz  w rodzo  
na  o spa łość  —  k ie ru ją  chorego  lub  „delega ta1 
od chorego qo  szeptuna Oprócz  lego jest to  
leczenie zazwyczaj bezpłatne  Z nam  dw a wypad 
ki w k tó rych  lekarz .potem w ezw any  stw ierdzi ł  
zakażen ie  i śmierć  (zalewano ran ę  b e n zy n ą  i 
naftą) .  I chociaż  wieś m a gżelazne" zdrowie 
iak uw-a.a ją  w mieście, u  na biedę 7 sk ó r  do 
zdzierania  —  w ar io  odsłon ić  czasem źródło  
szerzącego się cher lac lw a  i śmiertelności. St. I.

Bolesny problemat Stołpców
Mało jest m iast  w Ilzec/y pospolite j  poza Gdy 

nią, k lo re  w o s ta tn im  lat dz ies ią tku  w ykaza łyby  
tak  im p o n u jącą  siłę rozrostu ,  jak Stołpce. Samo 
położenie  geo g ra f  iczno-polityc.zne p red es ty n u je  
je na m ias to  przyszłość].  Nie zdobi go w p raw  
dzie p a ty n a  czcigodnej przeszłości h is torycznej ,  
ja k  N ow ogródek  lub Nieśwież, ale za razem  i tide 
cie rp ią  one na ów ch ara k te ry s ty c zn y  uw iąd  s ta r  
czy, jak j ,  m im o l icznych zabiegów o d m ła d z a ją  
cych, cechu je  n iewątpliw ie  oba  w-y m i(n io n c  mia 
sta . .Stołpce rosną ,  ro zw ija ją  się, rozsze rza ją  za 
sięg swych do tychczasow ych  granic, pęcznieją  
ludnośc ią  n jeo m a l  na  oczach  Ktoś, kto znał  
Stołpce 10 lut temu, nie poznaje  ich dzisiaj. 
W sp an ia le  gm achy  państw ow e i sam orządow e;  
zab ru k o w a n e  zadrzew ione  ulice; wytyczone per

Oświata również wymaga 
aktywizacji!

R ozb u d o w a  szk o ln ic tw a  może o d eg rać  b a r  
■dzo w a żn ą  ro tę  w ożyw leniu życia  g o sp o d a r ­
c z e g o  o raz  walce  z b ezroboc iem  w śród  p raco w  
• lików u m ysłow ych .  B u d o w a  szkól powszech- 

.nych .  zwłaszcza  w w o jew ó d z tw ach  c en t ra ln y ch  
i w sch o d n ich ,  jest  z p ań s tw o w eg o  p u n k iu  w i­
d z en ia  rów nież  w ażn ą  inw estyc ją  j a k  np. b u ­
d o w a  dróg. k a p i t a ł  włożony w bu d o w ę  szkoły, 

■•oprocentowuje się  d obrze :  k sz ta ł tu je  u m y sł
, i  se rce  m łodego  p o k o h  nia, w y c h o w u je  św ia d o ­
m e g o  sw oich  zad a ń  obyw ate la .

P o t r z e b a  n a m  tysięcy e ta tów  n au czy c ie l ­
skich. S tw orzen ie  ich  da  p racę  i cel w życiu 

- tysiącom  m łodych  ludzi,  pe łnych  sił i zapa łu ,  
dz iś ,  nies te ty ,  in te l igen tów  p ro le ta r ju sz y ,  nic- 
T zadko  pe łn y ch  goryczy  tv s to su n k u  do spo 
-Jeczeństwa, k tó re  im  da ło  n a u k  lecz o d m ó w iło  
•kawałka ch icha,  Muzgów i d u c h o w e j  energji  
t y c h  ludzi tak  sam o  żal. j a k  bezczynnych  rąk  

•urniji  b e z ro b o tn y ch  wsi i m .ast ,
Pabry k u ją  tak  p o trze b n e  n a m  dziś sam o- 

Ic ly  i a r m a ty ,  n ie  wołno n a m  zapom nieć  o n a ­
u c z a n i u  czytać i p isać  chłopca,  k tóry  k iedyś  
ju k o  żo łn ierz  b ę d z i i  je obsługiwał  
- Z w a lcza jąc  s łuszn ie  wszelkie  rozk ładow e,  

.fc-rzeci w p a ń s tw o w e  ru ch y ,  m u s im y  jednocześn ie  
oświecić  dz iecko  ch łopa  i ro b o tn ik a ,  aby 
późn ie j  w cliw .lach próby u m ia ło  ono wybrać  
w ł a ś c i w ą  drogę  w a lk .  o  sw oje  praw?..

W ie lk i  wyścig p racy ,  k tó ry  według slow 
■Marszalka zas tąp ił  po  w o jn ie  wyścig k rw i  i że-
• łaza ,  je s l  n ad ew szy s tk o  wyścigiem k u l tu ry  n a ­
ro d ó w .  N a u k a  i osw .atu s tan o w ią  n a j t rw a ls z e  
f i la ry  m o ca rs tw o w o śc i  p a ń s tw  n ig d y  k r a j  a n a l

fa lie low  nie  d o ró w n a  g ospodarczo  i m il i ta rn ie  
k ra jo w i  o wielkiej,  od w ieków  t rw a ją ce j  k u l tu ­
rze.  P ro d u k c ja  d ó b r  m a te r j a in y c h  jes t  ściśle 
zw iązan a  z p ro d u k c ją  d o b r  d u c h o w y ch ;  w- la- 
lH ira torjach  uczonych  o d k r y w a  się środk i  i żrod 
la bogac tw a  n a ro d o w eg o ,  w y k sz ta łcony  r o b o tn ik  
n ie je d n o k ro tn ie  d e cy d u je  o  w y d a jn o śc i  p rz e ­
m ysłu,  a  in te l igen tny ,  o b y w a te lsk o  u św ia d o ­
m iony  żołn ierz  o zw ycięs tw ie  a rm ji .

K u l tu ra  n a r o d u  tw orzy  jego prest iż  na  t e re ­
n ie  m ięd z y n a ro d o w y m .  L ekcew ażone  są nietyl-  
ko k ra je  ubogie  i w o jsk o w o  słabe, lecz rów­
nież  kra je ,  b i jące  rekord . . .  a n a l fab e ty zm u

Ci wszyscy, k tó rzy  la k  w y trw a le  zwalczają  
d e f la c jo n izm  gospodarczy  i d o m a g a ją  się ittk- 
na jszy b sze j  ak ty w izac j i  życia  gospodarczego  
naszego k ra ju ,  nie p o w in n i  zapom inać ,  że na j  
szkod l iw szym  dla  przyszłości  P a ń s tw a  ty p em  
de f lac jon is tów  są defUiejonlści ośw ia ty ,  r a d z ą ­
cy  n a m  przez  d ług ie  la ta  zadow olić  się jed n o  
— lu b  d w u k la so w ą  szkolą  p o w szech n ą  dla V 3 
ludności Polski.

O św iata  rów nież  w y m ag a  ak tyw izac j i .  K a­
ta s t ro fa ln y  s tan  naszego szko ln ic tw a,  przede-  
w szys tk iem  pow szechnego ,  w-oła o śm iałe ,  r a ­
d y k a ln e  posunięcia ,  o  u d o s tęp n ien ie  pe łne j  
s iedm iok lasow e j  na  na leży ty m  poziom ie  o r ­
g a n iz ac y jn y m  i  d y d a k ty c zn y m  p o s taw io n e j  
szKoły p o w szechne j  wszys tk im  dzieciom m ia s t  
i wsi. D opiero  na  lej  t rw a le j  podstaw ie ,  j a k ą  
jes t  rzeczyw is ta  pow szechność  n au cz an ia ,  
m ożnn  b u d o w a ć  o św ia tę  m as ludowych.  A bu 
do w ać  ją  m us ,m y  zacząć  już  dzUi

Z. M azur.

spektyw istycznie, n ow opow sta łe  dzie ln ice;  wzno 
szone ciągle, bez względu n a  kryzys,  liczne do 
my p ry w a ln e  i sk lepy  —  oto co uderza  przy by 
sza, o d n aw ia jąceg o  swą zna jom ość  z tern sv inpa  
tycznein miasteczkiem  kresow em . Na-wet k o ś ­
ciół, czc igodny zabytek  b a roku ,  spa lony  i odar  
ly im ila ln  je w czasie w o jny  z wszelkich ś la­
d ó w  m in ionej  wielkości, znajdzie  on powoli dźwi 
g a jącym  się z u p a d k u  i o d z y sk u jąc y m  dawny 
sw ój kształt  i p ięk n o  a rch i tek ton iczne .  W s p a ­
niały, n o w y  gm ach  g im n a z ju m  ro z ra d n je  hez- 
wątpienia  jego serce, j a k o  w idom y znak naszej 
ekspansj i  ku l tu ra lne j .  .P rzed  jednymi tylko bu- 
d y n k e m  stanie nasz  p rzybysz  w g łębokim  smuj 
k u  j z a t ro sk a n iu  w ew nętrznem . Oto bo-wiem 
znajdzie  on  ten sani d rew niany ' budyneczek  
szkoły powszechnej,  jakimi g-o widzia ł  przed 
dz iesią tk iem  lat W łaściw ie  znajdzie  go w s t a ­
nie znacznie gorszym  i s tok roć  ba rdz ie j  op łaka  
nyin Napróżtio  zarząd  m ias ta  corocznie  traci 
znaczne su m y  na pow ierzchow ne  zabiegi kosm e  
tyczne, w postaci now ych  tynków bioiań i la tań  
gn i jących  podłóg  i se jan  szkoły.  Całv b u dynek  
o d d a w n a  zżarły  jesl przez  grzyb. C iasnota  klas, 
przepe łn ionych  do gran ic  wytrzymałości  ludz­
kiej  zupełny b ra k  ko ry tarzy ,  lub  choćby jakie jś 
salki r e k re a cy jn e j  gdzie m łodzież  m ogłaby 
sch ron ić  się  przed deszczem i m rozem  w dnie 
dżdżyste  i zimowe oraz  zjeść p rzyn ies ione  śnia 
dan ie ;  b l iskość ustępów za tru w a jący ch  sweini 
zabójczemi wyziewam i m ałe  p odw órko ,  służące 
jednocześn je  za bo isko  g im nastyczne  i m iejsce  
zabaw ; tu m an y  kurzu ,  w d y c h an e  przez płuca se 
tek dz i ic i ;  b r a k  j a k ic h k o lw ie k  pom ieszczeń  na  
p om oce  n au k o w e;  w ąziuteńkic,  s trom e,  k rę te  
scliodl.i  w iążące pa r te ro w e  Klasy z k lasam i gór 
neigo p ię tra  i t am u jące  ruch dzjeci —  wszystko 
to czyni -budynek szko ły  pow szechne j  w Stołp 
cach k o sz m arn y m  j>rzvbvtkiem dręczenia  dzie 
ci i nauczycieli  o raz  n ieu s ta n n ą  zgryzotą  rodzi 
ców, zm uszonych  posyłać  dzieci do takiego pół- 
pie-kła A dzieci tych jest iprawie 90u. I przyby­
wa ich co raz  więcej. Oddziałów przybyw a rów­
nież i obecnie  liczba ich sjęg-a 18. W szystko  to 
tłoczy się i ikłęibi w ścisku, c iasnocie , z aduchu  i 
op łak a n y ch  w a ru n k ac h  h ig jcnicznych. gdyż na  
iak m in ia tu ro w e j  przestrzeni,  przy tytfu se tkach 
dzieci, n iem a m ow y ani o u t rzy m an iu  czystości 
podłóg, ani  o utrzymam i u czystości pov, jelrza. 
Toteż  choroby  gard ła  i d róg  o ddechow ych  są 
chorobam i,  n ag m in n ie  p an u jącem i wśród  dzieci 
i nauczycie ls tw a N ajtrosk ljw  iej pom yślane  pfo  
jek ty  i zam ierzen ia  w ychow aw cze  -są pa ra l iże  
wane  i n eu tra l izo w an e  przez b ru ta lne ,  prymity­
wnie w arunk i ,  o tacza jące  dziecko

Takiego p rzy b y tk u  nau k j  i k u l tu ry  dłużej  
abso lu tn ie  to lerować niepodo-1 na. Jeśli znalazły

Gradacja potrzeb
Gdy p a t r z y m y  n a  p rz e p ię k n e  b u d y n k i  s p o r ­

tow e wszelk ich  o rg a n iz a c y j  spo łecznych ,  gdy 
p o d z iw iam y  w sp an ia łe  m a r m u r y  k ieleckiego 
o ś ro d k a  w. t. i p. w., n a su w a  n a m  się pewna.
uv. aga.

Czy wszystk ie  te sc h ro n i sk a  i p rz y s ta n ie  
są celowo b u d o w a n e  w  tym  sensie, że u ży tko  
w anie  ich m o g łoby  być p rzed łużone ,  g d y b y  b u ­
d o w a n e  by ły  t ro c h ę  solidnie j .  Kto i k iedy  bo ­
wiem k o rzy s ta  ze s c h ro n isk  i p rz y s ta n i?  P rz e ­
ważnie  m łodz ież  s z s o ln a  w o k re s ie  w a k a c y j .

Pozos ta łe  z a tem  dziesięć m ies ięcy  b u d y n k i  
s ie ja  puste .  Gdyby z a tem  b u d o w a n o ,  je, j a k o  
p rzy s to so w an e  d o  d w u  celów, m ia n o w ic ie  d o  
celów  u ż y tk o w an ia  le tn i tg o  i z im owego, •wów­
czas m og lib y śm y  śm ia ło  powiedzieć ,  i ć  zd o l ­
ność u ż y tk o w a  b u d y n k u  zosta ła  w y k o rz y s ta n a  
właściwiej,  k o n k re tn ie  m ó w iąc ,  m am y n a  m yśli ,  
by  b u d y n k i  sp o r to w e  i p rz y s tan ie  n a  sz la k u  
w odnym , p o m y ś lan e  ty ły  j a k o  szko ły  z p rze  
z n ac ze n iem  jed n e j  sali n a  u ży tek  sp o r to w y  wr 
c iągu całego ro k u ,  n a to m ias t  w c iągu la ta  by  
całość  b u d y n k u  o d d a w a n a  b y ła  do  dysp o zy c ji  
tu rys tów ,  poza  lo k a lem  k ie ro w n ic tw a  szkoły 
k tó re  z kolei p rz e jm ie  n a d z ó r  n a d  sch ro n isk iem  
w lecie. Nie będzie  w ów czas  tak ich  p a ra d o k  
sów, że o b o k  cha łu p y ,  w  k tó re j  mieści s ię  
szkoła,  stoi luksusow y  w y k o ń czo n y  sc h ro n  t u ­
rys tyczny ,  p ró ż n y  i n ie  u ż y tk o w a n y  w  c iągu 
całego ro k u ,  a  k tó ry  m ógłby  służyć p o t rzeb o m  
o b u  tyeh  ru ch ó w ,  gdyby p rzem y ś lan o  sp ra w ę  z 
p u n k tu  w idzen ia  m ak sy m a ln e g o  w y z y sk a n ia  
każdego  o b jek tu  bud o w an eg o .

A teraz  d ru g a  sp raw a .  Ja k i  cel m a ją  te 
w szys tk ie  t a k  p ięknie  p o m y ślan e  : w y k o n a n e  
b u d y n k i  sportow e.  S łużą  o n e  celom  w y c h o w a  
n i a  fizycznego, czyli n iw e lo w an iu  o d k sz ta łce ń ,  
k tó re  d o k o n a n e  zostały  pfzez w większości  w y ­
pad k ó w ,  szkolę. Z jed n e j  więc s t ro n y  czyni 
się wielk ie  wysiłki,  n ie raz  b a rd zo  sy s te m a ty c z ­
nie i planow-o prow adzone ,  by n a p ra w ić  zło, 
d o k o n a n e  przez d o tychczasow e  pos tępow an ie ,  
a z d rug ie j  s t ro n y  nie robi  się nic a b y  z a p o ­
biec  p o w s ta n iu  tego c l ie rlactw a.  —  O s ta tn ie  
la ta  w y k aza ły  zn aczny  p rocen t  m łodz ieży  o  
p re d y sp o zy c jac h  g ruź liczych  J a k a  jes t  w lem  
wina złego s ta n u  szkół?

N iewątp liw ie  zn aczna .-C iasne  i p rz e ła d o w a n e  
szkoły w ż a d n y m  w y p a d k u  nie  p r z y c z y n i ł  ją  
się do tw orzen ia  typu  zd row ego fizycznie  i 
u o d p o rn io n eg o  na  w pływ y c h o ró b  p łucnych .

Gzy słuszile  jes t  pośw ięcan ie  b acznej  uw agi 
ty lko  sam em u  leczeniu objawów- ch o ro b o w y ch ,  
czy nie słuszniej  b y łoby  za jąć  się tą sp ra w ą  z 
p u n k t  i w idzen ia  p ro f i lak ty k i .  S p ra w a  w y c h o ­
w a n ia  f izycznego jes t  śc iśle i bezwzględnie  zw ią  
zana  z a k c j ą  b u d o w n ic tw a  szkolnego. Silna a r  
lu ja  i w yszkolona  k a d ra  sp o r to w có w  nie po w  
s tan ic  z niczego, m us i  być w y c h o w a n a  o d  za 
ra n ia .  Począ tk i  tego w y c h o w a n ia  sięgać nćuszą 
lat dz iecinnych ,  inacze j  całe  w y c h o w a n ia  sport© 
wc la t  p óźn ie jszych  pó jdzie  n a  m arn e .

Nie m o żn a  m ów ić  o ro zw o ju  idei sp o r to w e j  
bez rozw-iązania zag a d n ie n ia  b u d o w n ic tw a  szkol 
nego. Jeżeli  więc p o w ia to w y  fu n d u sz  w ych o w a  
n ia  f izycznego liczy sobie  n ie raz  dz ies ią tk i  t y ­
sięcy z łotych, to ileż wynosi  o b o k  niego pow ia  
to w y  fu n d u sz  b u d o w n ic tw a  szkolnego.  N a j ­
częście j nic,  a  p rzew ażn ie  su m y  liczące niewie-
1 - więce j  p o n a d  k ilkase t  z ło tych .  T ak ie  p a r a ­
doksy  są -oczywislem n iep o ro zu m ien iem .  Na 
leży z tą  n ies łuszną ,  a  dziś już  t r a d y c y jn ą ,  p o ­
l ityką b u d o w la n ą  zerwać. Y ach t  Club, choćby 
n a jp ięk n ie jszy ,  n ie  p o p ra w i  tego, co się  w 
c iasne j  izbie szko lne j  zepsuje .  N a jp iękn ie jszy  
o ś ro d ek  w y c h o w a n ia  fizycznego, dziś m in im a l  
nie w yzysk iw any ,  m oże  zaw sze  s łużyć  sp ra w ie  
n a u c z a n ia  z w ięk szy m  poży tk iem  dla o b u  ce­
lów, C a th

się p ieniądze  na  g im n az ju m ,  w k tó rem  pobiera  
n a u k ę  250 uczniów, to m uszą  rówinież znaleźć 
się fundusze  j n a  szkolę  powszechną ,  do  k tó re j  
wszak uczęszcza 900 dzieci.

Korpus  O chrony  Pogran icza,  zawsze czujny 
na społeczne potrzeby  ludnośc j  kresowej,  zapo  
czą fk o w a ł  fundusze  na b u d o w ę  szkoły  po wszech 
nr-j v -Slołpcach o f ia rą  d-wóch tysięcy złotych. 
Szlachetną in ic ja tyw ę  w ładz  w o jskow ych  w in ­
ny poprzeć jak  n a jw y d a tn ie j  i n a jen erg iczn ie j  
władze sa m o rząd o w e  szkolne ' towarzystwie  P. 
B. P S. P. M . J
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Przed głośnikiem i w słuchawce
S to im y  pod zn ak iem  „Święta M orza1-. Pow ia ł  

w ia tr  od m o rza  Nie 1c-n sym boliczny,  Żerom skie  
go —  W  ialr,  k tó ry  powia ł  w p ro g ram ie  ra d jo  
wym o braca  s łuchacza f ro n tem  d o  m orza .  N a ­
stawia  całą o s t ro ść  i wyczulenie  na  Gdynią, Ok- 
sywją.  Puck ,  Hel, K aszubów  i całą oKoiice.

Bezsprzecznie w y traw n ie  postaw iono  s p r a ­
wą p ro p a g an d y  Ale ta  .p ropaganda  dotyczy jed 
r a k  w większej  mierze samego r a d ja ,  niż m o ­
rza .  b T te dni zainltereso-wanie rad jcm  i n iek tó  
rem i ś ro d k a m i  p ro p ag an d y  —  by ły  wysokiego 
g a tu n k u .  W y sta rczy  p rzy jrzeć  się niedzjeli w 
m a łe m  m iasteczku. Głośnik i m egafony  wysta  
w io n ę  na o knach  i ba lk o n ach  grom adzą  prze  
chod n ió w ,  spacerowiczów, za trzym ują  n a w e t  hi 
Czi zajciycn. Każdy chce p os łuchać  Kiepury. En 
tu z jazm  publiczności  ła,m na p lacu- cz>' sa-k 
koncer to w e j,  p rzes t ro n n y  ipogłos, szerokie  echo
—  wszystko to oddz ia ływ a  na  publiczność,  wy 
s ta ją cą  na  ulicach i s łu ch a jącą  z  zadów oleniem, 
n iczem  nie spaczonego śpiewu Kiepury

Ale to z a in te re so w an ie  jest  sk ie row ane  
p rzedew szyslk iem  w s l ro n ę  śp iew aka.  T reść  —  
p o z a a r ty s ty c z n a  w y m y k a  się  D o k u m e n ta rn e  
p ierw ias tk i  audycyj,  pośw ięcone  iihitzu spełnia 
ją  zaleciw le cząstkę sw oje j  ron .  Nie nauczy ljś  
m y się jeszcze ’m:ha< r a d j a  (ak, jak  go  słu 
c h a j ą  w  Ameryce. T am  wiadom o, że po k o n  
cercie  n a s tąp i  k r ó tk a  w zm ian k a :  k o n cer t  ofia 
ro w a n y  przez firjną XYZ. U n as  tego niema, a- 
le n iem a  również  artys tycznego  o d p o w je d n ik a  
pod  ibnego sys tem u. Jeżeli chodzi  o morze, 
chc ia łoby  się przez rad jo  odczuć p ra w d z iw y  
wiatr ,  oddech szeroki,  przestroflność, wolność
—  to Cq się o k reś la  m ianem  m arynis tyk i ,  to co 
un ieśm ier tć ln i ło  Jo sep h a  Conrada.  R ac jo  m oże  
to  stworzyć. R ad jo  m oże  sk o m p o n o w a ć  wszyst 
k ie  e lementy,  k tó rem i d y sponu je ,  aby wyzbyć 
się sz iyw nośri  i wprow adz ić  m o m en t  nieobliczal 
nej,  n iespodziew ane j  p rzygody ,  a w an tu ry .

P rzy j rzy jm y  się skolei Hemu, co  się n a  fen 
p ro p a g an d o w o  m o rsk j  p ro g ram  ziożyło.  Mamy: 
re p o r ta ż  z portu  m a ry n a rk i  wojennej  w Oksyw 
ju , b łyskaw iczną podróż  na  O R P , Kurza",  frag 
HK-nły prozy m aryn is tyczne j ,  p i e ś n i  o  m orzu ,  
n a  m orsk ich  sz lakach  Rzeczypospoli tej ,  mszę św. 
i n ab o żeń s tw o  na p lacu Marsz. Piłsudskiego w 
W arszaw ie .  W szystko  to są  sk ładow e wielkiego 
zagadn ien ia  To są elementy p racy  ana l i tycz ­
nej,  e le m en t , ,  k tó ry ch  p o k re w ień s tw o  i związek 
są  n a d e r  w yraźne .  L ekko  zresztą p odkre ś lane  
od czasn do czasu, albo o d pow iedn io  sko m p o n o  
wane, us taw ione  w odpow iednie j  a tm osfe rze  — 
d a j ą  całokszta łt,  obraz  w ramie.

Z drug ie j  s t ro n y  o bse rw ujem y n iek tó re  nu 
dycje ,  uzupełn ia jące ,  pow ta rza jące  w słowach 
treść tego, co j iż raz w form ie  ar tys tycznej ,  al 
bo rep o rtażo w ej  usłvszeljśmy W y raź n e  sy nte 

-łyzo-wanie Grom adzi  się na  p rzes t rzen i  10— 15- 
m in u io w e j  pogadank i  lub p rzem ów ienia  to, co  
może i winno, z p u n k t u  widzenia  a trakcy jnośc i  
p r o g r a m u  radjoweigo, być rozłożone, r o z k a w a ł ­
ko w an e  na szereg aud y cy j  artys tycznych.

EUGENJA KOBYLIŃSKA

To sa m o  zresztą  z jaw jsko  o bse rw ujem y i na  
in n y m  terenie, nie  m o rsk im  N adano  np. re p o r  
taż  z m uzeum  e tnograf icznego U. S B. w Wił 
nie,  pod nazw ą  ,Lud k re só w  płn -w schodn ich1'. 
R eportaż  s a m  w  sob ie  dobry ,  jako  audyc ja  in ­
fo rm ac y jn a  —  możtliwie wszechstronny.  Ale pa 
trząc  na to z punktL  w idzenia  Konstrukcji,  ko m  
pozycji i celowości p ro g ram u  —  jest to zagesz 
czenie n a  jednym , w ąsk im  o d c in k u  tem atu ,  wy­
m aga jącego  w ie lu  g łębokich i wnjkliwycJi audy  
cyj rep o rtażo w y ch  i a r ty s tycznych  Oczywista — 
łatwaej o  wiele dać reportaiż z m uzeum , gdzie 
mamy zehrane  'szczątki d aw n eg o  życia i jes te ­
śm y u  źródła  kultury  Zresztą, j a k  powiedziałem 
jes t  to dość  in te resu jące .  T ru d n ie j  jed n a k  o " i e  
le złożyć z szeregu aud y cy j  to, co się na  to ży­
cie i ku l tu rę  sk łada.  Słowem — k o n ta k t  z ży­
ciem. A ło właśnie  jest i p ow inno  być s fe rą  dzia 
łan ia  rad ja .  Śpiew i płyta, z ap ro d u k o w a n e  nam  
w rep o rtażu  red. W ło d a  b y ły  in te resu jące  —  ale 
racze j  d la  n aukow ca .  Słuchacz ra d jo w y  chce 
mieć w re p o r ta żu  iżycje na dłoni,  życie w aspe 
kcie  p ros tym  i w p rz ek ro ju  m ak ro sk o p o w y m , 
nie m ikrosKopowym .

Dział ten za ty tu ło w an o  W ęd ró w k i  m ik ro fo  
nu  po p row incji" .  Pisa l iśmy już dawno,  je-szcze 
przed p io g ra m c m  letnim, że wycjec.zki w teren, 
zacieśnienie węzłów z wszystk iemi częściami 
k ra ju ,  n ie  ogarnię tem i zasięgiem p ro g ram o w y m , 
jest  p ożąuane ,  nawet konjeczne. Cnodziło n a m  
jed n a k  o bezpośredn i  k o n tak t  z te ren em  o poz 
nan ie  człowieka, jego trosk,  jego p racy  i dnia. 
J a k  do tychczas  w ę d ró w k a m i  w tern znaczeniu 
b v b  reportaże  n a d m o rsk ie  i ze s ta tków Pozosta  
łe ob ra ca ją  się w  kółko  w ciasnych  ra m a c h  za 
s jęgu rozgłośni.

W  tej sam ej  dziedzinie n ieporozum ień  pro  
g ram o w y ch  z n a jd u je  się cykl odczytów p. t. 
,,S k a rb ,  Po lsk i"  A b s trah u jm y  od  ich wartości  
faktycznej,  bezpośredniej ,  w szak  by ły  dobrze 
zrobione, in te resu jące  i tTeściwe, jak o  pogadan  
ki. Ale przecież jeśli chodzi o muzyxę, teatr,  
poezję  i p roz r  —  t« ra d jo  sku rczy ło  sobie  teren  
dz ia łan ia  W  dziedzin je  l i te ra tu ry  np. m ało  wy 
„ o rzy s ta n o  jeszcze częśp h is to ryczną,  m ożnaby  
więc porobić  n iemało  in te resu jących  i przez ana  
lizę l i js to r jozoficzną  pouczających  kw adransów  
iiterackc.il i poetyckich . Te  k w a d ra n s e  literackie , 
zam iast  jednego czy d w u  odczytów- na  ten te 
m at ,  sk ła d a ją  się na  całość ska rbu .  Będwde to 
ska rb ,  z łożony z k ru sz có w  różnej  próby, b a r ­
dziej lub m nie j  opornych  wobec czasu—  ale to 
Jo p je ro  da <fbraz całości, k tó r ą  trzeba p rzem y 
śiee. Tak  sam o  z tea t rem  (w ra m a ch  likw idow a 

.n eg o  f ragm e tu  teatra lnego),  tak  Samo z m uzyką ,  
k tó re j  te ren  p ro m ien io w an ia ,  to wszak 700/o pro

gran iu  rndjow-cgo. Cykl ,,Skarby  Polsk i"  wnien 
się ograniczyć do o m ów ien ia  tych sztuk, k tó re  
sję  w gran icach  ra d ja  nie mieszczą Z drugi aj 
zaś stromy anali tyczne  postawien ie  sprawy bę 
dzie  pedagogiczne: nauczy  s łuchacza somdzielne 
go syn te tyzow ania ,  zes tawian ia  sobie poszczegól 
nych  z jaw isk  i bu d o w an ia  z tego caloścj tematy­
cznej,  logicznej i t. d.

Dużo miejsca w p rogram ie  (zwłaszcza lokal­
nym) za jm ą  pogadanki,  fe ljelony j djalogi o to 
ryslyce.  Pożyteczną  w tym dziale pozycją  była 
rozm ow a  „Na kolomjach lepiej . Skrom ny  dość 
r e p e r tu a r  tu rys tyczny  i podróżn iczy  zasilił fel- 
jflton p. B u jakow sk ie j  o podróży- do Liyuj. Tc  
kie opowiadanie ,  p las tyczne  i żywe, budzi uje 
sloty ty lko  nieziszczalne m arzen ia ,  Ale nie trze­
ba długo ubolewać, sk o ro  r a d jo  real izuje  natycli 
m ia s t  te m arzen ia  w swoich podró żach  luuzycz 
sych, rozśp jew anych .  P o  audycji  Kornbiewicza. 
odbyliśmy tym razem  p odróż  nieco bl iższą i u 
boższą w  świeżość i fo lk lo r  —  na lazurowy 
brzeg. Bądź c c  bądź  to ładna  wycieczka —  na 
dew szyslko  zaś — tania. Cicerone byta  p. Lu 
b iakow ska .

Tak, ale  'rzeczywistość, p rz e d s ta w io n a  w fel 
ietonie p. Dobaczew skje j  jest t rochę  inna 
Mniej kolorowe, pozbaw ione  e lem entów  f a n ta ­
zji opow iad an ie  o k resow em  miasteczku, u- 
trzymamo w minorowy-m nast ro ju .  B rak  m u  mo 
że um ie jscowienia.  Byłby to d o b ry  wstop do re 
p o r ta ż u  z terenu  lim transm isj i ,  w łaśnie  w- ro 
dza ju  „w ędrów ek  m ik ro fo n u "  tak ich  o  jakich  
mówiliśmy.

W  muzyce, poza w spom nianem i już k o n c e r  
tam  Kiepury, kom certa mi m onśtre,  k tó rych  tam 
p e ra tu ra  wyraźn ie  s ję  udzie lała, kilka ndanyct.  
i in te resu jących  występów, już c hoćby  tylko z 
naszego terenu. \  więc ładnie  pomyślany kon 
cert S Szp,ina)skiego. P ian is ta  odegrał  „apassio  
n a tę 1 Bccfchoyena z pe łnem  i subtelnym wyeżu 
c iu n  p ie rw ja s tk ó w  -wielkości. Dalej koncer t  s \ ,n  
fon iczny  jKid dyr. Cz. Li w ickiego, gdzie w- cie 
k a w y m , n ieb an a ln y m  rep er tu a rze  u tw ierdz il iśm y 
się w p rzekonan iu  o szczęśliwej d rodze  rozw oju  
tego inte ligentnego dyrygenta .  J a k o  solista wy 
s t ą p a  A Katz, wiolonczelista  o p ięknym  tonie i 
dużej sile ekspansyw nej  iczueia

P rzy jem n ą ,  g ładką  w b u d o w ie  audycję  repor  
taż ową dała  St. H a raso w sk a  w „W  Zalesiu u 
ks. Ogińskiego . Zaw-jerało to d u ż o  m om entów  
r e g jo m ln y e h ,  p rzedstaw ionych  w korzy s tnem 
świetle. Przydem treść p rzep la ta ła  się z m uzyką  
w spośńb prosty  i na tu ra lny .  Ja k o  ro d za j  — 
poroioszanie riporkZżu ze s łuchow isk iem  jest  to 
coś rud jo w o ciekawego.

Podw ieczorek przy- m ik ro fon ie  ma j ak o  a u ­
dyt ja szeroki oddźwięk. We t ru d n o  mi jakoś  
uwierzyć w to, że to zabaw ne  Skoro  lam  wła 
śn ie przy  m ikrofonie ,  na  podw ieczorku  Roście 
się nie bawili ,  t ru d n o  było się bawić przy  gło 
antku A przecie  tam  było lepiej, tam  widziano 
w c.stępująrych. no i tam  bvł podwieczorek

Et} K i

Światowa kronika 
gospodarcza

POLSKA.
—  SYTUACJA GOSPODARCZA P O L S K I 

W  M AJU. B an k  G o sp o d a rs tw „ K ra jow ego  w  
n a s tę p u ją c y  sposób  c h a ra k te ry z u je  po łożen ie  

.g o sp o d a rc z e  Polski  w m a ju  r. b.:
N iepom yślne  o b j a w y  na  ry n k u  g ien iężnym , 

k tó re  pod  w pływ em  w zm ożone j  tezau ry zac j i  
w ys tąp i ły  w kw ie tn .u ,  p o c iąg a jąc  za  subą  ko  
m eczność  w p ro w ad z en ia  r e g la m e n tac j i  dewiz, 
u s tąp iły  s topn iow o  w okres ie  sp ra w o zd aw czy m . 
O d p l y y  w kładów z in s ty tu cy j  k re d y to w y ch  
t r w a ł  jeszcze w m a ju ,  lecz w ko ń cu  tego m ie ­
s iąca  us ta ł;  w p o c zą tk a c h  cze rw ca  w wielu 
in s ty tu c jac h  da t  się zauw ażyć  p o n o w n y  p rz y ­
rost  wkładów. W ycofyw ane  z b a n k ó w  k a p i ta ły  
zasil i ły  w duże j  m ie rze  p r y w a tn y  ru c h  in w es ty ­
c y j n y  — głównie  b u d o w n ic tw o  m ieszkan iow e ,  a 
p o za tem  o b ra c a n e  by ły  na  lo k a ty  rz ec z o v ,e ’w  
w n ie ru c h o m o śc ia ch  i to w a rac h ,  co w p ły n ę ło  
na znaczne  w zm ożenie  obrotów- g o sp o d a rczy ch  
i podniebienie  p ro d u k c j i  p rzem ysłow e j.  W zro s t  
o b ro tó w  i p ro d u k c j i  wyw oła ł  zkołe i w iększe z a ­
p o trze b o w a n ie  k redy tow e,  k tó reg o  z a s p o k o je n ie  
n a t r a f ia ło  na  p ew ne  t rudnośc i ,  gdyż ze wzglę­
du  n a  n iep o m y śln y  ru c h  w k ład ó w  b an k i  z m u ­
szone  by ły  do u t r z y m a n ia  wysokiego  p o g o to ­
wia kasowego.  Z azn ac z a jąc a  się n a  tern t le  
i ia s n o ta  g o tó w k o w a  nie w płynęła  je d n a k  n a  
s tan  wypłaca lności ,  k tó ra  w p rzem y śle  i h a n d lu  
była  n aw et  n ieco lepsza,  niż w kwie tn iu .  Ult i­
m o m a jo w e  w b a n k a c h  było  dość ciężkie, a le  
pow ażn ie jszy ch  t ru d n o śc i  p ła tn iczy ch  nie by ło ;  
w p ierw sze j  po łow ie  cze rw ca  n a to m ia s t  z a z n a ­
czyło się w y raźn e  odprężen ie .

Silnie jszy ruch  in w es ty cy jn o  - b u d o w la n y  
o raz  zw iększone  z a o p a t ry w a n ie  się handlu  
i k o n su m e n tó w  w tow ary ,  w p ły w a ją  p o b u d z a ­
jąco  n a  p r o d u k c ję  p rzem ysłow ą ,  zw łaszcza  w 
dziale  d ó b r  p ro d u k c y jn y c h .  Szczególnie  h u t ­
n ic tw o osiągnęło  wysoki s tan  wy tw órczośc i ,  
n ie n o to w a n y  o d  dłuższego czasu. Z naczn ie jszą  
p o p ra w ę  w y k a zu je  rów nież  p rz e tw ó rc zy  p rz e ­
m ysł  że lazny  i m eta low y ,  d rz ew n y  o raz  mine 
ra lny .  S to su n k o w o  wysoki  s tan  z a t ru d n ie n ia  
u t r z y m a ł  się w p rzem y śle  ch em iczn y m , w łó ­
k ienn ie  tym i odz ieżow ym  o ra z  skó rn iczym  
Dzięki - w iększem u z a p o t rze b o w a n iu  p rz em y s łu  
wzrósł zbyt węgla na  ry n k u  w ew n ę trzn y m .  W y ­
wóz węgla by ł  nieco m nie jszy ,  n a to m ias t  p o ­
p raw ił  się e k sp o r t  p rz e tw o ró w  naf to w y ch .

P rzem y s ł  p rze tw ó rczy  zwiększa ł  z a t ru d n ie ­
nie dzięki czem u  liczba z a re js t ro w a n y c h  b e z ro ­
bo tnych  sp ad ła  w m a ju  o  p rzesz ło  60.000. S il­
n iejsze  odc iążen ie  d la  ry n k u  p ra c y  s tanow ią  
pozatem  ro b o ty  publiczne.

Zwiększone  z ak u p y  wyrobów p rzem y sło w y ch  
w y k a zu je  w  o b ecn y m  sezonie  ro ln ic tw o,  k tó r e ­
go sy tu a c ja  f in an so w a  n iew ątp l iw ie  w zm o cn i ła  
się. P o p r a w a  .występuje  zwłaszcza  w d ro b n e m  
ro ln ic tw ie ,  k tó re  jes t  g łó w n y m  d o s taw cą  p ro  
d u k tó w  hod o w lan y ch .  Ceny tych  a r ty k u łó w  bo 
w tem  u t r zy m a ły  się na  dość k o rzys tnym  pozio  
tnie, a częściowo n aw et  zwyżkow ały .

W zro s t  o b ro tó w  h a n d lo w y ch  zaznaczy ł  s ię  
w m a ju  w dość znacznych  ro zm iarach ,  t a k  w 
h a n d lu  h u r to w y m ,  j a k  i de ta l icznym . O bro ty  
to w a ro w e  z zag ran icą  były n ieco mnie jsze ,  wy 
k a zu jąc  n ad a l  n a d w y żk ę  w yw ozu  n a d  przy 
wozem ; by ły  o n e  je d n a k  znaczn ie  wyższe, niż 
w tym że okresie  r. ub.

Ceny to w a ró w  m ia ły  naogói  tendencję  
zw yżkow ą  zwłaszcza  w odnies ien iu  do  a r ty  

.k u ło w  ro lnych .  Jednocześn ie  wzm ogły  się w 
z aw o d ach  sezonow ych  dążen ia  ro b o tn ik ó w  do 
podw yżki płac.

O, Beże mój, Boże — nie wiem, czy piękniejsze 
jest czekanie na radość, czy sama radość!...

A właściwie na co my czekamy?
Nie wiem. Pewnie na Wielkanoc? Ale to prze­

cież rzecz zwykł i, doroczna?' Ach, nie! Nie jest io 
rzecz zwykła. Niema wśród nas przecie małych dzie­
ci. Już wiemy, co znaczy śmierć. \  oto zmiża się 
Zmartwychwstanie. Zmartwychwstanie! Więc umar­
łe nadzieje mogą się obudzić? Może więc ożyć umar­
ła radość? Może się zmienić marny cz łow uk? W szy­
stko może się odrodzić? Nawet len, kto umarłi znów 
inaczej żyć zaczyna?

(3, jakże nam trzeba lej wiary żeby móc z 
uśmiechem na biiz'nsch spoglądać,

* * *
Wiem, że wiara jest cudowna, alt: naprawdę, 

io sonie tego nie uświadamiamy. 1 moje dziewczynki 
i ja sama jesteśmy szczęśliwe owem oczekiwaniem 
przedsmakiem radości która moż.e się wcale nit: z ja 
wic Me czyż dlatego mamy sobie psuć radość ocze­
kiwania? Nigdy! Bądźmy szczęśliwe! .ściskamy s Mm- 
dłonie w niemem porozumieniu radosnych spiskow­
ców. Coś się z!Wiża, coś nadchodzi. Witamy To Jasne 
z gałązkami w dłoni, śmiechem i krzykiem YHeluja! 
Alleluja!

Wśród tej radości zebrało .się nam w II \  na 
wspótnnienia. Bo właściwie dużo dobrego przeżyły- 

-śmy ze sobą. 7 początku przypominałyśmy o tych. 
które się z naina rozstały. O Hani, o  miłej Zusi —  
czarnuszce, o „Syrence", rudawej i zawsze zagapio­
nej, o Irce, która była maleńka i łagodna i u innych.

Rozjechały się w różne strony, albo są w innej 
szkole. '

Kochałam bardzo Zosię i Hanię. Zosię — bo ta­
ka słoneczna, a Hanię —  bo sierotka.

iPotem przypominałyśmy, że najbardziej połą­
czyły nas ze sobą „gorące" lekcje Co to znaczy? 
A no takie, jak np. te, które poświęcałyśmy dyskusji 
nad książką p t. „Nad Czarną wodą". Ale były i in­
ne tematy

'Naprzykład „Anielka" Prusa dostarczyła nam  
tylu wzruszeń. Ach, ta Anielka! Stała się nam tak 
bliską w klasie-, h  wprost może trzeba było tvlko 
z wiarą rękę wyciągnąć, żeby jej dotknąć. Parnię 
tacie?

—  Jeszcze jak! Ja czasami myślałam —  gdzie 
ona by siedziała, na której ławce, żeby tak przyszła 
do inas? —  potwierdziła Lwsia.

—  Gna była nasza.
—  Najlepsza, najmilsza i najukochańsza.
—  To było rok temu, a ja wszystko doskonale 

pamiętam.
Takie głosy się odzywają. Myślę, że  dziewczęta 

doprawdy o Anielce m e zapomną. Zawdzięczamy to 
ehvba inscenizacji.

Alt bo nauczanie poza „gorzką pianą' ma tyle 
rbwil pięknvch. Ileż radości darowały mi dziewczęta,

inscenizu jąc chętnie ldkturę. Jest to duża robota, po- 
dej-tnow-ana radośnie i dobrowolnie.

W klasie nastrój wtedy podniecony i uroczysty- 
Właśnie jakby w oczekiwaniu na święto, na cos nie­
zwykłego, Przede inną mała tajemnica. To mię rów­
nież podnieca. Czasami niie wolno wejść do klasy

—  Pani ehwihi-tkę będzie łaskawa zaczekać. Je­
szcze scena nie jest urządzona

No, a potem trzeba wiedzieć, jak się zachować. 
Nie można wtedy być nauczycielką. To one są nau­
czycielki. Ja siadam w ławce, uroczyście bezczynna 
i wyczekująco uśmiechnięta. Mój stolik nauczyciel­
ski gra dziś inną niż zwykde rolę (raz był n a w et 
karetą), krzesło jest w towarzystwie innych do klasy 
wniesionych i razem tworzyć może naprzykhtd 
most, a wiszędzie widać tajemnicze przedmioty, któ­
re zaraz nabiorą życia i sensu. Zwykle któraś wy-  
chodzii i zapowiada, co ujrzymy na „scenie" i kto  
występuje w jakiej roli Część kiasy niewtajemni­
czona wyłazi ze skóry z ciekawości, a zziajany zes­
pół obejmuje komendę placu i potem /biera zadłu­
żone ołdatski. Zachowujemy się bowiem, jak w tea­
trze. Bo cóż my gorszego? Są i recenzentki —  a 
jakże! Odrazu w iedzą, że należy się „wymądrzać \  
Czytują wszakże tełjetony Może jestem niewybre­
dna, ale najczęściej podiobają mi się bardzo wyczyny  
moich dziewczątek. Np. scena p t. „Śmierć Anielki" 
odegrana przez liczne grono aktorek przyprawiła 
o łzy połowę klasy, a j minie samą napełniła wzru­
szeniem.

(D. c. n.)

*
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K R O N I K A Budowa 100 szkół w Wileńszczyźnie

Środa

1
Lipiec

Dzlśi Te o d o ry k a  W. 

J u t r o - N aw iedz. I Kor M.B. O str.

W sch ó d  s ło ń c a  — godz. 2  m .4 8  

Z ach ó d  s io ó c a  — g o d z  7 m . 56

S p o s tr z e ż e n i  Za<ładi: d a te c re lc  jt< U S. B 
«  Wilnie z dnie 1 VII 1935 r

Ciśnienie 763
T e m p e r a t u r a  ś r e d n ia  +  24
T e m p e r a t u r a  n a jw y ższa  +  28
T e m p e ra tu ra  n a jn iż sz a  - f  12
C p a d  —  . . .  l i  '.r tiJL
W ia t r  p o łu an io w y
Tendesjc ja :  /feikki sp ad ek
U w ag i: p o g o d n ie

—  Przew idyw any przebieg pogody w edług  
do w ieczora 1 lip ce  r. b.

Pog o d a  s łoneczna  o zac h m u rz e n iu  u m ia rk o  
•wanem, ze sk łonnośc ią  do  b u rz  i  p rze lo tnych  
deszczów .

B ard zo  ciepło, w ia try  u m ia r k o w a n e  z ró ż  
n y c h  k ie ru n k ó w  naprze ir . ian

DYŻURY A P T E K
Dziś w n ocy  d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  ap tek i :

1) C hróśc ick iego  (O s tro b ra m sk a  25); 2) Chom.- 
czew sk iego  (W. P o h u la n k a  25); 3) M iejska (Wi 
l e ń s k a  23); 4) F i l im o n o w icza  (W ie lka  29).

RUCH PO PU LA CY JN Y .
—  Z are je s t ro w a n e  u ro d z in y :  1) B ro jdo  Peza,

2) S z n r d ó w n a  Zelda, 3) Kagan  A b ram  4) N. N. 
S z m ere l ,  5) N. N. R achela ,  6 ) Żabkiewicz Jan ,  
7) N. N L u cy n a ,  8 ) N. N. P io tr .

, —  Z aś lu b in y : 1) Sklewelis  K azim ierz  —  P ie ­
t ry k o w sk a  M arjan n a .

—  Zgony: 1) R am ock i  Zbigniew, 1 ro k  ży- 
■■cia, 2) Sa l ińsk i  F ra n c is ze k  (niemowlę),  3) Ost-
Tow ski Gil Józe f  (niemowlę),  4) Gudziewiczów- 
n a  A lina  (n .em owlę),  5) M adepk in  A bram . bez- 
i rbbotny, la t  67, 6 ) M a rk o w sk a  H elena ,  lał 14.

PRZYBY LI D O *W ILNA
—  P rzy b y li do  h o te ln  G eorges‘a: K o n d ra t  Mi 

k o ła j ;  Szm elle r  E rn es t  z W a rsz a w y ;  Nagórny 
N ik o d e m  z W a rsz a w y ;  ks iądz  Bazylski J a n  z 

"W arszaw y  L assen  O lgierd z N a ręczy n a ;  Sere
d yńsk i  T ad e u sz  ze L w o w a ;  Kolendo  Józe f  z 
B ia łeg o s to k u ;  Arc liibald  R ay m o n d  z New Yor 
k u ,  G ine jko  R o m an  z W arszaw y .

KOMFORTOWO URZąDZONY

Hotel St. GEORGES
w W IL N IE

A p a rta m e n ty , ła z ien k i, te le fo n y  w poK ojach 
C eny d o  d n  p rzy stęp n e .

—  P rz y b y li do  h o te lu  E u ro p ., H a lick i  R o ­
m an z W a rsz a w y  kpt.  N iechniecki  Kazim ierz  z 
K ra k o w a ;  Goldlierg Józe f  z B iałegostoku:  Zorn  

■Ferdynand z Rvgi; M ilonowa M arja  z Nowp 
; ródka .

HOTEL EUROPEJSKI
P ie -w szo rzęd n y  —  C eny  p rz y s tę p n e . 
T e le fo n y  w p o k o ja c h . W inda  o so b o w a

K O Ś C IE L N A
—  O n eg d a j zw iedz ił B azy likę , in te re s u ją c  sie 

s t a n e m  p ro w a d z o n y c h  t a m  robót ,  J. E  ks. Ar 
-cyb iskup  Ja łb rzy k o w sk i .  W  chwili  obecne j  w 
-przyśp iesznnem  tr rupie p ro w a d zo n e  są robo ty  
mad r e s ta u r a c ją  kap lic  w ew n ą trz  bazy l ik i  o raz  
-zmianą posadzk i .  R obo ty  te do  jes ieni  m a ją  
być  z ak o ń czo n e

U R Z Ę D Ó W  A
—  W c z o ra j z łoży ł w izytę p. w o jew odzie  wi 

ł e b sk ie m u  L u d w ik o w i B o c iań sk iem u  now y dy 
• rek to r  Izby S k a rb o w e j  w  W iln ie  p. łdo in su ł

(B)

M I E J S K A .  
—  P rzeg ląd  au to b u só w  1 sam o ch o d ó w . Sła

Tostwo G rodzk ie  p o d a je  do  w iadom ości  o só b  
z a in te re so w a n y ch ,  że w d n iu  1 l ipca  rb. w  dal 

■szym ciągu o d b y w a  się p rzeg ląd  w o jsk o w y  cy 
w iln y ch  a u to b u só w  i sam ocliodów  osoDowych 
sp e c ja ln y c h  n a  pl. M arsza łk a  Józe fa  P i łsudsk ie  
go od godz  8  ra n o  S taw ien n ic tw o  na  p rzeg ląd  
w o jsk o w y  jes t  o b o w iązk o w e  pod  ry g o rem  od 
n o śn y c h  p rz ep isó w  p ra w n y c h .  P rz y  re je s t rac j i  
n a le ż y  p rzed s taw ić  w szystk ie  d o k u m e n ty ,  do ły  
c zą ce  p o ja z d u  m echan icznego .

—  B ezrobocie  w- cy fra c h . P o d łu g  os ta tn ich  
d a n y c h  n a  te ren ie  Wileńszczyz.ny z n a jd u je  się 
o b e cn ie  6041 b e z ro b o tn y ch ,  w te j  l iczbie  m ęz  
c z y z n  5090 i kob ie t  951. Ogólna  l iczba bezroboł  
n y c h  w W iln ie  wynosi  w chwili  obecne j  5164 
o sób .

F u n d u s z  P ra c y  z a t ru d n ia  obecn ie  n a  W ileń  
szczyźn ie  2342 b e zro b o tn y ch

—  L u s tra c je  sa n ita rn e  w y tw ó rn i w ody  so  
d o w e j i lem o n iad y . W ład ze  s a n i ta rn e  rozpocze. 
*y n a  te ren ie  m ia s ta  lu s t rac ję  w szys tk ich  wyt 
w órn i  w ody  sodow ej  i lem on iady .  Spec ja ln em u  
b a d a n i a  p o d d a w a n e  są b a lo n y  do w ody  sodo 
w ej, pon iew aż ,  jak s tw ie rdzono ,  z aa rz a  się czę 
sto , że  o sa d  n a  dn ie  b a lo n ó w  z a t r u w a  w odę, co 
m o że  u je m n ie  w p ły w ać  na z d ro w ie  ko n su m en  
tów .

—  Z as iłk i 1 re je s tra c ja  b ez ro b o tn y ch  p raeo w  
a lk ó w  u m y sło w y ch  W n a jb liż szą  sobotę,  4 bm

ubezp iecza ln ia  spo łeczna  (ul. Z aw alna)  w go 
d ż in ach  między 8 a  12 w p łacać  będzie  zasiłki 
b e z ro b o tn y m  p ra co w n ik o m  um y sło w y m , k tó rzy  
s traci l i  p racę  i p o s ia d a ją  u p ra w n ie n ia  do za 
sitków.

W  dn iu  11 bm . w F u n d u s z u  P racy ,  p rzy  ul. 
Subocz, p r z e p ro w a d z o n ą  będzie  re je s t r a c ja  bez 
ro b o tn y ch  pracow ników  u m ysłow ych .

SPRAW Y SZKOLNE.
—  P o ra d n ia  p sy c h o tec h n ic z n a  d la  dzieci w 

w ieku s z k o l n y m .  J ;łk słychać, w ładze  szkolne 
z a m ie rz a ją  zo rg an izo w ać  w W iln ie  p o ra d n ię  
p.syehotechniozhą d la  b a d an ia  uzdo ln ień  m ło  
dzieży szkolnej .  P o ra d n ia  d a w a ła b y  w skazów ki 
ro d z jco m  w sprawie, w yboru  o d p o w ia d a jąc e g o  u 
zdolnienioni dziecka typu  szkoły.

GOSPODARCZA
— TERMINY PŁATNO.-sCI. Urzędy S k a rb o ­

w e u k o ń czy ły  ju ż  rozsy łan ie  n a k az ó w  płatn i  
czycli na  p o d a tek  o d  n ie ruchom ośc i  za rok  
1936 i p o d a te k  od  lokali  na  o k re s  p o d a tk o w y  
1936-37; p o d a te k  za  I pó łrocze  1936 r. Winien 
być u iszczony  w ciągu 30 dni od  d o ręczen ia  n a ­
k a z u  p ła tn iczego;  po  tym  te rm in ie  n as tąp i  
p rz y m u so w e  ściągnięcie  na leżnośc i  w raz  z o d ­
se tkam i za  zw ło k ę  ' k o sz tam i  e g zekucy jnem u

T e rm in y  p ła tnośc i  p o d a k u  za  II półrocze 
1936 r. u p ły w a ją :  w p o d a tk u  od lokali z dn iem  
31 paźdz ie rn ika ,  w p o d a ik u  zaś o d  n ie ru c h o ­
mości z d n iem  30 l is to p ad a  1936 r. P ła tn icy  
m ogą  na leżności  w p o d a tk u  za II półrocze 
1936 r. w o k re s ie  p rzed  up łyn ięc iem  wyżej  z a ­
k re ś lo n y ch  te rm in ó w  o p łacać  częściami,  zw łasz ­
cza  w  p o d a tk u  od n ie ru ch o m o śc i  w m ia rę  
os iąg an eg o  k o m o rn eg o ,  np. w  o d s tę p ac h  mie 
sięcznych.

—  ULGI W  P O D a T K U  PRZEMYSŁOWYM 
PRZY SPRZEDAŻY W ŁASNYCH W YROBÓW  
NA IO N K A K C H  1 ODPUSTACH. M in isters tw o 
S k a rb u  zwolniło ,  p o c zy n a ją c  od  1 s tocznia  
1936 r  . właścic ie li p rzedsięb iors tw ,  zal iczonych  
w- m yśl  Czł. II lit. C rozdz. XIX ta ry fy  s tanow ią 
cej  z a łączn ik  od a r t .  23 u s ta w y  do św iadectw  
p rzem y sło w y ch  ka teg o r j i  ś III ej od  obow ią  :ku 
n a b y w a n ia  o d rę b n y ch  św iadec tw  p rz em y s ło ­
wych  na  sp rzedaż  w łasnych  w y ro b ó w  na r y n ­
k a c h  w dni  t a rg o w e  i j a r m a r c z n e  o raz  o d p u ­
s tach  ( targach  odpustow ych)  z tein ,  że ob ro ty  
osiągnięte  ze sp rzed aży  .w łasnych  w y ro b ó w  n a  
ry n k a c h  i o d p u s tac l i  pod legać  będą  w y m ia r o ­
wi p o d a tk u  przem ysłow ego  od o b ro tu  łącznie 
z o b ro ta m i  p rzed s ięb io rs tw a  p rzęm ysłow ego .  
N a iom iasl  w p rz y p a d k u  n ie o p ła ca n ia  przez 
p rzed s ięb io rs tw o  przem ysłow e  p o d a tk u  prze  
m yślow ego od ob ro tu  na  pods taw ie  ar t .  8 , p. 5 
u s ta w y  o pańs tw ,  p o d a tk u  przem ysł ,  zw oln ien iu  
od o p o d a tk o w a n ia  pod legać  b ędą  rów nież  i oh 
ro ty  osiągnięte  ze sp rzedaży  w łasnych  w y r o ­
bó w  n a  r y n k a c h  i odpu s tach .

P o w y ższe j ulg i u d z ie la  się z u rzęd u  (bez o h o  
w iązku  sk ła d a n ia  in tlyw idu iilnych  p odań) tym  
w łaścic ie lom  o m aw ian y ch  p rz ed sięb io rs tw , k ló  
rtzy sp rz e d a ją  w łasn e  w y ro b y  o so b iśc ie  n a  ry n ­
k a ch  w d n ie  ta rg o w e  i y m n a rc z n e  o ra z  la r  
gach  o d p u sto w y ch  w in io jsiw w ościacli z n a jd u ją ­
cych  się  w o b rę b ie  tego sam ego  p o w ia tu , co 
p rzed sięb io rs  fw o p rzem y sło w e

—  Z ata rg i ro b o tn ik ó w  z p ra co d a w c am i na  
tle  p o d p isa n ia  n ow ej um ow y zb io ro w ej. Mitjdzy 
właśc ic ie lam i cegielni i r o b o tn ik am i,  z a t r u d n io ­
n y m i  w cegielniach, po w s ta ł  z a ta rg  n a  tle pod 
p i s a n ia  now ej  u m o w y  zb .orow ej.  Iden ty czn y  za 
larg  pow s ta ł  w  p rzem yśle  b ia łoskórn iczym .

vV obu  tych  sp ra w a c h  w na jb l iższych  d n iach  
odbędzie  się w In sp ek to rac ie  Pracy, pod '  p rz e ­
w o d n ic tw em  in sp ek to ra ,  k o n fe re n c ja  p o ro z u ­
m iew aw cza  o b u  słron.

Z POCZTY.
— P o cz ta  n ad  N aro czem . Z am ias t  sezonowej 

agenc ji p o e z to w o - te le k o m u n ik a cy jn e j  N arocz , 
m a  być  u ru c h o m io n a  na czas od 5 l ipca  do 
15 w rześn ia  r. Ii. sezonowe po śred n ic tw o  poczto- 
w o - te le k o m u n k a c y jn e  N arocz . Urzędem  n a d zó r  
czym dla p o śred n ic tw a  N arocz  m a być agencja  
p. t. Kobj Inik.

ZE ZWIĄZKÓW i  s r o w .
»  Z T o w arzy stw a  P rz y jac ió ł N auk  w W il­

nie. W  m ies iącach  w a k ac y jn y ch  lipiec— sier- 
, p ień r. b. Czytelnia, Książnica  i Muzeum  T o w a ­
rzy s tw a  będą  n ieczynne.

ó s o h y  p rz y je zd n e  zw iedzać  m ogą  zbiory  
m u ze a ln e  jedyn ie  po u p rz ed n iem  p o ro zu m ien iu  
się w Biurze  T o w a rz y s tw a  w godz. od 9-ej do 
13-ej (teł. 14— 79).

—  Z Polsk ie j  Macierzy Szkolnej.  D n ia  25-go 
cze rw ca  odbyło  się w spólne  posiedzen ie  B ady 
N adzorcze j  i Z arządu  C entra lnego  Po lsk ie j  Ma­
c ierzy  Szkolnej  Z W . p rzy  w sp ó łu d z ia le  d e le ­
ga ta  K u r a to r ju m  O. S. p. N acze ln ika  B a b iń ­
skiego. Po o m ó w ien iu  d o k o n a n y ch  p ra c  u s t a ­
lono  p lan  dz ia ła lnośc i  n a  ro k  szko lny  1936/37 
i p rzy ję io  p re l im in a rz  b u d że to w y  d o  ko ń ca  
1936 r.

P o z a te m  p o s ta n o w io n o  u t r z y m a ć  w p rz y ­
sz łym  ro k u  szkolnym, is tn ie jące  43 szkoły  o raz  
podw yższyć  p o b o ry  nauczycie lsk ie  do 90 zł 
miesięcznie  zgodnie  z w n io sk iem  R eprezen tac j i  
P. M. S. na  Okręg Szkolny  W ileńsk i  z dn. 2-go 
m a rc a  r. b.

RÓŻNE
—  R ozw iązanie k lu b u  em ery tó w  ko le jo w y ch .

J a k  już  donosi l iśm y,  S ta ro s tw o  Grodzkie  de ­
cyzją  z d n ia  19 m a ja  r. b. zawiesi ło  d z ia ła l ­
ność  k lu b u  em e ry tó w  k o le jow ych  (Mickiewi­
cza 15).

Obecnie  w o jew o d a  polecił  ten  k lu b  wogóle 
rozw iązać .  Decyzja  ta  z a p a d ła  n a sk u te k  stwier-

W ez o ra j ,  30 czerw ca  o d b y ła  się, zw o łan a  
przez p. wo jew odę  Bociańskiego k o n fe re n c ja  w 
sp raw ie  real izacj i  p lan n  b u d o w y  100 szkół pow­
szechnych  na W ileńszczyźnie.

Szkoły te, j a k  w iad o m o  m a ją  być w y b u d o  
wane  z funduszu  1.000.000  zł. p rzyznam  spec­
ja ln ą  u c h w a łą  R ady  Ministrów, ja k o  a k t  s ta

lego  uczczen ia  . pam ięc i  M arsza łk a  P i ł su d s k ie
8°-

W  k o n fe re n c j i  wzięli  u d z ia ł  k u r a to r  O kręgn  
Szko lnego  W ileńsk iego  p. Szeiągowski,  nacze ł  
nik wydziału  bu d o w lan eg o  u rz ęd u  w o je w ó d zk ie  
go w ileńskiego inż. Zubelewicz,  s ta ro s to w ie  pt 
w ia tó w  i in sp ek to rzy  szkolni. (b)

Żywiołowy protest wieśniaków Wołokumpji 
przeciwko „At bonom" —  Policja usuwa barykadę.

L etn icy  W o ło k u m p j i  i w łaściciele  letnisk od 
szeregu lat dom agali  się w p ro w ad z en ia  kom u 
n ik ac j i  au to b u so w e j.

W  ub. roku ,  żąd a n ie m  ich sta ło  się zadość. 
Ciężkie „A rb o n y "  po przez p iachy  Pośpieszki  
ru sz j  ły do W o ło k u m p j i ,  podn o sząc  po drodze  
o g ro m n e  obłoKi kurzu .

K urz  sp a d a ł  na  zboże, na  po la  i łąki,  p su ją c  
u rodzaj .

W yw oła ło  ło żywio łow y sprzeciw ro ln ik ó w  
—  właścicieli przy d ro żn y ch  pól, którzy zażą  
da li  w s t r z y m an ia  k o m u n ik a c j i  a u to b u so w e j  za 
nim... m e zos taną  w y b u d o w a n e  as fa l tow e  a u to  
s trady .

Poniew aż ,  jed n a k ,  'ich żąd a ń  nie uwzględ

Na F. 0. N.
P ra c o w n icy  w ileńsk ie j  f a b ry k i  sp rz ę tu  r a d

juwego „ E lek t r i t"  na ogó lnem  z eb ra n iu  zorga 
n izo w an e m  sam o rzu tn ie  po s tan o w il i  o f ia row ać  
n a  rzecz F  w id  ustni O brony  N aro d o w e j  3.000 
godzin  pracy .  Z arobki  za tę p racę  w p łacone  zo 
s i a n ą  na  ko n to  FON. w PKO.

Cena soli szarej obniżona
U kaza ł  się nr .  48 „D zien n ik a  U s ta w “ . W śró d  

szeregu ro zp o rząd zeń  i ośw iadczeń  rz ąd o w y c h  
n a leży  w ym ien ić  ro zp o rz ą d ze n ie  M inistra  S k a r  
bu  o  cenach  soli i  so lank i.  Zm ien ia  ono  cenę 
soli szarej ,  k tó ra  kosz tow ało  do ty ch czas  22 gr. 
za  k i lo g ra m  n a  20  gr.  za  kg.

G. I. W. F. na ooosacb letnich 
w B rasiaw sic iyźn ie

W  dn iu  27 cze rw ca  r. b. p rzyby li  do  Rrasła-  
w ia  n a  obozy  letnie s łuchacze  C en tra lnego  I n ­
s ty tu tu  W y ch o w a n ia  Fizycznego im. P ierwszego  
M arsza łka  Po lsk i  Józe fa  P i łsudsk iego  w W ar  
szawie w liczbie oko ło  165 osób. Reszla s łu ­
chaczy (i. 1. W . F  p o jec h a ła  n a  k u r s  żeg larsk i  
do Augustowa.

Rutynowany korepetytor
udziela korepetycyj z zakresu w szy st­
kich k ias n o w eg o  i daw nego typu  
gim nazjum . Sumienny. Przygotowuje 
do egzam inów  w stępnych  po w a­
kacjach. Zgłoszenia w administracji 
„Kurjera Wileńskiego" pod „W. K “

n io n o ,  p o s tan o w i l i  on i  w czo ra j  zm us ić  „Arbc 
n y “ do zan iec h a n ia  „p ia szczy s ty ch "  k u r só w  d a  
W o ło k u m p j i  i zagrodzili  j ed n e m u  z a u to b u s ó w  
drogę. Po  p e r t r a k ta c ja c h  z obsługą  a u to b u s u  
ty m  razem  us tąp il i ,  z aznacza jąc ,  że to jest  t o  
o s ta tn i  ku rs .  (idy z jaw ił  się n a s tęp n y  wóz n a tk  
n ą ł  się j u ż  n a  b a r y k a d ę  w postaci  wozu  wie# 
n iaczego us taw io n eg o  na  c a łą  sze rokość  j e z d n i  
o raz  z w a r tą  g ru p ę  włościan.

T y m  razem  wieśniacy nie us tępow ali  Inter 
w en jo w ała  polic ja .  S p ra w y  łem  je d n a k  n ie  „wy 
k o ńczono" .  M agis tra t  s ta n ą ł  p rzed  a l t e rn a ty w ą :  
Albo w s trzy m ać  k u rsy  A rb o n ó w  do W ołoK um  
pji, a ł b o .. w y b u d o w ać  asfa l tową s z o ^ .  W ole li­
byśmy to drugie.  (c)

dzen ia  pr?ez  w ładze  ad m in is t rac y jn e ,  że w k l u ­
bie tym  'u p r a w ia n a  by ła  g ia  h aza rd o w a .

—  ZjaiZiI żyd. rzcźn ik ó w  z w oj. w il. Z in ic ja ­
ty w y  żyd cechu  rzcźn ik ó w  i m asa rz y  w W iln ie  
m a  w n a jb l iż s zy m  czasie zos tać  zw ołany  z jazd  
żydow sk ich  rzcźn ików  z W iłeńszczyzny .  Z jazd 
za jm ie  się ro z p a t ry w a n ie m  sp raw ,  k tó re  są 
zw iązane  z u s ta w ą  o  uboju .  Ma być m. in po 
ru szo n a  sp ra w a  w y k sz ta łcen ia  o d p o w ie d n .e j  
ilości w yżyływ aczy  t. zw. m e n a k ró w  wyłączn ie  
z p ośród  fachow ców  rzcźników.

TEATR ( MUZYKA
TEA TR  M IE JS K I NA PO H U LA N CE.

—  C zte ry  lostatn ie  p rzed staw ien ia  „W U  
JASZKA JA SIA " —  po cen ach  p ro p ag an d o  
w yeh. Dziś, w ś rodę  dn. 1-go l ipca  rb. o g^tiz. 
8 m  15 wiecz. T e a t r  na  P o h u la n ce  g ra  j t j n o  
z o s ta tn ich  p rzeds taw ień ,  dosk o n a łe j  sz tuki w 
4-ch a k ta c h  A. Czechowicza p. t. „W UJASZKK 
JA S“ .

Ceny p ro p a g an d o w e .

TF.ATR L E T N I W  OGRODZIE 
1*0 BERNARDYŃSKIM .

—  Dziś, w ś rodę  dn 1 .VII. o godz. 8  ns. 15 
wiecz. p rz ed o s ta tn ie  p rzed s taw ien ie  arcydosko-  
n a le j  ku m ed j i  w 3 cli ak tacl i  T. S. C h rz a n o w ­
skiego p t. „JA PO Ń SK I R OW ER ".

Geny miejsc, zn iżone. ■

—  P re m jc ra  w T ea trz e  L etn im . ’.V piątek  
dn. 3 go lipca o godz. 8 m. 15 wiecz. T e a t r  
L etn i  w o grodz ie  p o -B e rn a rd y ń sk im  d a je  p ren t  
j e rę  św ie tnej  ko m ed j i  polskiego a u to r a  SI 
B ied rzyńsk iego  p, t . ’ „C U D Z lk  I S-KA“.

C eny zn iżone.

Dyr Gł&iek o b lą ł  urzędow anie
N o w o m ia n o w an y  D y re k to r  Kolei P a ń s tw o ­

w ych  w W iln ie  p. inż.  W ac ła w  Głazek, p rzy  
by ł  do W iln a  i w dn iu  w czo ra jszy m  o b ją ł  urzę  
dow anie .

Dr. inł, honoris causa

A m e ry k ań sk i  m ag n a t  au to m o b i lo w y  H en ry  F o r d  
zosta ł  przez  u n iw ersy te t  w  Michogan o b d a rzo n y  

ty tu łem  d r a  in ży n ie ra  h. c.

R A  0 J 0
SYILNO. : 1

ŚRODA, d n ia  1 l ipca  1936 r
6.30: Pieśń;  6.33: Gimn ; 6.50: M uzyka;  7.2C 

Dzienn ik  por.-  7.30: P ro g ra m  dz.;  7.35: In fo r  
m ac je ;  7.40: U tw ory  F r a n c is z k a  S c h u b e r ta ,
8.00— 11.57: P rz e rw a ;  1.57: Czas; 12.00: H e jn a ł ;  
12.03: M uzyka  lek k a ;  12.55. S k rzy n k a  ro ln . ,  
13.05: D ziennik  po łudn .;  13.15: M uzyka p o p u ­
l a rn a ;  14.15— 15.30: P rz e rw a ;  15.30: M uzyka z 
p ły t ;  15.35: Życie k u l tu ra ln e ;  15.40: W ia d  
gospod.;  15.45 S łu ch o w isk o  dla dzieci;  16.15- 
Zespół  kam .  Niny M ańsk ie j;  17.06: Pieśni  ju g o ­
s łow iańsk ie ;  17.20: Koncert  k a m e ra ln y ;  17.50: 
Anegdoty  z życia  A dam a  A snyka;  18.00: K o n ­
cer t  zp  s łow em  w s tęp n em  Serg jusza  K o n te ra ;  
18.30: M uzyka  z p ły t ;  18 40 K oncer t  rek!. ;  
18.50: P o g a d a n k a  a k tu a ln a ;  19.10: Arje  i p ieśn i  
w  wyk. P a w ła  P ro k o p ie n i ;  19.00: O rk ie s t ra
S traży  w ięziennej;  20.00: K oncer t  życzeń; 20.30; 
W ę d ró w k i  m ik ro fo n u  po p row inc ji ;  20.50: 
D z ienn ik  wiecz.;  21.00: 7, cyk lu  „ K an d y d ac i  d o  
M iędzynarodow ego  K on k u ssu  C h op inow sk iego" ;  
21.30: Chiński  flet, n a  so p ra n  i 14 in tr .  solo- 
w ycn-  22.00: W iad .  spo r tow e ;  22.05, O gó lno­
polski  wyścig k a ja k o w y ;  22.15 Mistrz b e lcan -  
ta ,  rep. m uz. ;  22.55— 23.00: Ost. w iad

C ZW ARTEK, d n ia  2 l ipca  1936 r.
6.30: P ieśń ;  6.33: Gimn.;  6.50: M uzyka;  7.30: 

P r o g r a m  dz.;  7.35; Giełda robi.  7.40—8.00: 
D ro b n e  u tw o ry  sk rzypcow e;  8.00— 11.57: P r z e r ­
wa;  11.57: Czas; 12.00 H e jn a ł ;  12.03: W ie d e ń ­
ska  o r k i e s t r a  k a m e ra ln a ;  12.55: Now iny  leśne, 
pog.; 13.05: D z ienn ik  p o łu d n io w y ;  13.15: M u­
z y k a  popail.; 14.15— 15.30: P rz e rw a  15.30: Mu-- 
z y k a  z p ły t;  15.35: Życie k u l tu ra ln e ;  15 40 
W iad .  g o spodarcze ;  15.45: P rzy jec h a l i śm y  z ob 
czyzny do Ojczyzny;  16.00: K oncert  z C iecho­
c in k a ;  W  p rz e rw ie  Mag ja  p iosenki  żo łn ie rsk ie j ;  
17.30: Recital śp iew aczy  E u g en ju sz a  M aja ;
17.50: P o g a d a n k a ;  18.00: „D rzew a  p rz y d ro ż n e " ,  
p o g  I ren y  Ł u b iak o w sk ie j ;  18.15: H u z y k a  e 
p ły t ;  18.30; ^Na włóczęgę, wygł. T. Bulsiewicz 
18.40: K oncert  reki. ;  18.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a  
19.00. Słuch. . .Pani  z ab i ja  P a n a " :  19.30: P o w ró t  
Małej o rk .  P. R ; 20.45: Dzienn ik  wiecz.; 20.55 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a ,  21.00: Nasze p ieśni;  21.30: 
K oncert ;  22.00. Sport ;  22.15: M uzyka  z p ły t ;  
22.55: Ost.  wiad.
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•MZCZDUCA-
Występy rewjcwe

w Saii b. Koserw&torjum
P o m im o , i i  jest to d o ryw czo , n a  p ręd ce  z o r­

g a n iz o w a n a  im p reza , a rty s ty czn y  poziom  ,.ro - 
g ra rn  i je s t  zu p e łn ie  dob ry , J a k sz ta s  w a w ła śc i­
w y sob ie  m ijy  sposób, ze sw ad ą  i h u m o rem  p ro  
.w adzi k o n fe ra n s je rk ę , p rz e p la ta ją c  z a p o w ia d a ­
ne  n u m ery  a k tu a ln e m i k a w a ła m i, p o za tem  w 
so lo w y m  n u m erz e  z siłą  i e k sp re s ją  re cy tu je  
n a s tro jo w y  m o n o lo g  o zag ładz ie  św ia ta  p rzez  
gazy , i w y k o n y w a  p a rę  d o b ry ch  p io senek .

b a rd z o  d o b rą  je s t  p a ra  tan e cz n a  N o rton - 
S z y m ań sk a , k tó ra  ła a n ie  w y k o n y w a  'la n ie c  
w sch o d n i, C ariocę, e fek to w n y  C o n tin en ta l, p rzy  
śp iew ie  Ź ejm ów ny , a p rzed ew szy slk iem  św ie t­
n ie  o p ia c o w a n y  po p iso w y  lan iec  ak ro b a ty cz n y .

A tra k c ją  p ro g ra m u  je s t  p rz e m iła  M arysia  
Ż ejm ó w n a, k tó ra  z w dzięk iem  i zac ięc iem  śp ie ­
w a  so lcw e  p io sen k i i z b ie ra  k w ia ty  o raz  m oc 
o k la sk ó w  za m iłe  p io sen k i rew ele rso w e  śp ie ­
w an e  p rz y  g ita rze  ze sw o ją  s io s trą  W alą  b io ­
r ą c ą  p o ra ź  p ierw szy  u dzia ł w rew ji n a  te re n ie  
W ilna . M ło d z iu tk a  W ała  Ż ejm ó w n a  m a  dużo 
w d z ięk u  i ład n e  w aru n k i.

Z ab aw n a  je s t  in sc en iza c ja  g ro tesk o w a  , Ro­
m a n se  c y g ań sk ie "  w  w y k o n a n iu  J a k sz ta sa  

, i  N o rto n a , p y szne  pe łne  sw ojsk iego  h u m o ru , 
,mq „ L e t/ ie  z a lo ty " , w w y k o n a n iu  Ź ejm ów ny 
i  Ja k sz ta sa . H u m o ry s ta  W sifw o ło d  O rłów  w y ­
k o n y w a  szereg  re cy tac y j ro sy jsk ic h  i p o lsk ich , 
z K tórych n a jle p sze  są T ań c e  u cze sa n ia  i m o ­
d y " , ..L irdzie n ie  ro z u m ie ją  się", „L os k o b ie ty  
i  lo s  m ężczy zn y "  i „M igaw ki h u m o ry stec zn e " . 
I r ty s ta  o d z n ac za  się duZą w y raz is to śc ią  m im i­

k i, a le  p ro d u k c je  jego  są tro ch ę  m o n o to n n e ,
Z. KaL

1100 Jundków pracuje 
na Wileńszczyźnie

W  o s ta tn ic h  ty g o d n iach  n a  te re n ie  w o je ­
w ó d z tw a  w ileńsk iego  ro zp o częło  p ra cę  11 d ru  
i y n  ju n a c k ic h  K ażda z d ru ż y n  liczy po 100 
ju n ak ó w . J a k  ju ż  w sw oim  czasie  p isa liśm y  do 
d ru ż y n  ty ch  z w erb o w an o  m łodzież  b e z ro b o tn ą  
w w it;hu od 10 do  15) 1at. -

Z m ło dzieży , z w erb o w an e j n a  W ileń szczy źn ie  
sfo rm o w a n o  p ięć  d ru ży n . P ra c u ją  o n e  o b ecn ie  
w pow iecie  p o staw sk im  i o szm iań sk im . D ruży 
o y  n r. 08 i 09 z a tru d n io n e  są we wsi M acury  
p rz y  b u a o w ie  d ro g i b ite j n a  sz lak u  P ostaw y —  
f.u cza j.

In n e  a ru ż y n y  w ileńsk ie , Nr. 71, 72 i 73, p ra  
c u ją  na te re n ie  pow  o szm iań sk ieg o  . b u d u ją  n a  
s tę p u ją c e  d rog i: O szm ian a  —  H o lszan y ; O sznna  
n a  — K rew o —  B ien ica  i K lew ice — D ziw im sz 

k i.
In n e  d ru ż y n y  ju n ac k ie , p rzy b y łe  z g łębi Pol 

sk i, z a tru d n io n e  są  w m ie jsco w o śc iach  n a s tęp u  
ją c y c h : Nr. 74 w pow iecie  w ileń sk im  —  b u d u  
je  d ro g ę  N arocz —  Pacew icze. D ru ży n a  75 w 
pow . d z iśn ień sk im  p rzy  b u d o w ie  g rob li na  bag 
n ie  tro śc ia ń sk iem . D ru ży n a  79 p ra c u je  na  d ro  
<tze W ilno  —  Szum sk  —  Soły. D ru ży n a  N r. 80 
z a tru d n io n a  je s t p rzy  b u d o w ie  d rog i łączn ik u  
w ej i w reszcie  d ru ż y n a  N r 83 b u d u je  d rogę  
w  pow . m o ło d eczań sk im  n a  sz lak u  L ebiedz iew o 

— B ienica,
P ra c e  j u n a k ó w  p o t r w a ją  do późnej  jesieni.

(es)

f N o * o Ś « ' Ń o w o ś O
B o le s ła w  W it Św ięc icki

l i i i p i t i i  m
Wielkiego Marszałka

R ep o rtaż  z z a p c m n ia n y ih  d o m o w  
,M ił -go  M iasta" .

S tro n  32 Fotog^afij 12. C ena  30 gr. 
D o n ab y cia  wszysr. k io sk a ch  i k sięg

Na wileńskim bruitu
DRAMAT PO R ZU C O N EJ.

L en czew sk a  m ieszk a ła  z m ężem , e m e ry to ­
w an y m  u rz ęd n ik ie m  k o le jo w y m , p rzy  ul. Ż w ir­
k i i W ig u ry  23.

O s ta tn io  u a  tle  nicsiiissek, z m u szo n a  b y ła  
o d e jść  i zam ieszk ać  u  (znajom ych p rz y  ul. 
C edrow ej 26.

Po  ro z s ta n iu  się  z m ężem  z n a la z ła  się  
je d n a k  L en czew sk a  w c iężk ie j sy tu a c ji  m a te r  
jaknej. D -o b n e  n iep rz y je m n o śc i n a  tle  b ra k u  
ś ro d k ó w  n ia re r ja ln y c h  o b rzy d z iły  je j  życie. 
W cz o ra j p rzec ię ła  so b ie  a r te r je .

P ie rw sz e j p om ocy  udizirliło  je j  po g o to w ie  
ra tu n k o w e . (e).

„NA JE D N A  M INUTKKA...“ .

Do m ie sz k an ia  .S tefanii A sejew iezow ej (P o ­
p ław sk a  21) w esz ła  z n a n a  je j  z w id zen ia  n ie ­
w ia s ta  z  m ułem  dz ieck iem  nu rę k u .

—  P a n icz n a  z ło ta , nie o d m ó w  w  m o je j 
p ro śb fe . P o p iln u j dz ieck a  n a  je d n a  m in u ia , 
ja  z a ra z  w rócę...

—  „ P a n ie z k a "  n ic  m o g ła  o d m ó w ić , lece k o ­
b ie ta  w ięce j ju ż  n ie  w ró c iła , zas w k ieszen i 
u b ra n ia  d z iecko  zn a lez io n o  k a r tk ę :  „ P ro sz ę  o d ­
dać  d o  p rzy tu k k a , ju  n ie  p rz y jd ę " .

D ziecko  p rz es ia n o  do zak ład u  Dz. Je z u sa .
;, (<•)

O TR U Ł SIĘ  PO LITU R Ą .

V* dn . 28 b. m. o  godz. 18,30 n a  c h o d n ik u  
ul. W iłk o m ie rsk ie j ko ło  dom u Nr. 1 zna lez .o - 
no  zw łok i P aw ła  K ołosow skiego , la t  41, zam . 
p rz y  ul. L w o w sk ie j 38. W -g o rzeczen ia  le k a rz a  
śm ierć  n a s tą p iła  w sk u tek  n ad m ie rn eg o  spożycia  
p o litu ry . Z w łoki u m ieszczono  w k o stn icy  szp i­
ta la  św . Ja k ó b a .

v- t .~
UTON IĘCIA .

W  dn . 29 b. m. A do lf K u rp iń sk i, la t 22, 
p ra k ty k a n t  o g ro d n iczy  m aj. Ja sz u n y , gm. m. 
so ieczn ick ie j, ja d ą c  k a ja k ie m  rzek ą  M ereczan 
k ą  w p ad ł do w ody i u to n ą ł. Z w łoki w ydoby to . 

*
28 b. m. n a p rze c iw  wsi W ak a -K o w ień sk a , 

gm . tro c k ie j, m ieszk ań cy  te j  w si w yłow ili z 
rzek i W ilji t r u p a  m ężczyzny , la t oko ło  20. 
T o żsam o śc i to p ie lca  n a raz  ie n ie  u s ta lo n o .

*
25 b. m . z rzek i O szm ian k i w ydoby to  zw ło ­

k i F ra n c iszk i B o g u sław sk ie j, la t 28 m -k i wsi 
M ichałkon ie . \V-g o św ia d c ze n ia  o jca  d e n a tk i 
o d  ,8 -m iu  la t  d o z n aw a ła  o n a  zaw ro tó w  głow y 
i m ia ła  w ad ę  serca .

Z w łoki zaD ezpieczono. D ochodzen ie  trw a .

P r z e t a r g
otertowy

P a ń stw o w e  G im n az ju m  im . Kr. Z y g m u n ta  
A ug u sta  w W iln ie  og łasza  p rz e ta rg  o fe rto w y  na  
d o sta w ę  d la  p ań stw o w y ch  szkó ł ś re d n ich  w 
W iln ie  o ra z  d la  in te n d a n lu ry  g m ach u  K u ra to r  
•mm O kręgu  S zkolnego  W ileń sk ieg o  o k o ło  120U 
to n n  w ęgla  z  p ie rw szo rzęd n y ch  k o p a lń  g ó rn o ­
ś lą sk ich . W  o fe r ta c h  na leży  o k re ś lić  śc iśle  w a r ­
to ść  o p a ło w ą  w ęgla o fe ro w an eg o . P o żąd an y  
je s t  p rzed ew szy stk iem  w ęgiel so r iy m e n łu  k o s t­
k a  I, o k a lo ry c zn o śc i 7500 k a l./g r. O fe ru jący  
m u si w ziąć  p o d  uw agę, że w ęg iel d o s ta rcz o n y  
m e  m oże zaw ie rać  m ia łu  w ięcej n iż  5% , api 
też z o s taw ia ć  p o p io łu  w ięcej n iż 7°/o.

P o n a d to  o g łasza  się jirz e ta rg  n a  d o staw ę  
150 to n n  k o k su  so r ty m e n t g ru b y , g a tu n ek  
gó rn o śląsk i, p o s ia d a jąc y  p o p io łu  n ie  w ięcej niż 
9"/i>, w ilgoci do  4% , s ia rk i <\o l°/o, m ia łu  n ie 
w ięce j n iż 6°/o, o k a lo ry czn o śc i 7000 k a lo ry j.

Z astrzeg a  się  m ożność  p o d w y ższen ia  w  ok  
re 9ie jed n eg o  m iesięca  j id  d n ia  p rz e ta rg u  żaró w  
n<) ilości p o trzeb n eg o  w ęgla, jak  też ilości po-
Irzeb iiego  koksif-

l  węgla, k tó ry  je s t  p rzed m io tem  p rz e ta rg u , 
40 to n n  m u si być  d o sta rcz o n y ch  j„ ż  v. lierp- 
iiu do  A ntow ila  (14 km  o J  W iln a ). Ilość p o ­

w yższa będ zie  p ła tn a  w  ciągu  7 d n i po  w yko  
n a n iu  d o staw y . P o z o sta ła  ilość  w ęgla  m a  być 
d o s ta rc z o n a  a la  szk ó ł w W iln ie  do  k o ń ca  
w rześn ia . N ależność  za dostarczonj*  w egiel b ę ­
d zie  p ła tn a  w ra ta c h : I-a  w lis tu p a d z : s lub  
g ru d n iu  1936 r., I l-a  w g ru d n iu  i936 r. lu b  w  
s ty czn iu  1937 r., I l l - a  w m arc u  1937 r.

O ferty  w z ap ieczę to w an y ch  k o p e r ta c h  n a ­
leży n a d sy łać  do  G im n az ju m  im . Km, Z ygm unta  
A ugusta  W W iln ie , u l M. P o h u la n k a  7 De 
p rz e ta rg u  m ogą s ta n ą ć  ty lk o  p rzed staw ic ie le  
k o n cern ó w ,

1 'e ttn in  sk ła d a n ia  o fe rt u p ły w a  z d n iem  tu- 
\ ip c a  1936 r. o  godz. 12 w  p o łu d n ie . R oz­
s trzy g n ięc ie  p rz e ta rg u  n a s tą p , w d n iu  11 1 ip< a 
1936 r. o godz. t l  ej. »  G im n az ju m  ’m Kr. 
Z y g m u n ta  A ugusta  w W iln ie  w ob ecn o ści del»- 
gatów  K u ra to r  ju n t. Izby O kręgow ej K on tro li 
i poszczeg ó ln y ch  szkół.

K U C H E N K I  S P I R Y T U S O W E

EMES NIEZASTĄPIONE W GOSPODARSTWIE 
D O M O W E tó

P a ln ik i Ip i r y łU K w o  ł o . O w .

R U S T I C U  S
dbiq Idealne i łonie oświetlenie,
M ożno |e zastosować do każdej 

l a m p y  n p l t o w e i
DO NAbrCjA

P. Kalita, L. Zabłocki i S-ka
DOM HANDLOWY 

W iln  o, ui. W ie lk a  17.

D o n a u

ZELD0W1CZ
C hor. sk ó rn e , w enerycz­
ne. n a rzą d ó w  m oczow . 

o d  g 9— 1 I 5— 8 w.

D O K T O *

Z e i d o w i c z a w a
C h o ro b y  k o b iece , sk ó r­
ne , w eneryczne, n a rz ą ­

dów  m oczow ych  
od g o d z  12— 2 i 4  - 7  w 

ul. W ileńska 28 ib. 3, 
le i. 2-77.

DOKTOR

Blumowicz
C h o ro b y  w en ery czn e , 

sk ó rn e  i m o c z n p io o w e  
Wrlelka 21, re i. 9-21 

Przyjm , od  9 — 1 I 3— 7' 
N ieo zie la  9  -1

D o r r ó l

Zaurmait
ch o ro b y  w e ic r y c iM .

• korna  i m o czo p łeio w * -
Szopena 9, tel. ko-74
P T łT iir .  o d  1 2 — 2  i A— 8"

Szczenięta
„Setery  Irlandzk ie*  

do sp rz e d a n ia  
ul. J a g ie l lo ń s k a  8 2 2

S'
i)  P o tężny , u p a la jąc y  g ło so w o  i o p ty czn ie  w yjątkow y film -n

METROPOLITAN
Dziś prem jera. N iezw ykle dw a p rzeb o  e  w je d n y m  p ro g ra m ie ;:

1) P o tężn y , u p a ja jąc y  g 'o so w o  i o p ty czn ie  w y;ą tkow y film -rew elac ja

W ro li g łó w n e j n a js ły n ­
n ie jszy  b a rv ton  św i» ta
l a w r e n c e  t i b e t t

który  w ykona  a r je  z o p e r: .P a ja c e " ,  .C a rm e n * , .C y ru lik  Sew ilski* , .F a u s t ” i t. p.
2) E m o c jo n u jący  f  A  l% !  * «  W ro li o łó w n e j m istrz

film  b o k se rsk i 9 9  d  U ‘M B  M W  św ia tu  6 .  C a .p e n t ł e r

OGNISKO I! N ie z a p o m n ia n y  b o h a te r  film u  .Ś p ie w a k  N iezn an y "  z n a k o m ity  te n o r

 *------------ Ji L u c r e n  M u r o ^ o r e  w wieikim Jramacie

I f Głos skazańca"
N ad p r o c a m :  DODATKI DŹW IĘKOW E. —  P o czątek  o  g. 6 -e , w n ied z ie le  i sw. o  4  ej p p

H ELIO S I

ARMJA EWY
P rem je ra  Szczyt e leg an c ji i h u m o ru . N a je leg an tszy  g w iazd o r W il l ia m  
P o w e + I  i B e t t e  D a w is  w o lśn iew ając e j k o m ed ii sa lo n o w e j

O lśn ie w a ją ca  rew ja n a jn o w szy ch  
tu a le t  N aa  p ro g r.. ATRAKCJE 
Na w szystk ie  . b a lk o n  25 gr. 
Począ ek  se a n só w  o  go d z . 4 -e j;

ŚWIATOWID:
Po raz  pierw szy w W ilnie

S z a m p a ń sk a  o p e re tk a  film ow a E m ery k a  K a lm an a

HRABINA MARICA
W ro lach  g łów nych: D o  o t h a  W le c k , S z o e H  S z a k a l i  i E r n e s t  T e r e b e s .

ŚPIEW  — HUM OR — MUZYKA CZARDttSZ. N ad  p ro g ram : ATS AKCJE DŹW IĘKOW E

Istn ie je  od 1843 ro k u

WILENKIN— Wielka 21
f  jad a ln ie , sy p ia ln ie  I gab i- 

I N I L D t - C .  n e to w e, k re d en sy , sto ły , 
łóżka i L d W ykw intne. M o cne . N ied ro g o  
—  Na d o g o d n y c h  w aru n k ac h  1 NA RATY.— 

N adeszły  now ości.

Z adow olony  K lie n t  rob i n a m  re k la m ę , 
zd obyw am y tak ich  przez rz e te ln ą  o b s iu g ę  

i b e z p ła tn e  fa c h o w e  p o ra d y

Centrala Zaopatrzeń Ogrodniczych
wł. J .  K ryw ko, WILNO, Z aw a .rą  28, tel. 21-48 

W ypożycza ln ia  oprysk iw aczy

A d J S Z E J O U
H a r | a

Laknerowa
P rzy jm uje  o d  9 r. d o  7 w. 
ul. I. I r  rtsklego 5 — 18
ió g  O fia rn e i (o b . S ąd u

AKUSZERKA

M. Brzezina
m asaż  leczniczy 

I elektryz; cje  
Z w ierzyniec, T. Z an a , 

n a  lew o G edym inow sk*  
ul. G rodzka 27

4.90 m ęsk ie  s a n d a ły  na 
g u m ie , 7.50 m es s a n ­
dały  n a  sk ó rze , 6 80 m 
p ó łb u ty  brez. n a  skórze,
7.90 m ę sk ie  pó łbu ty  n a  

ło sio w ej podeszw  e
p o lsk a  wytwór, obuw ia

W NOWI CKI  
W ilno, W ielka 30

M I E S Z K A N I E
2 -p o ko ;ow e, k u c h n ia , 

sk a n a liz o w a n e , 
róg  L u d w isa rsk iej 11

Za pożyczkę
2 000 zł.

z a g w a ra n to w a n ą , p o ­
w ażna in sty tu c ja  z a t ru ­
dn i w c h a ra k te rz e  woź­
n e g o  z p e n s ją  100 zl 
m ie s ię cz n ie , prócz, in ­
nych d o c h o d ó w  P ra c a  
w g o d z in a c h  w ieczór 
nych o d  16 — 21. Bliż­
sze  in fo rm a c je  w .K u r . 
W ileń sk im ", u l. B isk u ­
pa  B a n d u rsk ie g o  4  od- 

g o d z . 8 —9 wiecz.

ZGUBIONO
2 9 / VI 36 o b rą cz k ę  z ło ­
tą ,  p ł a s k ą ,  n a  s tro n  ę 
w e w n e tr/n e j n a p is  .D I ­
NA" 4,'XII 1922. Z n a laz ­
cę  u p ra sz a  s ię  o  zw rot 

za w y n a g ro d ze n iem , 
P o rto w a  19 m . 1

M I E S Z K A N I A
N W OCZESNŁUO, 

p ię k n ie  p o ło żo n e g o ,
4 d u że  p o k o je , k u c h n ie , 
służbow y itd . p o trzo b u  
je od  zaraz  w yższy u- 
iz ę d n ik . Z g ło szen ia  d c  
A d m in is tra c ji p o d  St.

K. W.

S p o w o Ju  w yjazdu  
TANIO 

DO SPRZEDANIA
b u ld o g  b o k se r , m a ść  

ty g ry sia , 3 -le tn i, n a g ro ­
d z o n y  na  w ystaw ie  dy 

p lo m e m  i m e d a le m . 
Ul. L w ow ska 2o m . ź 
(go d z . 8 -  10 i 15— 17-

O B U W I E
ten iso w e , b re ze n to w e , 
g u m o ” e , p ru n e lo w e , 

a tła so w e , sa i da ły  
w iatrów ki 

p o lsk a  wytw. o b u w ia
W N O W I C K I

W ilno . W ielka 30

SPRZEDAM
sk le p  spożyw czy aoD rze 
p ro sp e ru ją c y  w c e n tru m  
m ia s ta  sp o w o d u  w yjaz­

d u  A d res w R ed ak c ji

25 groszy
n a jle p sz e  k u b a i p o rc e ­
lan o w e  i ta n ie  k o m p le ty  

d o  k o n fitu r
D -H, „T. Odyniec*
wł. M aucKa— W 'elka 19 

i M ickiew icza 6

? n m n m m e m j. — m s s m
mu,  ni'P in  ii i.ii.i '"TT" U  I —— — -  -  --   —-........................................................................................................................    . . . . .

S 9  m w s s m r  B .a d a rW ie ą o  4 T clefouy  R ed ak c ji 79, A d m im .tr. 99. R e d ak to r nacze ln y  p rz y jm u je  od g. 2 - -3  p po ł. S ek re ta rz  re d a k c ji  p rz w m u je  od  *. I —
ŁED AKCJA ADMH i S I R A C M :^V V ;ąn rrie z w raca . D y re k to r w y d a w n ic tw , p .z y jm u je  od g. 1 - 2  ppo ł O g ło sz e n i, s ,  p rz y jm o w a n e : od  godz. 9 7 , - 3 7 .  i 7 - 9  w - c * .
A d a m is tra c ja  czynna  od g. / ,  3 PP K onto czekow e P. K. O. n r . 80.750. D ru k a rn ia  — ul Bisk. B an d u rsk ieg o  4, te le fo n  3-40.

• -i 1 u JU  nńł. , łnron i HnHałkipm książkow ym  3 rL . z o d b io rem  w a d m in is tr . bez d o d a tk u  książk o w eg o  2 zł. 50 g rM zag ra n ic ą
CEN ,  J IŁ.NLMŁRA TY: m .esię  zu .e  z t“ ® “ “  “  “  J ^ e k T c ie  1 gr.. za te k s t  30 g r„  k ro n ik -  re ć fa k c  i k o m u n ik a ty  — bO gr. za w iersz  je d n o s r p .  ogłusz, m ieszkam . - 1 0  g ..  za  w y r - . .
CCis, OGŁOSZĘ N: Z .  w iersz  - P ' } u  ^  50 %. D i .  p o szu k u jący ch  p ra cy  60%  zn iżk i. U k ład  og łoszeń  w tek śc ie  4 ; o  lam ow y, za  tekstem  3 m io  lam  .w *  Zm tre ść  og loM eń
B .  tyofc cen  d o lic z . R pJjlk ;jm  n l ł  ^ p o w ia^ .  A d m in is tra c ja  z as trzeg a  sob ie  p ra w o  zm ian y  te rm m u  d ru k u  og łoszeń  i n ic  p r z y jm u j ,  z a s trz eż eń  m.ejscm .

W y d a w n i c t w o

jjauB aaw
_Znłcz“, W ilno, ul. Bisk. B andurskiego 4 tel. 3-40.

1 > v

Redaktor odp Ludwilt JankowakL


